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Tour de Pologne od niedzieli na Śląsku, w Beskidach i Jaworznie. O utrudnieniach i atrakcjach. Str. 8

SZALENIEC CELOWO  
PSUJE WINDY...  

Co to było 
za lato!

Przełom lipca i sierpnia nigdy nie 
należał do spokojnych. Dziś cztery 
strony dowodów na to. 
Str. 12-15
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Dziś otwierają u nas 
nowych 30 kilometrów autostrady.  
Zobacz, gdzie, jak i po co. Mapa. Str. 5
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02 aaDziennik Zachodni 
Piątek, 2.08.2019na dobry początek

Wstępniak 

M
amy już zatem je-
dynki na listach PiS-u 
i Platformy. Wybory 
najpewniej w poło-
wie października, 

choć możliwe są także terminy 
listopadowe. Kampania oficjal-
nie nie ruszyła - w świetle prawa 
nie można jej jeszcze prowadzić 
- ale nieoficjalnie już trwa. Poli-
tycy - kandydaci częściej niż 
zwykle odnoszą się do śląskich 
spraw, a wielkie imprezy propa-
gandowe w przygotowaniu. 

Będzie więc - przypomnij-
my - w Katowicach pojedynek 
Mateusz Morawiecki - Borys 
Budka, w Gliwicach Bożena 
Borys-Szopa - Marta Golbik, 
w Bielsku-Białej Stanisław 
Szwed - Mirosława Nykiel, 
w Sosnowcu Ewa Malik - Woj-
ciech Saługa, w Częstochowie 
Szymon Girzyński - Izabela 
Leszczyna, a w Rybniku Bole-
sław Piecha - Marek Krząkała. 
Niedługo dołączą do tych gra-
czy także kandydaci lewicy, 
która tym razem wspólnie (SLD 
- Razem i Wiosna Biedronia) za-
mierza powalczyć o mandaty. 

Polityka zmieniła się tak 
bardzo, że obietnice i deklara-
cje wyborcze nie mają właści-
wie żadnego znaczenia, kła-
mać można w żywe oczy, póź-
niej wszystko odwołać. Polity-
cy doskonale wiedzą, że fakty 
nie są istotne, znaczenie mają 
raczej emocje. Zarządzanie ni-
mi jest zatem dzisiaj najważ-
niejszą kompetencją ludzi poli-
tyki i politycznego marketingu. 

Niezależnie od tego nowe-
go modelu uprawiania polityki 
- na który my, jako wyborcy, 
godzimy się przecież, a w swej 
masie wręcz go lubimy, dając 
się ponieść emocjom, mira-

żom, propagandzie sukcesu - 
warto stworzyć absolutnie pod-
stawowy katalog spraw, o które 
warto pytać kandydatów 
na parlamentarzystów. Hołduję 
bowiem wielce staroświeckiej 
szkole, że parlamentarzystów, 
co prawda, nie wiąże instrukcja 
wyborców (art. 104 Konstytu-
cji), ale z szacunku dla swoich 
wyborców powinni mieć wciąż 
na uwadze interes regionu, 
w którym zostali wybrani. 

1. Węgiel, górnictwo 
przyszłość tej branży. 

Poseł ze Śląska nie może 
nie mieć zdania na temat gór-
nictwa. Z powodów ekologicz-
nych, cywilizacyjnych, gospo-
darczych. Śląsk nie może być 
dalej degradowany przez gór-
nictwo. Ludzie oczekują bez-
piecznych miejsc pracy, a nie-
koniecznie fedrowania w imię 
tradycji i „potrzeb energetycz-
nych kraju”. Z drugiej strony - 
w krótkim terminie trzeba 
mieć na uwadze śląską gospo-
darkę w jakimś stopniu zależ-
ną od tej branży. Lecz najważ-
niejsza jest jedna perspektywa 
- ekologiczna. Tu ważny pod-
punkt: smog i niska emisja.  

2. Język śląski. 
Jak wiadomo, to kategoria 

polityczna, a nie lingwistycz-
na. Chodzi więc o to, by udało 
się wpisać język śląski w usta-
wę o mniejszościach narodo-
wych i etnicznych, i w ten spo-
sób dostawać z budżetu kilka-
dziesiąt milionów na ochronę 
naszego dziedzictwa - na wzór 
kaszubskiego, który w ustawie 
jest. Pięć razy polski Sejm nie 
zgodził się już na taki ruch. 
Lecz starać się warto i należy. 
To kwestia szacunku dla ślą-
skiej odrębności kulturowej. 

3. Metropolia śląsko- 
-zagłębiowska. 

Nasi parlamentarzyści 
muszą umieć odpowiedzieć 
na pytanie o przyszłość GZM. 
Przypomnijmy, że ostatecznie 
metropolia powstała w cza-

sach rządu Prawa i Sprawiedli-
wości, lecz dziś PiS powszech-
nie krytykuje kształt tej organi-
zacji, jej wydatki i jej władze 
(szef metropolii nie jest z PiS-
u). Czy ustawa o metropolii zo-
stanie zmieniona? Przychody, 
jakie ma z podatków, uszczu-
plone? To jednocześnie kwe-
stia podejścia do samorządów 
- tak ważnych szczególnie dla 
naszego województwa - 
w ogóle. To kwestia odpowie-
dzi na pytanie: czy samodziel-
ność samorządów nie będzie 
znikać, a ich przychody maleć?  

4. Kolej regionalna 
i darmowa autostrada. 

Pod tym nieco za szero-
kim hasłem - darmowa auto-
strada - kryje się odpowiedź 
na proste pytanie: czy auto-
strada A1 wokół Częstochowy 
oraz odcinek tej samej drogi łą-
czący metropolię z całą ziemią 
rybnicką będzie dla mieszkań-
ców darmowy lub tańszy? To 
droga, która już dziś (na wzór 
A4 i DTŚ) stanowi drugą oś ko-
munikacyjną, spajającą cały 
region. Dzięki temu mieszkań-
cy są mobilni, aglomeracja ma 
szanse na rozwój, a dobrych te-
renów inwestycyjnych jest 
więcej. Kolej Metropolitalna 
natomiast to pytanie o stabil-
ność finansowania. Nasz kan-
dydat może co prawda mówić 
o walce na najbliższych pięć lat 
zaledwie, lecz i to jest istotne. 
Przypomnijmy, że Kolej Metro-
politalna to pomysł na najbliż-
szych 20 lat (realizacja kolej-
nych jej etapów), który ma 
kosztować aż 16 miliardów zło-
tych. To niezbędne dla rozwo-
ju regionu przedsięwzięcie 
może się udać tylko dzięki 
przychylności wszystkich sił 
politycznych i powszechnej 
zgodzie na to, że budżet pań-
stwa musi dawać tu gwarancje 
finansowe. 

Zapraszam do dyskusji. 
O co jeszcze będziemy pytać 
kandydatów?

Weekendowa pogoda 
w Beskidach trochę 
będzie w kratkę 
Kończy się Tydzień Kultury Bes-
kidzkiej, a wiadomo, że kiedy 
odbywa się TKB, to w Beskidach 
musi popadać. Tak było w ostat-
nich dniach, tak też będzie  
w weekend. Będzie ciepło, ale 
piątek zapowiada się deszczowo, 
sobota – deszczowo-burzowo, 
i tylko niedziela bez opadów  
– właśnie na finał TKB. (JAK) 

Pogoda

Piątek

Sobota

Niedziela

Barometr 
1013 hPa 

Wiatr  
zach., 9 km/h 

Uwaga 
możliwy deszcz

Barometr 
1010 hPa 

Wiatr  
wsch., 15 km/h 

Uwaga 
duże opady deszczu

Barometr 
1013 hPa 

Wiatr  
płn.-zach., 19 km/h 

Uwaga 
poprawa pogody

25°C 
15°C

22°C 
15°C

23°C 
14°C

Proste pytania przed wyborami

Powietrze 
Będzie dobrze 
Dziś jakość powietrza 
na obszarze woj. śląskiego,  
ze względu na poziom ozonu, 
będzie dobra, a pyłów – bardzo 
dobra. Warunki sprzyjające 
do wszelkich aktywności 
na wolnym powietrzu,  
bez ograniczeń.

Marek Twaróg, 
redaktor naczelny DZ 
marek.twarog@dz.com.pl

W sobotę 
Magazyn 

Rodzinny oraz 
dodatek Ślubne 

inspiracje, 
a w nim 

najnowsze 
trendy mody 

ślubnej i miejsca 
na wesele 

Weselny saloir 
lilre, czyli co 
wypada na ślubie, 
a czego robić nie 
wolno

Na wymarzony 
ślub składa się 
wiele czynników, 
przytotuj się 
razem z nami

Pomysły 
na nietypowe 
wieczory 
panieńskie
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Chorzów 
Agata Pustułka 
a.pustulka@dz.com.pl 

 Co dalej z oddziałem dziecięcej 
hematologii w Chorzowie, który 
od jutra zawiesza działalność 
na 3 miesiące ?  Wszyscy pacjen-
ci mają zapewnione leczenie. 
Trwa poszukiwanie ordynatora. 

O konieczności zawieszenia 
działalności oddziału z powodu 
braku specjalistów informowa-
liśmy miesiąc temu. Wczoraj Je-
rzy Szafranowicz, dyrektor Ze-
społu Szpitali Miejskich w Cho-
rzowie, poinformował o podej-
mowanych przez szpital kro-
kach, by oddział jak najszybciej 
wznowił działalność. Najważ-
niejsze było oczywiście zapew-
nienie małym pacjentom konty-

nuacji leczenia.  - 21 chorych zo-
staje w Chorzowie. Będą leczeni 
w naszej poradni hematologicz-
nej, która normalnie funkcjo-
nuje - podkreśla  Szafranowicz. 

  - Dla pozostałych znaleźli-
śmy miejsca głównie w śląskich 
szpitalach.  Dziewięcioro 

dzieci, które wymagają stałego 
leczenia szpitalnego, trafi 
do placówek w Zabrzu (4 
osoby), Katowicach-Ligocie (3 
osoby) oraz  w Krakowie (2 
osoby).  Aktualnie trwa inten-
sywne poszukiwanie ordyna-
tora i zastępcy ordynatora.  - 
Korzystaliśmy z możliwości 
ogłoszeń w prasie ogólnopol-
skiej: specjalistycznej, onkolo-
gicznej. Prowadzimy spotkania 
z lekarzami,  zachęcamy,  poka-
zujemy bazę lekarską i diagno-
styczną. Oczywiście prowa-
dzimy też negocjacje finan-
sowe - podkreśla dyrektor. 

W czasie zawieszenia od-
działu wszyscy jego pracow-
nicy zostali przeniesieni 
do pracy na inne oddziały szpi-
tala w Chorzowie.  
¹ 

Oddział zamknięty. Dyrektor szuka ordynatora

Mniej wydziałów na Uniwersytecie Śląskim

Hematologia zawieszona  
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Nauka 
Teresa Semik 
t.semik@dz.com.pl 

Rewolucja. Od 1 października 
2019 roku duże zmiany w orga-
nizacji Uniwersytetu Śląskiego. 

W nowym roku akademickim 
na Uniwersytecie Śląskim zosta-
nie osiem z dwunastu wydzia-
łów. Będą teraz: Wydział Huma-
nistyczny, Wydział Nauk Przy-
rodniczych, Wydział Nauk Spo-
łecznych, Wydział Nauk Ścisłych 
i Technicznych, Wydział Prawa 
i Administracji, Wydział Sztuki 

i Nauk o Edukacji - filia w Cieszy-
nie, Wydział Teologiczny 
oraz Szkoła Filmowa im. Krzysz-
tofa Kieślowskiego. 

Znikają z UŚ takie nazwy, jak: 
„Wydział Filologiczny”, „Wydział 
Nauk o Ziemi”, „Wydział Pedago-
giki i Psychologii”, „Wydział Ra-
dia i Telewizji”. 

Pojawi się natomiast Wydział 
Humanistyczny, w którym 
kształcić się będą filolodzy, a do-
łączy (z WNS-u) także filozofia 
i historia. Nowy Wydział Nauk 
Społecznych to teraz razem: po-
litologia i dziennikarstwo, socjo-
logia, obecny jeszcze Wydzia-

łowy Zespół Dydaktyczny Nauk 
Ekonomicznych, a dołączą peda-
gogika i psychologia. Wydział 
Nauk Ścisłych i Technicznych 
powstaje z połączenia: Matema-
tyki, Fizyki i Chemii oraz Infor-
matyki i Nauki o Materiałach.  
Nowy jest też Wydział Nauk 
Przyrodniczych – powstanie z po-
łączenia Biologii i Ochrony Śro-
dowiska oraz Nauk o Ziemi. 

W Cieszynie zamiast dwóch 
wydziałów będzie jeden: Wy-
dział Sztuki i Nauk o Edukacji, 
który utworzą wydziały: Arty-
styczny oraz Etnologii i Nauk 
o Edukacji. ¹

 009248728

Pani

Agnieszce Lenartowicz-Łysik,

Doradcy Prezydenta RP

oraz jej rodzinie

głębokie wyrazy współczucia z powodu śmierci

Taty

składa

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Andrzej Duda

eprasa.pl ddbae1a872
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WYPADEK

Miasto po ulewie 
Dorota Niećko 
d.niecko@dz.com.pl 

Żaden system odprowadzania 
wody nie poradziłby sobie z ta-
kim opadem - ocenia nauko-
wiec. Ale gdyby w mieście było 
mniej szczelnych nawierzchni, 
takich strat by nie było. Co 
można zrobić w przyszłości? 

Zalany tunel pod rondem, skrzy-
żowanie przed Ikeą, podziemne 
parkingi. Do dziś trwa porządko-
wanie Katowic po sobotniej ule-
wie: wymiana asfaltu na węźle 
przy Ikei (można tam już przeje-
chać), suszenie garaży, rozmowy 
z ubezpieczycielami, przegląd 
140 km kanalizacji deszczowej. 
Internauci nie mają wątpliwości: 
straty to efekt betonowania mia-
sta i zaniedbań władz miasta. 
Sprawdziliśmy, jak można przy-
gotować się do takiej nawałnicy 
i miejskiej powodzi.  

1. W sobotę w ciągu godziny 
w Katowicach spadło tyle deszczu, 
ile normalnie w miesiąc:  74 litry 
na mkw. (obrazowo: siedem wia-
der).  To rekordowy opad? Urzęd-
nicy twierdzą, że tak.  Średni 
roczny opad w Polsce to 600 
l/mkw. - Ale np. w czerwcu 
w Goczałkowicach-Zdroju w pół 
godziny na metr kwadratowy 
spadło 60 litrów wody - przypo-
mina dr hab. Andrzej Woźnica, 
naukowiec z UŚ. O zalaniu 
Goczałkowic nie było głośno - to 
inny teren, przygotowany 
na opad, a po powodzi kilka lat 
temu gmina dodatkowo zabez-
pieczyła się przed zalaniem - 
m.in. poszerzając przepusty 
w pobliżu strumienia. Niestety, 

rozwiązań z Goczałkowic nie 
można przenieść do miasta, bo...  

2. Katowice są zabetonowane 
i dlatego zalała je woda. To prawda, 
i nie jest to jedyne miasto z takim 
grzechem na koncie.  
Deweloperzy zabudowują często 
stare stawy, miejsca małej reten-
cji. A im więcej nieprzepuszczal-
nej i szczelnej nawierzchni (asfalt, 
kostka), tym mniej deszczu 
wchłania podłoże. Na natural-
nym podłożu na powierzchni zo-
staje 10 proc. opadów, reszta 
wsiąka i odparowuje, na utwar-
dzonym - tylko 15 proc. wsiąka. 
Dopiero od kilku lat miasta po-
woli inwestują w tzw. zielono-
błękitną infrastrukturę: zielone 
dachy, oczka wodne, podziemne 
zbiorniki retencyjne. A Katowice? 
Od maja 2019 mają jeden po-
dziemny zbiornik retencyjny - 
przy ul. Tyskiej. W planach  jest 11 
takich zbiorników za 64 mln zł. 
Wodę z nich  można potem wy-
korzystać do podlewania.  

3. Modernizacja sieci nas ura-
tuje. - Żaden system w mieście 

nie poradzi sobie z takim opa-
dem - mówi dr Woźnica. - To 
ekstremalne zjawiska, zwią-
zane ze zmianami klimatycz-
nymi, są coraz częstsze. Tak 
samo mówi Stanisław Krusz, pre-
zes Katowickich Wodociągów. - 
Spływająca woda zbiera liście 
i ziemię, które mogą zatykać stu-
dzienki - dodaje. Miasto ma plan 
budowy i remontu 7 km sieci ka-
nalizacji deszczowej, Rawa 
w ostatnich latach była regulo-
wana, a jej koryto czyszczone. 
Od stycznia 2017 wyczyszczono 
90 km kanalizacji deszczowej. 
Pomoże? Dr Woźnica: Przy ule-
wie może dojść do zatkania sy-
stemów, woda wypływa w naj-
niższych miejscach, często be-
zodpływowych (jak tunel, ale 
tu są pompy). A że na Śląsku 
mamy szkody górnicze, mamy 
też obszary bezodpływowe.  
Grunt osiada, zmieniła się jego 
struktura,  podtopienia są więc 
w nowych miejscach. Jedyne, co 
możemy, to przygotować się 
kryzysowo. ¹ 

Katowice i straty po ulewie. Ale miasto 
z betonu zawsze będzie zalewane

NIEBYWAŁY SUKCES

Patrycja Pacak z Często-
chowy mistrzynią  
świata w akrobacjach 
szybowcowych.  
Wygrała z mężczyznami 
Patrycja Pacak, startująca 
na szybowcu Swift S-1, została 
pierwszą kobietą w historii, 
która zwyciężyła w Mistrzo-
stwach Świata w Akrobacji Szy-
bowcowej w klasie Advanced, 
które odbyły się w lipcu 
w Rumunii. Częstochowska 
mistrzyni świata, zdobywając 
w ogólnej punktacji 7224.64 
punktów, zwyciężyła w nie-
prawdopodobnym stylu, prowa-
dząc nieprzerwanie w ogólnej 
klasyfikacji od drugiej aż do szó-
stej ostatniej konkurencji. - Cała 
przygoda zaczęła się w 2010 
roku, właśnie w Częstochowie. 
Dołączyłam wtedy do aeroklubu 
i już rok później zaczęłam szko-
lenia akrobacyjne. Na początku 
była to akrobacja podstawowa 
i po kolei dotarłam do tej akro-
bacji wyższej, w której teraz 
osiągnęłam sukces - mówi 
Patrycja Pacak. Podkreślała, że 
swój sukces odniosła na maszy-
nie polskiej produkcji. 
W mistrzostwach wystartowało 
31 zawodników z 13 państw. 
Na drugiej pozycji uplasował się 
Octav Alexan z Rumunii, 
a na trzecim miejscu Francuz 
Charlie Levy Louapre. (PC) 
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Tak w sobotę o godz. 18, cztery godziny od ulewy, wyglądał tunel 

Wypadek w kopalni 
Sobieski w Jaworznie. 
Zginął górnik 
Do tragicznego wypadku w ZG 
Sobieski doszło we wtorek 30 
lipca około godziny 14.50. W Za-
kładzie Górniczym Sobieski w Ja-
worznie podczas podziemnych 
prac transportowych poważnie 
ranny został pracownik jednej 
z firm zewnętrznych. 
Do wypadku doszło 500 me-
trów pod ziemią w Pochylni 
Transportowo-Wentylacyjnej 
w pokładzie 207 w rejonie Pił-
sudski. Pracownik został ude-
rzony w głowę podczas prac 
związanych z transportem. 
Rozpoczęto natychmiastową ak-
cję reanimacyjną. Niestety, ran-
nego mężczyzny nie udało się 
uratować. Przybyły na miejsce 
wypadku lekarz wraz z ratowni-
kiem medycznym stwierdził 
zgon poszkodowanego. Wypa-
dek w ZG Sobieski w Jaworznie 
był już 15. w 2019 r. W tym roku 
zginęło już 19 górników. 1 lipca 
w kopalni Murcki Staszic zginęło 
3 górników.  (KJ)

Polityka regionalna 
Agata Pustułka 
a.pustulka@dz.com.pl 

 Bez  większych niespodzianek -  
tak można określić listę  „jedy-
nek” do parlamentu Koalicji 
Obywatelskiej  w wojewódz-
twie  śląskim. Najciekawiej za-
powiada się pojedynek Borysa 
Budki  (PO) i premiera Mateusza 
Morawieckiego w Katowicach. 

Na sześć pierwszych miejsc 
w sześciu okręgach, bo na tyle po-
dzielone jest nasze wojewódz-
two, przypadają trzy kobiety 
i trzech mężczyzn.  

W Bielsku Białej na pierw-
szym miejscu znalazła się Miro-
sława Nykiel, posłanka wielu ka-
dencji, która ostatnio bez powo-
dzenia startowała do Parlamentu 
Europejskiego. Listę częstochow-
ską   otwiera była wiceminister fi-
nansów,  też wieloletnia posłanka 
Izabela Leszczyna. W Gliwicach 
„jedynką” będzie Marta Golbik.  

Sosnowiecki lider to oczywiś-
cie szef struktur PO w wojewódz-
twie, były marszałek Wojciech 
Saługa, zaś w Rybniku o wejście 
do Sejmu po raz kolejny walczyć 
będzie poseł Marek Krząkała. 

 I oczywiście mały, ale presti-
żowy okręg katowicki. Tu 
od dawna wiadomo, że liderem 
będzie były minister sprawiedli-
wości Borys Budka, który zmie-
rzy się w pojedynku z nie lada 
konkurentem, bo premierem 
Morawieckim.  

Jedyną niespodzianką w re-
gionie jest pierwsze miejsce 
w Gliwicach dla posłanki Golbik, 
ale po przejściu do PO z Nowo-
czesnej wypłynęła medialnie, 
pokazując się z merytorycznej 

strony. Budka to jedyny polityk 
na tyle popularny, by mógł sto-
czyć bój z premierem. Posłanka 
Leszczyna może zaliczyć ostatnią 
kadencję do udanych. Często ko-
mentuje ekonomiczne działania 
rządu. Nykiel zapunktowała pra-
cowitością w kampanii europej-
skiej, zaś szef PO Wojciech Saługa 
„zrobił” świetny wynik w wybo-
rach do sejmiku. No i w końcu to 
on jest szefem w regionie, trudno 
zatem, aby trafił na inne miejsce 
na liście. 

Trwa walka o kolejne miejsca 
na listach, które muszą być szcze-
gólnie silne, by pokonać brylujące 
w sondażach PiS, które jesienią, 
przed wyborami, zamierza sku-
mulować realizację swoich obiet-
nic finansowych wobec wybor-
ców.  Znamy też kilka kolejnych 
miejsc w poszczególnych okrę-
gach. W Częstochowie drugi bę-
dzie Andrzej Szewiński, potem: 
Marta Salwierak, Dariusz 
Sałajewski i Gabriel Podbioł. 
W Gliwicach na drugim miejscu 
znalazła się Krystyna Szumilas, 
a następnie Tomasz Głogowski, 
Paweł Kobyliński i  Agnieszka 
Rupniewska. W Rybniku 
za Krząkałą znaleźli się: Krzysz-
tof  Gadowski, Gabriela Lenarto-
wicz, Karolina Łukaszczyk, 
Bartłomiej Gabryś i Izabella 
Kozielska. W Katowicach 
po Budce startować będą: Ewa 
Kołodziej, Marek Wójcik, Monika 
Rosa, Wojciech Król, Urszula 
Koszutska, Michał Gramatyka 
oraz Marek Kopel.  

Ciekawie jest w Sosnowcu. 
Za Saługą  mamy wicemarszałek 
Sejmu Barbarę Dolniak z Nowo-
czesnej, a trzeci jest Mateusz Bo-
chenek, przewodniczący sosno-
wieckiej Rady Miasta. ¹

Koalicja Obywatelska pokazała 
„jedynki” na jesienne wybory
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HISTORIA JEDNEGO ZDJĘCIA

Autorka zdjęcia Karina Trojok, fotoreporterka 
Dziennika Zachodniego. Zdjęcie to wykonałam 
19 lutego 2002 r. w Katowicach. Oddział opolskich 
antyterrorystów miał tego dnia ćwiczenia  

w opuszczonym budynku. Co ciekawe, i mnie 
włożono hełm i kamizelkę kuloodporną, pewnie 
dla mojego bezpieczeństwa, choć z pewnością nie 
ćwiczono z ostrymi nabojami.

na dobry początek

 009246726

Z głębokim smutkiem 

przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Pana 

Rafała Pawełczyka

Członka Rady Nadzorczej 

Tauron Polska Energia S.A.

i Dyrektora Naczelnego ds. Nadzoru Korporacyjnego 

KGHM Polska Miedź S.A.

Przekazujemy wyrazy żalu i współczucia

Rodzinie i Bliskim

Zarząd i Rada Nadzorcza 

Tauron Polska Energia S.A.
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Dziś otwierają 33 kilometry nowej autostrady A1. 
Zanim na nią wjedziecie - zatankujcie paliwo 

Autostrada A1 
Anna Dziedzic 
a.dziedzic@dz.com.pl 

Dziś  kierowcy mogą po raz 
pierwszy jechać zupełnie no-
wym odcinkiem autostrady A1 
w Śląskiem.  Do końca ważyła 
się data otwarcia. To 33-kilo-
metry betonowej, komforto-
wej drogi. Sporo, choć miało 
być  dużo więcej.   

W 2009 roku ówczesny minister 
infrastruktury Cezary 
Grabarczyk zapowiadał, że 
przed Euro 2012 Polacy pojadą 
już prawie całą autostradą A1.  
Wyjątkiem miał być jedynie  od-
dawany dziś w części odcinek   
Częstochowa - Pyrzowice. Plany 
spaliły na panewce, a A1 do dziś 
nie jest kompletna.  Nawet bez 
wspomnianego odcinka.  

Trochę szkoda, choć z drugiej 
strony budowanie autostrad 
parę lat później miało swoje 
plusy. Jakie? 

Beton zamiast asfaltu 
Na przykład takie, że  zaczęto sta-
wiać na inną technologię bu-
dowy dróg - betonową. A taka 
będzie właśnie autostrada mie-
dzy Pyrzowicami  i Częstochową 
i wszystkie kolejne odcinki tej 
drogi aż do Tuszyna. Betonowa 
jest już także autostradowa ob-
wodnica Łodzi, oddana 
do użytku w 2016 roku. 

- Betonowa autostrada ozna-
cza, że można ją eksploatować  
trzydzieści lat bez konieczności 
przeprowadzania kapitalnego re-
montu - mówi Jan Krynicki, 
rzecznik Generalnej Dyrekcji 
Dróg Krajowych i Autostrad. - 
Warto też wspomnieć o tym, że 
to jest dywanik betonowy, a nie 
droga budowana, jak kiedyś, 
z betonowych płyt. To zupełnie 
inny komfort jazdy - dodaje. 

Dla porównania, droga z na-
wierzchnią asfaltową musi mieć 
wymienianą tzw. warstwę ście-
ralną co 7-10 lat. Na asfalcie mogą 
tworzyć się koleiny. Co 15-20 lat 
należy wymienić dolną warstwę 
jezdni.  

Ale asfalt ma też plusy, bo re-
mont takiej drogi można prze-
prowadzić w krótkim czasie 
i na dowolnej części drogi. 
W przypadku drogi betonowej 
jest to trudniejsze, bo beton musi  
mieć odpowiedni  czas na za-
stygnięcie i osiągniecie określo-
nej wytrzymałości. To około 21-
28 dni. Tyle więc droga musi być 
wyłączona z ruchu. 

Betonową A1 od dziś mo-
żemy jechać na razie to tylko 33 
kilometry, ale według zapew-
nień GDDKiA, pozostałe 24 będą 
gotowe już w grudniu 2019 roku. 
Kilka dni temu konsorcjum firm, 
które przejęło plac budowy 
po wyrzuconej z niego  firmie 

Salini, już rozpoczęło układanie 
nawierzchni betonowej na 800-
metrowym odcinku A1.  

Dwa pasy ruchu, a nie trzy 
Droga od Pyrzowic do Często-
chowy ma po dwa pasy ruchu 
w każdym kierunku. Kiedyś 
wydawało się, że to standard. 
Dziś specjaliści od inżynierii 
drogowej podkreślają, że auto-
strady powinny mieć już nie 
po dwa, ale po trzy pasy ruchu 
w każdym kierunku. I taka też  
będzie A1 za Częstochową 
do Tuszyna.  

Budowa  brakujących 82 km 
A1 od granicy woj. śląskiego 
do Tuszyna rozpoczęła się do-
piero w tym roku, po wielomie-
sięcznych postępowaniach prze-
targowych, częstokroć powta-
rzanych.   

Ale wróćmy do śląskiego od-
cinka A1, o który wydłużyła się 
od dziś autostrada. Kto będzie 
mógł z niej korzystać, o ile skróci 
się czas przejazdu? 

Kierowcy, którzy pojadą A1 
z południa na przykład nad mo-
rze, nie muszą już zjeżdżać z A1 
w Pyrzowicach na S1, by dotrzeć 
do gierkówki i nią jechać do Czę-
stochowy czy dalej na północ. 
Możemy przedłużyć sobie o 15 
km podróż komfortową auto-
stradą i zjechać z niej na przykład 
na węźle Woźniki. Stamtąd 
mamy do pokonania jakieś 8-9 
km, by dotrzeć do DK 1 
w Koziegłowach. Dojazd do DK 
1 z węzła Woźniki zajmie nam ja-
kieś 10 minut. 

Ale można też dłużej jechać 
autostradą, prawie do końca, 
czyli ponad 30 km i zjechać 
na drugim węźle - Częstochowa 
Południe. Stamtąd też mamy ja-
kieś 10 km do gierkówki. Poza 
godzinami szczytu to jakieś 15 
minut jazdy. Musimy mieć jed-
nak świadomość, że droga 908, 
którą pojedziemy od autostrady, 
prowadzi praktycznie przez cen-
trum miasta. Na dodatek obec-
nie przy  skrzyżowaniu 
z gierkówką trwa remont torowi-
ska, które dodatkowo wydłuża 
czas dojazdu do DK1.  

Na nowej A1 nie zatankujecie  
 I na koniec praktyczna rada: je-
śli jedziecie A1 na ostatniej kro-
pelce paliwa, zatankujcie zanim 
dojedziecie do Pyrzowic, bo 
na calej 33 km autostradzie nie 
znajdziecie ani jednej stacji ben-
zynowej. Owszem są w planach, 
ale przetarg na obsługę ośmiu 
nowych Miejsc Obsługi Podróż-
nych na 57-km odcinku A1  (czyli 
wraz z odcinkiem planowanym 
do oddania dopiero w grudniu 
2019 roku)  będzie ogłoszony do-
piero na poczatku przyszłego 
roku. Stacje benzynowe pojawią 
się tam więc najwczesniej 
w przyszłym roku. ¹
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WĘZEŁ BLACHOWNIA 
 To ważny węzeł, który 

umożliwi połączenie 
autostrady A1 z DK46 i dalej 

z DK1. Niestety, nie jest 
jeszczegotowy. Zostanie 

oddany w grudniu 2019 r.

WĘZEŁ CZĘSTOCHOWA 
POŁUDNIE 

 To drugi węzeł, z jakiego 
będziemy mogli korzystać 

na A1 tego lata. Dla 
zjeżdżających tam pojazdów 

obowiązuje ograniczenie do 12 
ton. Zjedziemy nim na DW 

908, która można dojechać 
w Częstochowie do DK 1. 

Jednak nie polecamy, tego 
robić, ze względu na remonty 

i korki w mieście.

WĘZEŁ PYRZOWICE 
 To węzeł, który połączy 

starą i nową autostradę A1. 
W tym miejscu autostrada 

łączy się z drogą 
ekspresową S1. Obecnie jest 

to rekomendowana trasa 
do DK1 dla ciężarówek 

i tirów, jadących w kierunku 
Częstochowy.

WĘZEŁ CZĘSTOCHOWA 
JASNA GÓRA 

 To węzeł, z którego 
docelowo najszybciej 

dojedziemy do centrum 
Częstochowy. Za nim, dalej 

na północ znajdzie się węzeł 
Częstochowa Północ. Tu 
droga połączy się z DK1, 

a po jej przebudowie 
z dalszą częścią autostrady 
A1, która pobiegnie po jej 

śladzie.

WĘZEŁ MYKANÓW 
 To ostatni z pozostających w granicach 

województwa śląskiego węzłów autostradowych 
na A1. Znajduje się na 17-kilometrowym odcinku, 

którego budowa rozpoczęła się w ubiegłym roku. 
Cały odcinek A1 ma być gotowy do użytku 

w czerwcu 2022 roku.  

WĘZEŁ WOŹNIKI 
 To jeden z najładniejszych 

węzłów na A1. Łączy 
autostradę z DW 789, którą 

dojedziemy do DK 1 
w Koziegłowach.

AUTOSTRADA A1 
  Ma przebieg południkowy, 
czyli można nią podróżować 

na północ lub południe 
kraju. Obecnie 

w województwie śląskim A1 
możemy dojechać 

od granicy z Czechami 
w Gorzyczkach, 

do Pyrzowic, gdzie A1 łączy 
się z trasą ekspresową S1.  

To 24-kilometrowy odcinek 
autostrady w budowie. Ma być 
gotowy w grudniu 2019 roku.

To ponad 33-kilometrowy odcinek 
A1, oddawany właśnie do użytku

To autostrada A1, w woj. śląskim 
z której mogliśmy korzystać dotąd. 
Prowadzi z Gorzyczek do Pyrzowic. 
Długość ok. 108 km.
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Jak nie dać się nabrać 
na fake news. Tego uczył 
nas Marek Miller 
Tydzień temu do naszej redakcji 
przyjechał Marek Miller, edukator 
z Google News Lab. Poprowadził 
szkolenie na temat fake newsów, 
czyli nieprawdziwych czy zmani-
pulowanych informacji, rozpow-
szechnianych w mediach (też 
społecznościowych) w różnym 
celu. Zdradził, jak można spraw-
dzić, czy zdjęcia lub filmy wideo 
są prawdziwe czy zmanipulo-
wane.  
(KAP)
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Społeczeństwo 
Jacek Drost 
j.drost@dz.com.pl 

W kilka dni po tym,  jak  
na jaw wyszło,  że 12-letnia 
dziewczynka  urodziła  
w bielskim szpitalu dziecko, 
mieszkańcy  regionu  nadal  
są w szoku i gorąco komentu-
ją całe zdarzenie. Tymczasem 
organa ścigania prowadzą po-
stępowanie w tej sprawie, ale 
ze względu na dobro poszko-
dowanej  powściągliwie infor-
mują o całym zdarzeniu. 

Dwunastoletnia dziewczynka 
urodziła dziecko w poprzedni 
wtorek, 23 lipca. Informacja 
o tym przedostała się do opinii 
publicznej pod koniec ubie-
głego tygodnia. 

Informację o tym, że w szpi-
talu w Bielsku-Białej 12-letnia 
dziewczynka urodziła dziecko, 
potwierdził „Dziennikowi Za-
chodniemu” Jacek Boda, rzecz-
nik bielskiej Prokuratury Okrę-
gowej. 

– Sprawę prowadzi bielska 
policja pod nadzorem Prokura-
tury Rejonowej Bielsko-Biała 
Północ – dowiedzieliśmy się od  
asp. Ilony Michalczyk, p.o. 
rzecznika prasowego bielskiej 
Komendy Miejskiej Policji. 

Do porodu miało dojść  
w  miniony wtorek. Urodził się 
zdrowy chłopczyk. 

Jak wyjaśnił stacji TVN Lech 
Wędrychowicz, dyrektor Bes-
kidzkiego Centrum Onkologii  
Szpitala Miejskiego im. Jana Pa-
wła II, dziecko przyszło na  
świat przez cesarskie cięcie. 12-
latka została wypisana razem 
ze zdrowym dzieckiem w pią-
tek. Opieka prawna nad 12-

latką i jej dzieckiem została 
przekazana jej matce. Organa 
ścigania zostały powiadomione 
o całej sprawie automatycznie 
przez szpital. 

– Postąpił prawidłowo – 
stwierdził prokurator Boda. 
Wyjaśnił, że w Polsce obcowa-
nie płciowe z osobą małoletnią 
poniżej 15. roku życia jest ści-
gane z urzędu. Każdy, kto wie 
o takim przypadku, jest zobo-
wiązany do złożenia zawiado-
mienia odpowiednim orga-
nom, gdyż za niezgłoszenie ta-
kiego czynu, według art. 240 
par. 1 kodeksu karnego, grozi 
kara do trzech lat więzienia. 

Prokurator Boda dodał, że 
postępowanie prowadzone jest 
w sprawie. Na ten moment ni-
komu nie zostały postawione 
zarzuty. –  Ze względu na po-
czątkowy charakter postępo-

wania, dobro małoletniej posz-
kodowanej i dobro śledztwa nie 
podajemy więcej informacji do  
publicznej wiadomości – dodał 
prokurator Boda. We wtorek 
nie ujawnił, kiedy zostanie 
przesłuchana matka dziew-
czynki i sama poszkodowana.  

Przypomnijmy, że w ub. roku 
głośna była sprawa 11-letniej 
dziewczynki, która urodziła 
dziecko w gdańskim szpitalu. 
Według nieoficjalnych informa-
cji dziecko skrzywdził mężczy-
zna, który miał się nią opieko-
wać. Z kolei w 2016 r. opinię pub-
liczną zszokowała informacja 
o 12-latce z Kielc, która została 
matką. 29-letni mężczyzna przy-
znał się do  uprawiania seksu 
z 12-latką.   W Polsce za obcowa-
nie płciowe z osobą poniżej 15. 
roku życia grozi od dwóch do 12 
lat więzienia. 

W wieku 12 lat została matką

Informacje o małoletnich, które rodzą dzieci, zawsze szokują 
i budzą ogromne zainteresowanie opinii publicznej
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Tragedia 
Patryk Osadnik 
p.osadnik@dz.com.pl 

Prokuratura ma już częściowe 
wyniki sekcji zwłok ofiar wybu-
chu gazu w Bytomiu. Wiemy, 
co było przyczyną śmierci mat-
ki oraz jej dwóch córek. To tle-
nek węgla, czyli znany wszyst-
kim czad. Na pełne rezultaty 
śledztwa musimy jeszcze po-
czekać. 

Na biurko prokuratora trafiły 
już częściowe wyniki sekcji 
zwłok ofiar wybuchu gazu 
w Bytomiu. 

Przypomnijmy, że do tej tra-
gedii doszło w sobotę, 6 lipca 
około godziny 13. W jednym 
z mieszkań na parterze kamie-
nicy przy ulicy Katowickiej 37 
wybuchł gaz. W środku znajdo-
wała się 38-letnia Barbara i jej 
dwie córeczki, Laura oraz 
Linda, które miały odpowied-
nio 8 i 5 lat. Wszystkie trzy zgi-
nęły. 

Dziś prokuratura jest w sta-
nie stwierdzić, że to nie wybuch 
był bezpośrednią przyczyną ich 
śmierci. – Znamy częściowe wy-
niki sekcji zwłok ofiar. Możemy 
ocenić, że przyczyną śmierci 
było zatrucie tlenkiem węgla 
– wyjaśnia prok. Marta Zawada-
-Dybek z Prokuratury Okręgo-
wej w Katowicach. 

Niestety, nadal niewiele 
mówi to śledczym. Pokuratura 
wciąż prowadzi śledztwo 

w sprawie tragedii, do której 
doszło na początku lipca w By-
tomiu. Biegli zajmujący się sek-
cją zwłok aktualnie prowadzą 
badania histopatologiczne, któ-
re mogą potrwać nawet kilka 
tygodni. 

Częściowe wyniki sekcji 
zwłok mogą oznaczać, że Bar-
bara, Laura i Linda nie żyły już 
w momencie wybuchu. Moż-
liwe też, że matka oraz jej dwie 
córki zatruły się tlenkiem wę-
gla wydobywającym się wraz 
z dymem już po wybuchu. 

Nadal aktualne pozostają 
pytania, czy gaz uwalniał się 
w mieszkaniu z powodu nie-
szczelnej instalacji, czy dopro-
wadziło do tego świadome 
działanie. Tego jeszcze nie wia-
domo. 

Prokuratorzy nadal groma-
dzą materiał dowodowy i cze-
kają na rezultaty prac pozosta-
łych biegłych, m.in. z zakresu 
pożarnictwa. Te mają pomóc 
w ustaleniu przyczyn wybuchu 
gazu w Bytomiu.

Znamy przyczynę śmierci ofiar wybuchu gazu

Katowice  
Agata Pustułka, Patryk Osadnik 
a.pustulka@dz.com.pl 

Prywatny szpital w Katowi-
cach GeoMedical zawiesił nie-
oczekiwanie, z godziny na go-
dzinę, swoją działalność. 

 Szpital od początku 2019 roku 
miał  problemy z płynnością fi-
nansową. Funkcjonował dzięki 
skromnemu kontraktowi 
z NFZ. 

 - Złożenie wniosku o cza-
sowe zaprzestanie wykonywa-
nia działalności leczniczej oraz 
zgłoszenie dotyczące nagłego 
braku możliwości udzielania 
świadczeń zdrowotnych nie bę-
dzie miało wpływu na bezpie-
czeństwo i zapewnienie opieki 
medycznej pacjentom naszego 
szpitala. Obecnie w oddziałach 
szpitala nie przebywają żadni 
pacjenci - zapewniła nas Miro-
sława Dadak, z-ca dyrektora 
szpitala GeoMedical.   

Wczoraj  kontrolerzy NFZ   
rozpoczęli działania w Szpitalu 
GeoMedical. Weryfikują prze-
kazane przez placówkę infor-
macje o całkowitym czasowym 
zawieszeniu działalności szpi-
tala. Zakres kontroli obejmuje 
oddziały szpitalne i pracownie, 
które działały w ramach kon-
traktu ze śląskim NFZ, tj. od-
dział urologiczny, chirurgii pla-
stycznej oraz pracownię 
endoskopową. - Sprawdzamy, 
jaki był tryb postępowania z ho-
spitalizowanymi pacjentami. 
(czy zostali wypisani do domu, 
czy przeniesieni do innych pod-
miotów - jeśli tak, do których), 
dokumentację medyczną oraz 
harmonogramy pracy perso-
nelu medycznego - wyjaśnia 
Małgorzata Doros, rzecznik pra-
sowy NFZ. 

Zgromadzenie wspólników, 
które ma się odbyć 13 sierpnia 
2019 r., przyniesie odpowiedź, 
jaka będzie przyszłość szpitala. 
¹

NFZ kontroluje GeoMedical 

Napad 
Bartłomiej Romanek 
b.romanek@dz.com.pl 

Detektyw Krzysztof Rutkowski 
włączył się w śledztwo w spra-
wie napadu na kantor w Często-
chowie. Sprawcy skradli w cen-
trum miasta łup o wartości 1,8 
mln zł w różnych walutach m.in. 
dolarach, funtach, euro i fran-
kach szwajcarskich. 

To był napad stulecia w Często-
chowie. W czwartek, 25 lipca, tuż 
przed godziną 9, sprawcy wybili 
szybę w samochodzie Zbigniewa 
Marczyka, właściciela kantoru 
działającego w alei NMP i ukradli 
torbę z różnymi walutami. War-
tość łupu to aż 1,8 mln zł. Prze-
stępcy wykorzystali moment, 
w którym pan Zbigniew otwierał 
drzwi do lokalu.  

Okradziony ruszył w pościg 
za sprawcami, ale zdążył jedynie 
wybić szybę w niebieskim bmw, 
którym rabusie przyjechali 
na miejsce przestępstwa. Samo-
chód miał krakowskie numery re-
jestracyjne. Pojazd został znale-
ziony po kilku godzinach na ulicy 
1 Maja w Częstochowie. Był pusty. 

-  Zobaczyłem dwóch męż-
czyzn uciekających w stronę 
bramy wjazdowej na posesję. Za-
cząłem za nimi biec. Byłem bli-
sko jednego z nich i być może 
bym go zatrzymał, ale potkną-
łem się o korzeń. Zdołałem tylko 
wybić kłódką jedną z szyb w sa-
mochodzie, aby zostawić jakiś 
ślad, aby łatwiej było go zidenty-
fikować - opisuje zdarzenie Zbig-
niew Marczyk, który prowadzi 
kantor razem ze swoją córką Ka-
milą Smolarczyk. 

Dwa dni później ogłoszono, 
że sprawą napadu zajmie się 
biuro detektywa Krzysztofa 

Rutkowskiego. Od czasu zdarze-
nia zwołał on już dwie konferen-
cje prasowe, podczas których po-
informował o odkrytych tro-
pach. 

- Sprawcy, którzy porzucili 
niebieskie bmw serii 5 z krakow-
ską rejestracją „KR”, prawdopo-
dobnie poruszali się również 
srebrnym fordem focusem o re-
jestracji pochodzącej z powiatu 
myszkowskiego „SMY”. Ten sa-
mochód był widziany w okoli-
cach miejsca, w którym porzu-
cono bmw - mówił podczas 
pierwszej konferencji prasowej 
Rutkowski i dodał, że jego zda-
niem w napadzie brało udział 
trzech sprawców, ale niewyklu-
czone, że podczas obserwacji po-
magała im czwarta osoba. 
Sprawcy prawdopodobnie zrzu-
cili łup i młotek, którym wybili 
okno w samochodzie okradzio-
nego właściciela kantoru z kładki 

przy ulicy 1 Maja. Detektyw 
Rutkowski wyznaczył również 
rekordową w historii swojego 
biura nagrodę w wysokości 200 
tysięcy zł za wskazanie spraw-
ców lub miejsca, gdzie znajduje 
się łup. 

W środę, 31 lipca, detektyw 
poinformował o kolejnych usta-
leniach śledztwa. Zaprezentował 
film wykonany w dniu napadu 
przed godziną 8 na ulicy 1 Maja. 
Widać na nim bmw, którym do-
konano napadu. Na filmie wydać 
również mężczyznę w peruce, 
który idzie lewą stroną ulicy. 
Prawdopodobnie jest on zwią-
zany z napadem. - Skradziona 
waluta musi zostać gdzieś wy-
mieniona, dlatego apeluję 
do wszystkich właścicieli kanto-
rów i banków, żeby zwracali 
uwagę na to, komu wymieniają 
pieniądze - apelował Krzysztof 
Rutkowski. ¹ 

Przestępcy ukradli 1,8 mln zł 

Detektyw Krzysztof Rutkowski liczy na pomoc we wskazaniu 
sprawców napadu. Nagroda to aż 200 tysięcy złotych
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Zaraz po wybuchu na jego 
miejscu pojawiły się znicze
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Tour de Pologne od niedzieli do środy w miastach 
województwa śląskiego. Oto lista atrakcji i utrudnień
Wydarzenie 
Katarzyna Pachelska 
k.pachelska@dz.com.pl 

Tegoroczny 76. Tour de 
Pologne rozpocznie się w so-
botę, 3 sierpnia na Rynku 
Głównym w Krakowie, a za-
kończy 9 sierpnia w Bukowinie 
Tatrzańskiej. Aż cztery z sied-
miu etapów odbędą się w woj. 
śląskim, od 4 do 7 sierpnia. To 
oznacza wiele atrakcji dla wi-
dzów, ale też sporo utrudnień 
drogowych dla kierowców 
i osób korzystających z tran-
sportu publicznego.    

2. etap Tour de Pologne,  
Tarnowskie Góry - Katowice, 
niedziela, 4 sierpnia 
Drugi etap TdP odbędzie się 
w niedzielę, 4 sierpnia w całości 
na terenie woj. śląskiego. Trasa 
prowadzi z Tarnowskich Gór 
do Katowic i liczy 153 km.  

a  Start w Tarnowskich Gó-
rach. O godz. 14.50 na rynku 
w Tarnowskich Górach odbę-
dzie się start honorowy. Kolarze 
zrobią pętlę wokół centrum 
miasta. Przejadą ulicami: Kra-
kowską, Bytomską, Sienkiewi-
cza, Powstańców Śląskich, Le-
gionów i Zamkową, żeby wrócić 
na rynek. Następnie na ul. Kra-
kowskiej o g. 14.55 odbędzie się 
start ostry drugiego etapu tego-
rocznego Tour de Pologne. 
Po starcie peleton pokona 32-ki-
lometrową rundę wokół Tar-
nowskich Gór przez 10 dzielnic 
miasta, po czym ruszy na po-
łudnie, m.in. przez Piekary Śl., 
Bytom, Chorzów i Siemiano-
wice Śl.  

Na trasie znajdują się trzy 
Lotne Premie Lotto - 
w Piekarach Śląskich (ul. Oświę-
cimska, ok. g. 16.22-16.28), 
Siemianowicach Śląskich (ul. 
Śląska, ok. g. 16.52-17.01) i Kato-
wicach (okolice ul. Telewizyj-
nej, ok.  16.57-17.06). 

a  Meta w Katowicach. 
Także w Katowicach kolarze po-
walczą na dwóch Górskich Pre-
miach Tauron czwartej katego-
rii.  

Peleton w Katowicach po-
kona trzy 19-kilometrowe 
rundy ulicami: Góreckiego, 
Dudy-Gracza, 1 Maja, Bagienną, 
Nałkowskiej, Górniczego Do-
robku, Gospodarczą,  Trzech 
Stawów, Graniczną, Powstań-
ców, Jagiellońską, pl. Miarki, 
Kopernika, pl. Wolności, Sokol-
ską, Skargi, al. Korfantego - pętla 
Słoneczna). Ok. g. 18.30 powal-
czy na finiszu przy katowickim 
Spodku. 

 Oprócz mety drugiego etapu 
Tour de Pologne, w Katowicach 
odbędzie się także 
Kinder+Sport Mini Tour de 
Pologne (start o g. 13.50), czyli 
kolarskie wydarzenie dla dzieci 

i młodzieży. Młodzi kolarze 
przejadą pętlę 3,1 km od Spodka 
przez rondo im. Ziętka, al. 
Korfantego do Moniuszki, 
i z powrotem al. Korfantego aż 
do Pętli Słonecznej, gdzie za-
wrócą w stronę mety, czyli 
Spodka. To dlatego utrudnień 
należy spodziewać się w Kato-
wicach 4 sierpnia już od rana.  

a  Utrudnienia w Katowi-
cach. Z dużym wyprzedzeniem 
wyłączone z ruchu zostaną 
rondo gen. Ziętka oraz fragment 
alei Korfantego między pętlą 
Słoneczną a rynkiem. 

To oznacza, że przez rondo 
nie będą jeździły również tram-
waje i autobusy, a to mocno 
skomplikuje komunikację pub-
liczną. Wyłączone z ruchu zo-
staną też fragment ulicy 
Chorzowskiej oraz alei 
Roździeńskiego. Przejezdny bę-
dzie tunel pod katowickim ron-
dem. 

Ulice, którymi przejadą kola-
rze TdP, będą zamykane dla ru-
chu na godzinę przed wjazdem 
na rundę peletonu, czyli o godz. 
16, a otwierane krótko około 
godz. 19. 

W związku z Tour de 
Pologne 3 i 4 sierpnia zostanie 
wprowadzony zakaz parkowa-
nia przy trasie wyścigu na alei 
Korfantego, ulicy Góreckiego, 
placu Wyzwolenia, ulicach 
Powstańców, Kochanowskiego, 
Kopernika, Sokolskiej, Mo-
niuszki, Dobrowolskiego, 
Szopienickiej, Krawczyka, Fran-
cuskiej, pl. Miarki, ul. Szkolnej, 
Pułaskiego, Mikołowskiej, 
Skargi, Olimpijskiej, 1 Maja, Nał-
kowskiej, Granicznej, Jagielloń-
skiej, Kościuszki, Matejki.   

a  Atrakcje dla kibiców. 
Na mecie drugiego etapu 
można liczyć na wiele atrakcji, 
zapewnionych m.in. przez part-
nerów wyścigu.  

Fani będą mogli odwiedzić 
m.in. specjalną strefę PKP 
Intercity. Na kibiców czekać 
będą liczne atrakcje - m.in. mo-
bilny serwis rowerowy, w któ-
rym będzie można wykonać 
proste naprawy, wyregulować 
przerzutki czy hamulce. Odwie-
dzający ugaszą pragnienie 
przy stoisku z orzeźwiającymi 
napojami, czy też sprawdzą 
swoje kolarskie umiejętności 
na profesjonalnym trenażerze 
oraz będą mogli skorzystać 
z atrakcji przygotowanych 
w wirtualnej rzeczywistości 
dzięki systemowi Oculus 
Virtual Reality. Specjalne atrak-
cje czekają również na dzieci, 
które będą mogły wziąć udział 
w warsztatach z Ozobotami, 
czyli rozwijającymi kreatyw-
ność robotami edukacyjnymi. 
Przed namiotem PKP Intercity 
będzie strefa chillout z leżakami 
i pufami.  

3. etap Tour de Pologne,  
Stadion Śląski, Chorzów - Za-
brze, poniedziałek, 5 sierpnia 
Trzeci etap wyścigu również od-
będzie się tylko w woj. śląskim. 
Kolarze będą mieli do pokonania 
nieco ponad 150 km.  

a  Start ze Stadionu Ślą-
skiego. Zawodnicy wystartują 
z bieżni chorzowskiego giganta 
o godz. 14.55, a na metę obok sta-
dionu Górnika w Zabrzu dotrą 
około godz. 18.30. O godz. 14.55 
odbędzie się start honorowy. 
Start ostry nastąpi o godz. 15.05 
na ul. Katowickiej w Chorzowie. 
Peleton zrobi 7 km rundę w Cho-
rzowie i kolarze wrócą na Sta-
dion Śląski, gdzie rozegrana zo-
stanie Premia Specjalna 100-le-
cie Powstań Śląskich. - Ten etap 
nawiązuje do historii naszego ko-
larstwa - mówi Czesław Lang, 
dyrektor wyścigu. - Wystartu-
jemy na bieżni chorzowskiego gi-
ganta i po zatoczeniu siedmioki-
lometrowej pętli kolarze na peł-
nym gazie znów wpadną na Sta-
dion Śląski, jak kiedyś 
Szurkowski czy Szozda, bo właś-
nie na bieżni rozegrana zostanie 
premia specjalna - dodaje. 

Później kolarze skierują się 
przez m.in. ul. Górniczą w Cho-
rzowie, Rudę Śląską Halembę, 
Mikołów, Bujaków, 
Ornontowice, Orzesze, Bełk, 
Palowice, Szczejkowice, Żory, 
Krzyżowice, Pniówek, Jastrzę-
bie-Zdrój, Połomię, Świerklany, 
Jankowice w kierunku Rybnika, 
gdzie na ul. Kościuszki ok. g. 

17.00-17.08 rozegrana zostanie 
najpierw Lotna Premia Lotto (88 
km) i Górska Premia Tauron 
czwartej kategorii (92 km - ok. g. 
17.04-17.13).  

    - Zbierzmy się wzdłuż ulicy 
Kościuszki, by razem kibicować 
kolarzom! A zaraz po przejeździe 
peletonu, o 17.30 zapraszamy 
najmłodszych do spróbowania 
swoich sił w wyścigu, jaki orga-
nizujemy wspólnie z grupą ko-
larską Victoria Rybnik - zachęca 
Urząd Miasta Rybnika. 

a  Meta w Zabrzu pod Stadio-
nem Górnika. Z Rybnika kolarze 
pojadą przez Kamień, 
Książenice, Knurów, 
Przyszowice do Zabrza.  Tuż 
przed godz. 18 peleton wjedzie 
do Zabrza, gdzie na ul. Roose-
velta zawodników czekają cztery 
szybkie rundy po sześć kilome-
trów i sprinterski finisz. 

W Zabrzu odbędzie się także 
Kinder+Sport Mini Tour de 
Pologne (start o g. 14.30). Dzieci 
pokonają pętlę o długości 6,2 km 
ulicami Roosevelta i aleją św. 
Jana Pawła II. 

Już od g. 14  na promenadzie 
Areny Zabrze na młodszych 
i starszych kibiców Tour de 
Pologne czekać będzie mnóstwo 
atrakcji, m.in. pokaz i nauka 
jazdy na rowerze elektrycznym 
czy prezentacja amerykańskiego 
roweru z supernowoczesnego 
tworzywa, zajęcia na specjalnie 
zaprojektowanym, modular-
nym torze pumptrack, zajęcia 
w miasteczku ruchu drogowego. 

Będzie można ozdobić prze-
strzenną konstrukcję w kształcie 
roweru. Będzie też kreatywny 
kącik - artystyczne warsztaty dla 
dzieci i młodzieży. Kibice wezmą 
udział w zajęciach z zumby. Nie 
zabraknie animacji dla dzieci, 
malowania twarzy, dmuchań-
ców, maskotki klubowej 
„Jorgusia” i znakowania rowe-
rów. 

a  Utrudnienia w Zabrzu. 
W związku z finiszem etapu TdP 
w Zabrzu, od g. 5 do godziny ok. 
23 całkowicie wyłączone z ruchu 
pojazdów będą ulice: ul. Roose-
velta od ronda przy granicy 
z miastem Gliwice do skrzyżo-
wania z ul. Piłsudskiego oraz da-
lej od ul. Piłsudskiego do ul. Gen 
de Gaulle’a; węzeł łączący ul. Ro-
osevelta z trasą DTŚ;  ul. gen De 
Gaulle’a od ul. Roosevelta 
do ronda Sybiraków, ul. Damrota 
na odcinku od skrzyżowania z ul. 
Roosevelta do skrzyżowania z ul. 
Różańskiego. Odcięte od wjazdu 
będą również drogi krzyżujące 
się z ulicami: Roosevelta i gen. de 
Gaulle’a. Zmiany będą również 
w kursowaniu autobusów na te-
renie Zabrza.  

4. etap Tour de Pologne,  
Jaworzno -  Kocierz, wtorek, 6 
sierpnia 
Czwartego dnia Tour de Pologne 
wjedzie w góry i tym etapem 
woj. śląskie podzieli się z mało-
polskim.  

a  Start w Jaworznie.  Wyś-
cig wystartuje z Jaworzna, skąd 

kolarze pojadą na południe. 
Start odbędzie się wcześniej niż 
w poprzednich etapach, bo już 
o g. 12 (honorowy, Rynek) i 12.10 
(ostry, ul. Piłsudskiego). 

 Na pierwszej, bardziej pła-
skiej części dystansu (m.in. 
Mysłowice, Imielin, Chełm Ślą-
ski, Oświęcim), znajduje się 
Lotna Premia Lotto w Wilamo-
wicach (woj. śląskie). Potem pe-
leton wjedzie w malownicze Be-
skidy, gdzie pokona dwie rundy 
po 38,5 kilometra (m.in. przez 
Międzybrodzie Bialskie, Żywiec, 
Tresnę). Tam na trasie znajdują 
się dwie Górskie Premie Tauron 
pierwszej kategorii - Kocierz 
oraz dwie drugiej kategorii - 
Wielka Puszcza, a także Lotna 
Premia Lotto 100-lecia PCK. 
Etap czwarty odbędzie się 
pod hasłem 100-lecia Powstań 
Śląskich. Finisz odbędzie się ok. 
16.30 przy hotelu Kocierz na gra-
nicy woj. śląskiego i małopol-
skiego. 

W Jaworznie odbędzie się 
także Kinder+Sport Mini Tour 
de Pologne (start o godzinie 
19.05). Dzieci pokonają pętlę 
o długości 2,3 km ulicami 
przy Rynku. 

5. etap Tour de Pologne,  
Kopalnia Soli „Wieliczka”-
Bielsko-Biała, środa, 7 sierpnia 
Ten etap również biegnie dro-
gami woj. małopolskiego i ślą-
skiego.  

a  Górskie premie w Beski-
dzie Żywieckim. Peleton wy-
startuje o g. 12.45 z Kopalni Soli 
„Wieliczka” i skieruje się na za-
chód. Po drodze kolarze powal-
czą na dwóch Górskich Pre-
miach Tauron drugiej kategorii 
- Hucisko (g.14.34) i Rychwałd 
(g. 14.57) oraz jednej pierwszej 
kategorii - Przełęcz Przegibek (g. 
15.30).  

a  Meta w Bielsku-Białej. 
Na trasie znajdują się także dwie 
Lotne Premie Lotto - 
w Międzybrodziu Bialskim (g. 
15.21) oraz Bielsku-Białej (g. 
15.40), która odbywa się pod ha-
słem 100-lecia PCK. 

Przed finiszem kolarze poko-
nają jeszcze trzy widowiskowe 
rundy w Bielsku-Białej o dłu-
gości 7,2 km każda, zaczynające 
się od ul. Armii Krajowej. Finisz 
odbędzie się ok. g. 16.30.   

W Bielsku-Białej odbędzie się 
także Kinder+Sport Mini Tour 
de Pologne (start o g. 12.30 z ul. 
Armii Krajowej). Dzieci poko-
nają pętlę o długości 4,6 km.  ¹ 

* Dokładny wykaz utrudnień 
związanych z TdP szukaj 
w Twoim tygodniku powiato-
wym. 

* O sportowych aspektach 
wyścigu piszemy w sekcji Sport 
na str. 33. 

Ubiegłoroczny etap w Katowicach. W tym roku kibice Tour de Pologne na wszystkich startach 
i metach w woj. śląskim otrzymają specjalny bezpłatny dodatek DZ o tym wyścigu
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Arek Biernat 
797 607 844

Z REGIONU

Tel. 797 607 844 
facebook.com/dziennikzachodni 
e-mail: a.biernat@dz.com.pl 
Dzień dobry, jestem dzisiaj 
reporterem dyżurnym. 
Postaram się odpowiedzieć 
na interesujące Państwa 
kwestie. Zachęcam też 
Państwa do śledzenia  
naszej strony internetowej 
www.dziennikzachodni.pl. 

DYŻURNY DZ
Katowice 
Aleksander Drzewiecki 
został nowym prezesem 
Kolei Śląskich 
Dotychczasowy szef katowickiej de-
legatury Urzędu Transportu Drogo-
wego Aleksander Drzewiecki został 
nowym prezesem Kolei Śląskich. 
Decyzję w tej sprawie podjęła rada 
nadzorcza przewoźnika. KŚ nie 
miały prezesa od maja tego roku, 
kiedy to z funkcji prezesa zrezygno-
wał Wojciech Dinges. - Wierzę, że 
wspólnie z całą załogą będziemy 
mogli dalej rozwijać transport kole-
jowy w regionie i sukcesywnie pod-
nosić poziom świadczonych usług. 
Trzy główne obszary, na których 
chciałbym się skupić w mojej pracy 
to bezpieczeństwo, dalekowzrocz-
ność w rozwoju spółki i jakość świad-
czonych usług - mówi nowy prezes. 
(TOS) 

Cieszyn 
Szczęśliwiec z Cieszyna 
trafił „szóstkę” w Lotto. 
Dostanie milion złotych 
Półmetek wakacji okazał się szczę-
śliwy dla czterech graczy, którzy 
dopłacili złotówkę do ceny za-
kładu Lotto, żeby wziąć udział 
w losowaniu Lotto Plus. Dzięki 
temu każdy z nich trafił w tej grze 
równy milion złotych. Szczęśliwie 
wylosowane liczby to: 3, 5, 7, 13, 17, 
21. Główne wygrane warte w su-
mie 4 mln złotych padły w  kolek-
turach w Lubinie, Sierpcu, Warsza-
wie oraz przy ul. Św. Jerzego 9 
w Cieszynie.  (WOJSA)

Bielsko-Biała 
Zderzenie motocykla 
z osobówką. Nie żyje 
27-letni mężczyzna 
Policjanci z Bielska-Białej wyjaś-
niają przyczyny i okoliczności 
tragicznego wypadku, do któ-
rego w nocy ze środy na czwar-
tek doszło w Czańcu na ulicy 
Kęckiej. Jadący wówczas drogą 
krajową nr 52 motocyklista zde-
rzył się z osobowym audi. Nie-
stety, obrażenia 27-latka kierują-
cego jednośladem okazały się 
na tyle poważne, że mimo sta-
rań ratowników, nie udało się go 
uratować. Kierujący audi 32-la-
tek i jego pasażerka nie doznali 
obrażeń. Teraz policjanci we 
współpracy z prokuraturą usta-
lają szczegóły zdarzenia. 
(WOJSA)

Śląskie 
Z Sosnowca i Tychów 
znikną sklepy Tesco. 
Nadchodzą zmiany 
Sieć sklepów Tesco zamierza sku-
pić się na mniejszych formatach, 
dlatego w wielkich marketach, 
także w województwie śląskim, 
trwa wielka wyprzedaż. Produkty 
można kupić za cenę nawet do 50 
proc. mniej niż zwykle. Półki zaczy-
nają świecić pustkami. Zgodnie 
z decyzją, całkowicie sprzedane zo-
staną też niektóre markety sieci, 
w tym ten w Tychach przy ul. To-
warowej. Nie zostanie przedłużona 
także umowa najmu supermar-
ketu w Sosnowcu przy ul. 1 Maja.  
(WOJSA) 

Śląskie 
Wnioski na 500 plus 
i 300 plus złożymy już 
także w urzędach 
Od wczoraj, 1 sierpnia, wnioski 
na 500 plus i 300 plus złożymy 
także w urzędach miejskich czy 
MOPS-ach. Wcześniej było to moż-
liwe wyłącznie przez internet - sy-
stem został uruchomiony 1 lipca. 
Wczoraj od rana w placówkach 
miejskich całego województwa, 
w których można złożyć wniosek, 
tworzyły się długie kolejki chęt-
nych. Należy się spodziewać, że 
w najbliższych dniach ta sytuacja 
się nie zmieni. Im wcześniej wnio-
sek zostanie złożony, tym szybciej 
będą pieniądze. Przypomnijmy, że 
program 500 plus od 1 lipca tego 
roku został rozszerzony na każde 
dziecko w rodzinie, także to pierw-
sze.  (WOJSA)

@Zachodni Gości 
Anna Dziedzic 
a.dziedzic@dz.com.pl 

– Samorządowcy to taki trochę 
drugi sort. Nie mogą zrezygno-
wać z bycia posłem, jeśli zostaną 
wybrani, bo od razu tracą man-
dat – mówił Arkadiusz Chęciń-
ski, prezydent Sosnowca i szef 
sztabu wyborczego Platformy 
Obywatelskiej w programie 
@Zachodni Gości. 

PO ogłosiła w tym tygodniu 
wstępne listy kandydatów 
do parlamentu. W Śląskiem 
„jedynki” bez rewolucji: Bud-
ka, Saługa, Leszczyna. Ale 
trochę mało na tych listach 
samorządowców. Dlaczego? 
Jeden z powodów to taki,  

że wybory samorządowe  
odbywały się niedawno i może 
w pewnym sensie uważają, że 
byłaby to „zdrada” wobec ich 
wyborców. Druga rzecz to nie-
dawna zmiana prawa. Pokazu-
jąca, że samorządowcy to taki 
trochę drugi sort, bo każdy Po-
lak, który startuje w wyborach, 
gdy dostanie się do Sejmu, ma 
jeszcze możliwość podjęcia de-
cyzji, czy zostanie tym posłem, 
czy nie. Samorządowcy nie 
mają takiej możliwości. Prezy-
dent automatycznie traci man-
dat i, co ciekawe, musi jechać 

do Warszawy i zostać posłem. 
To niesprawiedliwe względem 
samorządowców, bo przecież 
różne sytuacje w życiu się zda-
rzają.  

Sosnowieckie paszporty biją 
ostatnio rekordy popular-
ności. Kto wam wymyślił  
tę kampanię promocyjną?  
Chyba nie Filip Chajzer? 
Pomysł promocji Sosnowca 

w ten sposób istniał już od ja-
kiegoś czasu. Planowaliśmy 
uruchomić tę akcję za jakiś 
czas, w ramach corocznej akcji 
„Zagłębie za pół ceny” we 
wrześniu. Ale rzeczywiście, Fi-

lip Chajzer troszeczkę przy-
spieszył bieg wydarzeń. 

Ostatnio nawet sprawdzaliś-
cie ludziom te paszporty... 
Tak, podczas pikniku – gdy 

ktoś nie miał, wręczaliśmy. 
Przy okazji uśmiech do pana 
wojewody – może coś da się po-
prawić, jeśli chodzi o obsługę 
w biurze paszportowym w Sos-
nowcu, bo tu kolejki spore. ¹ 

* Dziś o godz. 9 zapraszamy 
na transmisję rozmowy na ży-
wo ze Zbigniewem Cierniakiem 
na profilu „Dziennika Zachod-
niego” na Facebooku.

Chęciński w @Zachodni Gości: Filip Chajzer 
faktycznie przyspieszył bieg wydarzeń

Arkadiusz Chęciński (z prawej) był gościem Anny Dziedzic
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Medyczny świat znów patrzy na Gliwice. To druga 
udana rozległa transplantacja narządów szyi i szpiku
Zdrowie 
Marlena Polok-Kin 
m.polok@dz.com.pl 

Drugą unikalną na światową 
skalę operację: przeszczep 
tkankowy w obrębie głowy 
i szyi połączony z transplanta-
cją modyfikowanego szpi-
ku, wykonali specjaliści z Cen-
trum Onkologii w Gliwicach. 
Pacjent, 65-latek, po 7 latach 
mówi, samodzielnie oddycha 
i je. 

W Centrum Onkologii-Instytucie 
im. M. Skłodowskiej-Curie  w Gli-
wicach przeprowadzono drugą 
rozległą transplantację narządów 
w obrębie głowy i szyi połączoną 
z transplantacją szpiku. 65-letni 
pacjent po raz pierwszy od 7 lat 
mówi, normalnie je i samodziel-
nie oddycha. Lekarze oceniają 
jego stan jako dobry. Dotąd nikt 
nie podjął się leczenia chorych 
po usunięciu narządu z powodu 
przebytego nowotworu. Lekarze 
z Gliwic są pierwsi. 

O tym zabiegu, a także o po-
stępach rehabilitacji i dalszego le-
czenia 7-letniego Tymka z Pod-
karpacia, który był bohaterem 

pierwszej takiej na skalę świa-
tową operacji przeprowadzonej 
w Gliwicach, lekarze informowali 
podczas wtorkowej konferencji 
prasowej. 

Zoperowany z początkiem 
maja 65-latek z naszego regionu,  
u którego zespół prof. Adama 
Maciejewskiego, kierownika Kli-
niki Chirurgii Onkologicznej i Re-
konstrukcyjnej wykonał ten uni-
kalny zabieg, miał przed kilkoma 
laty raka krtani. Wówczas, aby ra-
tować jego życie, lekarze wyko-
nali laryngektomię. Od tego 
czasu oddychał przez rurkę 
tracheostomijną.  Zakwalifiko-
wano go do tej rozległej trans-
plantacji, bo od 7 lat nie miał 
wznowy nowotworu. 

Podczas 12-godzinnej opera-
cji przeszczepiono mu pobrane 
od dawcy narządy mowy 
i układu pokarmowego. Krtań, 
tchawicę, gardło, przełyk, tar-
czycę i przytarczycę, a także kość 
gnykową, mięśnie krótkie szyi, 
naczynia oraz nerwy odpowiada-
jące za fukcje ruchu i czucia 
krtani. Pobrano także szpik 
kostny. 10 dni później, zgodnie 
z opracowaną w Gliwicach nowa-
torską procedurą, prof. Sebastian 

Giebel, kierownik Kliniki Trans-
plantologii Szpiku i Onkohe-
matologii i dr Włodzimierz 
Mendrek z tej kliniki - przeszcze-
pili  mu komórki macierzyste wy-
izolowane ze szpiku dawcy. Za-
nim do tego doszło, pacjent zo-
stał poddany intensywnemu le-
czeniu immunosupresyjnemu, 

by sparaliżować jego układ od-
pornościowy i zapobiec odrzuce-
niu przeszczepionego narządu 
unaczynionego, a później - 
przeszczepionych komórek. Wy-
konana druga transplantacja ma 
na celu wyeliminowanie lub 
ograniczenie do minimum ko-
nieczności przyjmowania przez 

pacjenta leków immunosupre-
syjnych - do końca życia.  

Powodzenie tej operacji prze-
prowadzonej u 65-latka to także 
nadzieja dla innych chorych.   
- Do tej pory transplantologia 
omijała ten typ schorzeń, zakła-
dając, że ingerencja immunolo-
giczna, a właściwie depresja 
układu immunologicznego 
w przebytej chorobie nowotwo-
rowej, jest przeciwwskazaniem 
do transplantacji narządów 
zniszczonych przez  raka - tłuma-
czył prof. Krzysztof Składowski, 
dyrektor gliwickiego oddziału 
Centrum Onkologii - Instytutu 
im. M. Skłodowskiej-Curie.   - 
Pierwsza operacja pokazała, że 
modyfikacja układu immunolo-
gicznego jest możliwa, w każdym 
razie w krótkiej perspektywie nie 
powoduje żadnych istotnych, 
niepokojących następstw. 
W związku z tym odważyliśmy 
się - i to jest właśnie pionierskość 
tego drugiego zabiegu. 

Pierwszym na świecie pacjen-
tem poddanym takiej podwójnej 
procedurze jest 7-letni Tymek. 
Chłopczyk bardzo dzielnie pod-
daje się trudom rehabilitacji. Miał 
niespełna rok, gdy połknął popu-

larny środek do udrażniania rur, 
w następstwie czego doszło 
do martwicy narządów: od na-
sady języka aż po dolny odcinek 
przewodu pokramowego. 
Od tego momentu był żywiony 
dojelitowo, oddychał przez rurkę 
i nie mówił.   

Po przeprowadzonym 
w marcu zabiegu - samodzielnie 
przełyka płyny, wydaje z siebie 
pierwsze dźwięki. Ostatnio był 
w sanatorium w Rabce i, jak opo-
wiada jego tata, otworzył się, na-
wiązał kontakty z rówieśnikami. 

- W najbliższych dniach usu-
niemy mu tracheostomię: musie-
liśmy się wstrzymać z tym zabie-
giem, ponieważ Tymek wyma-
gał jeszcze wykonania plastyki 
jamy ustnej - mówi prof. Adam 
Maciejewski. 

W listopadzie w Gliwicach 
odbędzie się Międzynarodowe 
Sympozjum Chirurgii Rekon-
strukcyjnej, w którym wezmą 
udział najlepsi chirurdzy re-
konstrukcyjni z całego świata. 
W programie znajdą się zagad-
nienia dotyczące zastosowania 
chirurgii rekonstrukcyjnej w le-
czeniu chorób onkologicznych 
u dorosłych i dzieci.  ¹

Dotąd nikt nie podjął się leczenia chorych po usunięciu narządu 
z powodu przebytego nowotworu. Lekarze z Gliwic są pierwsi
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WYWCZASY  
ALL INCLUSIVE 
Patrząc z boku 

J
esteśmy w połowie waka-
cji. Jedni już z wczasów 
wrócili, drudzy czekają 
na wyjazd, a jeszcze inni 
dopiero go planują. Polacy 

żyją wypoczynkiem, grillem 
i relaksem. Jedynie, jak dono-
szą media, wakacji nie będzie 
w polityce, co u wielu rodaków 
nie wzbudza entuzjazmu. Życie 
polityczne w kraju od wielu 
miesięcy jest bardzo intensyw-
ne i zapewne wielu z nas „w 
tym temacie” chciałoby odrobi-
ny spokoju. Na sezon ogórkowy 
w tym roku jednak się nie zano-
si. Poza nielicznymi wyjątkami, 
każdy chce co najmniej przez 
dwa tygodnie zapomnieć 
o przyziemnych sprawach, le-
żeć w gorących promieniach 
słonecznych na plaży i pluskać 
się w wodzie dającej ochłodę 
i wytchnienie. To prawda stara 
jak świat.  

Ludzie od zawsze potrze-
bowali mentalnego resetu, 
choć jego forma się zmieniała. 
Dzisiaj wielu z nas szuka mod-
nych i prestiżowych miejsc 
wywczasów. W poprzednim 
felietonie próbowałem takich 
poszukać w kraju, ale coraz 
większa grupa Polaków lokuje 
je poza granicami Rzeczypo-
spolitej. Wprawdzie pogoda 
nie stanowi już czynnika wy-
pychającego z rodzimych ku-
rortów, ale zapewne pozostaje 
nim chęć pochwalenia się ro-
dzinie czy znajomym. Szuka-
my więc wypoczynku w Gre-
cji, Turcji, Hiszpanii czy Chor-
wacji, a co bardziej zamożni 
na Zanzibarze, Malediwach 
i Mauritiusie.  

W każdym z tych miejsc 
biura turystyczne oferują zróż-
nicowany poziom kurortów 
i imprez towarzyszących. Wię-
kszość wyjeżdżających Pola-
ków decyduje się na „all inclu-
sive”, co w praktyce zapewnia 
kolorową plastikową branso-
letkę na nadgarstku i nieogra-
niczony dostęp do jedzenia, lo-
kalnych trunków i hotelowego 
basenu. To zawsze jakiś luk-
sus, ale czy wakacyjny wypo-
czynek powinien sprowadzać 
się do tak przyziemnych rze-
czy? No ale jeśli jednak ktoś tak 
chce spędzić wakacyjny czas, 
ma do tego prawo. Tak jak inni 
mają też prawo do poznawania 
świata niż leżakowania w jed-
nym miejscu oraz do dwóch 
posiłków i zera alkoholu.  

Tak czy inaczej, pierw-
szym etapem wyjazdu waka-
cyjnego jest najczęściej lot sa-
molotem, chociaż wielu wy-
biera podróż autokarem lub 
własnym samochodem. Sam 
wielokrotnie miałem okazję 
korzystać z wakacyjnych lotów 

czarterowych i nie ukrywam, 
że za każdym razem byłem pe-
łen podziwu dla tych Polaków, 
którzy wypoczynek rozpoczy-
nają już na lotnisku lub na po-
kładzie maszyny. Zaopatrzeni 
w różne trunki z Duty Free 
Shop, bez żadnej krępacji spo-
żywają je tuż po wejściu do sa-
molotu i alkohol staje się ich 
towarzyszem nie tylko podró-
ży, ale i samego wypoczynku. 

Niestety, to nie tylko ce-
cha stereotypowa przypisywa-
na krajanom, ale obserwowal-
na rzeczywistość. Spożywanie 
alkoholu wniesionego do sa-
molotu jest niezgodne z regu-
laminem. To bardzo utrudnia 
pracę personelu pokładowego, 
ale też zakłóca spokój współ-
pasażerów. Po spożyciu desty-
latów, wniebowzięci uczestni-
cy biesiady stają się głośni, 
a czasami agresywni. Zosta-
wiają, choć dotyczy to wszy-
stkich, ogromne ilości śmieci. 
Jak obliczono, każdy pasażer 
pozostawia po sobie ponad ki-
logram różnych odpadków. 
Wielu podróżników z ogrom-
ną ulgą opuszcza pokład w na-
dziei, że pozostały czas wypo-
czynku będzie bardziej przy-
jemny. Przeważnie tak właśnie 
jest, ale zdarza się, że rozba-
wione i wyluzowane towarzy-
stwo zamieszkuje w tym sa-
mym hotelu. Można więc 
chwilami obserwować niewy-
bredne zachowanie rodaków, 
choć nie tylko. Przedstawiciele 
innych nacji też nie są wolni 
od mało wyrafinowanych na-
wyków, zarówno w przestrzeni 
hotelu, jak i poza nim. Ale nie-
chaj oni piszą o sobie.  

Po rozpakowaniu przy-
chodzi pora na zwiedzanie o-
kolicy i zaplanowanie relaksu. 
Podczas zorganizowanych wy-
jazdów pomaga w tym rezy-
dent, który z reguły nie ma 
wiele czasu, ale i wczasowicze 
nie zawsze są mu przychylni. 
Zaraz pojawia się też polskie 
narzekanie. A to, że pokój inny 
niż w katalogu, widok z balko-
nu nie taki - zgoła nie bajkowy. 
Woda mniej błękitna, a plaża 
brudna. A miało być jak na o-
brazku. To przecież wczasy za-
graniczne! Niektórzy decydują 
się na wykupienie wycieczek 
fakultatywnych lub zwiedza-
nie na własną rękę. To mniej 
liczna grupa. Większość pozo-
staje w hotelu, a uściślając - o-
kupuje leżaki ustawione wokół 
hotelowego basenu, zajmując 
je bladym świtem przez poło-
żenie ręcznika. Niektórzy nie 
korzystają nawet z pobliskiej 
plaży. A wieczorem w rodzin-
nym lub przyjacielskim gronie 
obowiązkowy spacer po uli-
cach kurortu i możliwa wizyta 
w dyskotece lub lokalnej ka-
wiarni.  

W sumie nie warto się cze-
piać. Przecież od tego są waka-
cje, by się wyluzować i znaleźć 
wytchnienie. Aby wrócić wy-
poczętym z nowymi siłami 
do codziennych obowiązków 
i liczyć dni do kolejnej waka-
cyjnej peregrynacji. ¹

ŚLĄSKIE LATO 
MIODOWE  
Śląskie sprawy 

H
enryk Mercik, niegdyś 
sejmikowy włodarz, 
a obecnie jeden z lide-
rów podupadłych Apa-
czów z Górnego Śląska, 

zwołał konferencje prasową, 
na której obwieszczał, że zawią-
zało się „śląskie porozumienie 
wyborcze”, którego celem ma 
być wprowadzenie śląskich 
działaczy do Sejmu i Senatu 
w nadchodzących wyborach 
parlamentarnych.  

Przeuroczy ekswłodarz 
śląski niespecjalnie tutaj za-
skoczył, prawił tradycyjne 
RAŚ-banialuki znane tu 
wszystkim od lat, głównie te 
o skrzywdzonych Ślązakach, 
których poniewiera brutalna 
centralizacja państwa; więc 
trudno było zrozumieć, o co 
w istocie nowego tu chodzi? 
Dowiadujemy się jeno, że 
w stosownym czasie zostanie-
my oświeceni: kto? z kim? 
gdzie? jak?  

Na razie wiemy jednak 
na pewno - regionaliści kontra 
zły, centralistyczny PiS. Czyli 

House of Cards made in Po-
land. Możemy się więc domy-
ślać, że wystąpienie owo mo-
że być dramatycznym apelem 
(biercie nos!) do hollywoodz-
kiego lidera opozycji - wiecz-
nie uchachanego Grzegorza 
(znanego na razie z rozczłon-
kowywania wszystkiego, co 
PiS-em nie jest); apelem, któ-
ry nie jest jednak skazany 
na porażkę, bo Platfusy - od-
kąd brylują na backstage’u 
władzy - są proregionalne jak 
nigdy.  

Proregionalny jest też PiS, 
więc łatwo nie będzie. Szcze-
gólnie że jedynką został znany 
gorol, obecny szef rządu, a Ślą-
zacy miłują władztwo goroli 
i tak jest od dziesięcioleci. 
Do tego ów gorol stał się miłoś-
nikiem „gwary śląskiej” i rajzu-
je po Górnym Śląsku, lejąc 
miód na uszy strudzonemu 
ciężką pracą ludowi śląskiemu. 
Jak się słucha premiera Mora-
wieckiego, łza się w oku kręci 
niejednemu, bo ludziska 
na (zawsze polskim!) Górnym 
Śląsku tęsknią wciąż za real-
nym socjalizmem, w którym to 
byli „kimś”, a nie jeno obciąże-
niem - jak to za Tuska było. Tu 
już podobnie niejeden taki 
„miodolejny” gorol robił prze-
wrotne kariery.  

Ponieważ zlatujący z Wiej-
skiej spadochroniarze stali się 
gryfnymi karlusami, zaczęli 
„miłować staropolską gwarę 

śląską” i stawiać „żurek”* śląski 
nad belgijskie frytki, to znak, że 
przedwyborcza wojna o Śląsk 
wchodzi w decydującą fazę. To 
walka ważna, bo Górny Śląsk 
jest miejscem, od którego może 
zacząć się wschodnia burza 
na zachód. Dlatego dobrze by 
było, gdyby nasze słodkie 
Apacze - zanim zaczną pisać li-
sty intencyjne, z których nic nie 
wynika - usiedli do stołu we 
wspólnym (szerszym) gronie, 
i opracowali jakiś logiczny kon-
sensus na nadchodzące wybo-
ry. Tymczasem okazuje się, że – 
na czas ogłoszenia - o „śląskim 
porozumieniu wyborczym” nie 
wiedzą nic liderzy dwóch in-
nych znaczących sił - Ślonzo-
ków Razem i Związku Górno-
śląskiego. A zaproszenie ich 
do współpracy, w blasku dzien-
nikarskich fleszy, wygląda nie-
co nietaktownie.  

Cieszy jedynie to, że cześć 
działaczy się aktywizuje po bo-
lesnym upadku w samorzą-
dzie. Niestety, wszystkie orga-
nizacje regionalne powinny 
zrozumieć, że w ich interesie 
jest zażegnanie „śląsko-śląskiej 
wojenki”, bo wciąż jeszcze jest 
tutaj elektorat, któremu ani 
Schetyna, ani Morawiecki nie 
naleją miodu do uszu. Jest to 
elektorat niestety zbyt mały, by 
chodzić w pojedynkę. 

*Na Śląsku je się żur, a nie 
żurek - szanowny panie pre-
mierze! ¹

Paweł Smolorz, 
felietonista 
redakcja@dz.com.pl
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„Mindfulness  
w 10 minut” 

(Wydawnictwo Helion) 
Książka S.J. Scotta i Barriego 
Davenporta ma podtytuł „ 71 
prostych nawyków, które po-

mogą Ci żyć tu i teraz”. Zanim je 
zgłębimy, trzeba rozszyfrować 

słowo „Mindfulness”. „To bardzo 
prosta koncepcja. Oznacza, że 
stajesz się celowo świadomy 

chwili obecnej, zwracając dużą 
uwagę na własne uczucia, myśli 

i to, co odbierasz za pomocą 
zmysłów” – piszą autorzy. Wielu 

z nas nie umie się wydostać 
z pułapki nieświadomego życia: 
bezmyślnego reagowania, roz-
proszenia uwagi i narastającego 
stresu. Ta nieświadomość wy-
nika ze sposobu pracy układu 
nerwowego: mózg człowieka 

jest wyczulony na postrzeganie 
potencjalnych zagrożeń, więc 
ludzie silnie reagują na impulsy 
społeczne, kulturowe i techno-
logiczne. Zalewa nas natłok in-
formacji, dlatego odczuwamy 
lęk. Telefony komórkowe, lap-

topy i tablety najbardziej rozpra-
szają naszą uwagę i odciągają 

od jedynego miejsca, w którym 
możemy odnaleźć prawdziwy 

spokój i szczęście – od chwili 
obecnej. Czy można jakoś prze-
rwać to błędne koło, jeśli się nie 
jest buddyjskim mnichem? Ta 

książka daje odpowiedź na po-
wyższe pytanie. Jest to przy-
stępnie napisany poradnik, 

dzięki któremu można zmniej-
szyć poziom stresu i ograniczyć 

negatywne myślenie.  
JADWIGA JENCZELEWSKA

Marek S. Szczepański,  
socjolog  
redakcja@dz.com.pl

GÓRNIK, LECZ 
TYLKO NA DOLE  
Moim zdaniem  

P
erspektywa użyteczno-
ści energetycznej węgla 
wydaje się być przesą-
dzona. Jeżeli świat omi-
ną okoliczności drama-

tyczne, jakimi są wojny, to nie 
powstaną żadne impulsy ma-
krogospodarcze, wpływające 
na wzrost produkcji stali - co jest 
ważne dla węgla koksowego, 
oraz na wzrost zużycia i kseno-
fobię energetyczną - co jest de-
cydujące dla węgla energetycz-
nego. Zatem wobec antywęglo-
wego zabobonu panującego 
w Europie, perspektywa użyte-
czności energetycznej węgla 
wydobywanego w Unii Euro-
pejskiej, czyli w Polsce - to per-
spektywa 30-40 lat.  

Górnictwo wygaśnie w po-
wodu: braku inwestycji udos-
tępniających nowe złoża węg-
la; braku akceptacji społeczno-
ści lokalnych dla skutków eks-
ploatacji węgla; deficytu kadr 
przygotowanych do pracy 
w górnictwie.  

Polityka kadrowa jest 
wręcz modelowym przykła-
dem powolnej destrukcji górni-
ctwa. Kiedy w latach 1995-1997 
odpowiadałem w rządzie RP 

za górnictwo, zatrudniało ono 
ponad 430 tysięcy osób; przy-
pomnę - dziś ok. 80 tysięcy. 
Oczywiste było, że to za dużo 
jak na wymarzoną ekonomi-
czną efektywność górnictwa. 
Trzeba było, akceptowalnymi 
społecznie sposobami, reduko-
wać to olbrzymie zatrudnienie. 
Prócz egzekwowania wieku u-
prawniającego do przejścia 
na emeryturę, a następnie po-
wszechnego mechanizmu od-
praw jednorazowych oraz urlo-
pów, niezwykle skuteczne by-
ło, niestety - zlikwidowanie 
średniego szkolnictwa zawodo-
wego. Sam jestem absolwen-
tem Technikum Górniczego, 
a potem Wydziału Górniczego 
Politechniki Śląskiej i z własne-
go doświadczenia mogę powie-
dzieć, że funkcja sztygara 
w ścianie oddziału wydobyw-
czego dała mi więcej wiedzy 
i doświadczenia zawodowego 
niż całe lata nauki w techni-
kum i na uczelni wyższej. Ale 
to nie powód, by likwidować 
technika. Natomiast dziś stało 
się czytelne, że likwidacja śred-
nich szkół górniczych wytwo-
rzyła w górnictwie olbrzymią 
lukę pokoleniową, której nie da 
się już uzupełnić.  

Kiedy w 1968 r. ubiegałem 
się o indeks studenta na Wy-
dziale Górniczym, było około 
1.300 kandydatów na 200 
miejsc. Dziś kandydatów, za-
leżnie od uczelni, jest kilku 
do kilkunastu, a przyczyny są 
proste. Atmosfera publiczna 
tak skutecznie obrzydza uży-

teczność górnictwa, że dziś już 
nie ma kandydatów na bohate-
rów etosu górniczego stanu. 
Ponadto powszechne, zwłasz-
cza w mediach pozaśląskich, 
przeświadczenie o ograniczo-
nej kompetencji górników 
do zajmowania wysokich sta-
nowisk w górnictwie - które 
znajduje realizację w praktyce 
polskiego górnictwa - powodu-
je, że do tego zawodu już prawe 
nie ma chętnych. A więc skoro 
nie ma już ludzi, którzy chcą 
pracować lub pracują w górni-
ctwie, to dla polityków jest pro-
sty wniosek - mogą likwidować 
kopalnie, bo nikt nie będzie ich 
bronił, a węgiel jeszcze przez 
30-40 lat gdzieś kupią, bo świat 
wydobywa go coraz więcej. 

Praktyka polityki kadro-
wej w polskim górnictwie wy-
kreowała sytuację, że ludzie 
o kompetencjach górniczych 
osiągają pewien pułap funkcji 
i stanowisk, ale wyżej to już 
musi być każdy, byle nie gór-
nik. I w tym miejscu chyba op-
tymistyczna konstatacja, wyni-
kająca z faktu powołania sena-
tora, mgr. inż. górnika Adama 
Gawędy, na stanowisko wice-
ministra odpowiedzialnego 
w rządzie za górnictwo. 

Policzyłem, że od 1989 r. 
łącznie za górnictwo w kolej-
nych rządach RP odpowiadało 
32 wiceministrów, z tego - wraz 
z ministrem Gawędą - było nas 
„aż” pięciu górników z realnym 
doświadczeniem w pracy gór-
niczej pod ziemią. Nic dziwne-
go, że zabrakło węgla. ¹

Jerzy Markowski 
redakcja@dz.com.pl
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Czym żyliśmy w wakacje 50, 
40, 30 i 19 lat temu? Sprawdzi-
liśmy w redakcyjnych archi-
wach i przygotowaliśmy dla 
Państwa cztery strony podróży 
w czasie do lat 1969, 1979, 
1989 i 2000. Zapraszamy 
na kolejne strony. Oto auten-
tyczne wycinki z tamtych wy-
dań Dziennika Zachodniego.  

Latem chodzi się na koncerty, 
szuka ochłody na basenach 
i emocjonuje cenami warzyw. 
Budowlańcy uwijają się, rosną 
kolejne osiedla, drogowcy re-
montują arterie. Tak jak dziś, 
prawda? Zapraszamy w podróż 
do czasów, kiedy Dziennik Za-
chodni miał zaledwie cztery 
strony, o wiele większy format 
(na jednej stronie było nawet 
kilkanaście artykułów), jak 
w roku 1969. Kiedy nie było 
jeszcze osiedli, na których dziś 
mieszkamy (jak w roku 1979). 
W podróż do roku, kóry miał 
tak ogromny wpływ na bieg hi-
storii - 1989. I na koniec - do 
roku, który budził tyle obaw  - 
do pierwszego lata nowej ery. 
Kolorowe fotografie i strony 
w DZ pojawiły się dopiero 
w roku 1996, a i to nie wszystkie 
- były to strona pierwsza i ostat-
nia. Dlatego dopiero na str. 15 
zobaczą państwo kolorowe 
zdjęcia. Zapraszamy do waka-
cyjnej podróży w czasie. Na ko-
lejnych stronach znajdą Pań-
stwo wycinki z wakacyjnych 
wydań. Czy rzeczywiście żyli-
śmy wtedy tak bardzo inaczej, 
niż dzisiaj?  

1969 rok, 
czyli pięćdziesiąt lat temu 
Rok 1969 to schyłek rządów 
Władysława Gomułki. Polska 
świętuje 25-lecie PRL, premierę 
ma „Pan Wołodyjowski”, spele-
olodzy z Bielska-Białej odkry-
wają Jaskinię Salmopolską, 
a wydobycie zaczyna kopalnia 
Zofiówka w Jastrzębiu-Zdroju. 
Życie w kraju toczy się swoim 
tempem. Na początku sierpnia 
trwają, oczywiście, wakacje. 
Jedni wypoczywają na wcza-
sach FWP, inni na obozach har-
cerskich lub obozach czynu 
młodych ZMS, które opisywali-
śmy na naszych łamach. Ale dla 
innych lato - i tak jest przecież 
do dziś - to czas ciężkiej pracy. 
Mowa o rolnikach i żniwach. 
Tylko dziś na pola nikt nie przy-
jeżdża z gospodarskimi wizy-
tami, jak w 1969 roku Edward 
Gierek do podgliwickich wsi. 
W ośrodkach wczasowych 
przebywali też śląscy i zagłę-
biowscy górnicy, ale ci, którzy 
byli w pracy, byli zmuszeni szy-
kować się do obchodów Dnia 
Górnika Radzieckiego... Wszy-
scy robili zakupy w sklepach wg 
cen ustalonych przez Komisję 
WRN. 
(DN, TOS)  ¹
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Abstynencja, 
dla wielu szczyt 

nie 
do zdobycia. 

Rozmowa  
str. 18

1969  Jeszcze z Gomułką

Rowerem 
na Jurę. Mamy 
dla Was trasy, 

łatwe 
i trudniejsze  

str. 20

Oto 
dziewczyna 

z okładki 
„Panoramy” 
sprzed 48 lat  

str. 21
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W warunkach normalnej ekonomii to 
rynek kształtuje ceny danego towaru. 
Pięćdziesiąt lat temu maksymalne ceny 
produktów ustalała Komisja Cen przy 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Ta krótka notatka z częstochowskiego 
Rakowa to przykład tekstów tępiących 
nieodpowiednie działania. A to krytyko-
waliśmy handlowców za wyrzucanie 
towarów na ulicę, a to bywalców „Szarotki”.

W 1969 r. buduje się lub planuje budowę 
osiedli, które dziś dobrze znamy. To m.in. 
os. Paderewskiego w Katowicach czy 
Złote Łany w Bielsku-Białej. Ogółem 
zaplanowano mieszkania dla 55 tys. osób.

Jak lato, to i żniwa. I sekretarz KW Edward Gierek odwiedził 
z gospodarską wizytą rolników z Czekanowa i Wielowsi. 

Młodzież szkolna wakacje mogła spędzić na Obozie Czynu 
Młodych ZMS, który łączył pracę z wypoczynkiem. 

To zupełnie niepotrzebna imitacja naszej 
Barbórki. To znaczy - w ZSRR proszę bar-
dzo, ale dlaczego u nas? Przez wiele lat 
w Polsce na przełomie sierpnia i września 
obchodzono Dzień Górnika Radzieckiego. 

Emocje sportowe towarzyszyły nam 
niezmiennie od upływu lat. W sierpniu 
1969 r. nasi piłkarze szykowali się 
do meczu z Norwegią. Trenerem kadry 
był lwowiak Ryszard Koncewicz.

Okazuje się, że dyskusja o mundurkach 
szkolnych to nie tylko nasze czasy. 
Wydawałoby się, że kiedyś mundurki 
były obowiązkowe, jednak w 1969 roku 
decyzja należała do dyrekcji i rodziców.
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1979  Rok przed Sierpniem

Lato 1979 roku zaczęło się wyda-
rzeniem, które, jak się okazało 
potem, przyczyniło się do wiel-
kich zmian w Polsce: czerwcową 
wizytą Jana Pawła II w Polsce. To 
była pierwsza wizyta wybranego 
kilka miesięcy wcześniej papieża 
w ojczyźnie, a słowa, które 
wtedy wypowiedział, przeszły 
do historii.  

Nikt się wtedy nie spodzie-
wał, że to już nie tylko ostatnie 
lato kończącego się dziesięcio-
lecia, ale i schyłek epoki gier-
kowskiej. Rok później latem za-
częły się wielkie strajki, zakoń-
czone podpisaniem porozu-
mień sierpniowych i powsta-
niem Solidarności oraz zmianą 
liderów partii rządzącej  i sa-
mego rządu. A tymczasem la-
tem 1979 roku uroczyście świę-
towano 35-lecie PRL, a pierw-
szy sekretarz PZPR Edward Gie-
rek pracowicie, prawie każdego 
dnia  odwiedzał kolejne regiony 
Polski i kolejne zakłady pracy „z 
gospodarską wizytą” jak wtedy 
się mówiło, o czym gazety do-

nosiły na pierwszych stronach.  
Także na pierwszych stronach, 
dzień po dniu pisano o... żni-
wach. Początek akcji żniwnej, 
żniwa na półmetku, Pierwszy 
Sekretarz z wizytą u żniwiarzy, 
w tym roku nie zabraknie 
sznurka do snopowiązałek, 
każdy kłos na wagę złota itp. 
Propaganda, propaganda, pro-
paganda widoczna na każdej 
stronie gazet i  w dzienniku te-
lewizyjnym. Z wydarzeń tego 
lata wybrałam kilka: bo choć ar-
tykuły pełne są propagandowej 
nowomowy - to same wydarze-
nia były ważne dla zwyczaj-
nych ludzi: występ popular-
nego zespołu „z Zachodu”, bu-
dowa osiedla  Paderewskiego 
w Katowicach, chorzowskiej 
estakady.  

Dla mnie tamto lato też było 
ważne: zdałam maturę i dosta-
łam się na studia na Uniwersy-
tet Jagielloński. Z mojej per-
spektywy nic nie mogło się 
z tym równać.  
Anna Ładuniuk
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Zespół Boney M. Gwiazda muzyki disco wystąpiła nie tylko na festiwalu w Sopocie, ale i w Domu Muzyki i Tańca w Zabrzu
Osiedle Paderewskiego w Katowicach w budowie. Przyszli 
lokatorzy czekali niecierpliwie, budowlańcy się spóźniali

Latem 1979 roku kończono budowę estakady nad chorzowskim 
Rynkiem. Zburzyła ona tradycyjny układ miasta

„Kibol” to było słowo nieznane w roku 1979, ale zachowania 
kibolskie już tak. I przypominamy ten tekst z 1 sierpnia, bo 
widać, jak bardzo zmieniły się i obyczaje na trybunach, 
i podejście do tego rodzaju ekscesów. A także - jak zmieniło się 
prawo. Podano pełne imię, nazwisko i adres (ulica i numer 
domu), gdzie mieszkał młodociany kibic, który rzucił 
kamieniem w autobus z kibicami drużyny przeciwnej. Wtedy 
to było normalne, nie było żadnej ochrony danych osobowych.  
I jeszcze ciekawostka: proszę zwrócić uwagę na pierwsze 
zdania tego tekstu: „...kibice Ruchu Chorzów, którzy znani są 
z bardzo kulturalnego dopingu”. 
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1989  Przełom

Ale historia. To nie przejaw sezonu ogórkowego w lecie 89. Szalony konserwator...

Nowe walczyło ze starym. Choć 
chcieliśmy już kolorowych towarów 
w sklepach, to w polityce Mieczysław 
Rakowski z całym majestatem zostawał 
I sekretarzem KC PZPR. Jak się później 
okazało - także ostatnim, na szczęście

4 sierpnia donieślimy o szczęściu państwa 
Gałeckich z Zawiercia. Obok - sukces 
na niwie motoryzacyjnej. Poniżej - 
fragment programu TV z niedzieli

1989 to rok przełomu. Wszyscy 
go tak pamiętamy, a wybory 
w czerwcu są tej pamięci sym-
bolem. Wszystko prawda, lecz 
po lekturze starych gazet wi-
dać, jak bardzo idealizujemy 
tamten czas. Owszem, rok 
1989 przyniósł przełom, lecz 
faktycznie doświadczyliśmy 
go dopiero za rok, dwa, trzy 
od pamiętnych wyborów. 

Mamy więc w lecie 1989 
próbę uformowania rządu 
przez Czesława Kiszczaka - tak, 
tak - bo dopiero potem okaże 
się, że być może lepszym roz-
wiązaniem jest teka premiera 
dla Romana Malinowskiego, 
szefa ZSL. Ostatecznie - nic 
z tego nie wyszło, a najlepsza 
kandydatura dopiero czekała. 
21 sierpnia DZ doniósł, że prezy-
dent desygnował na stanowi-
sko premiera Tadeusza Mazo-
wieckiego.   

Tego lata mieliśmy już zwia-
stun nowego w polityce mię-
dzynarodowej , bo do War-
szawy przyjechał prezydent 
USA George Bush - przyjmo-
wany przez przewodniczącego 
Rady Państwa Wojciecha Jaru-
zelskiego (na prezydenta został 
wybrany niedługo potem - 19 
lipca). Mamy też 45. rocznicę 
Manifestu Lipcowego, wciąż 
hucznie obchodzoną w całym 
kraju, a Mieczysław Rakowski 
zostaje pierwszym (potem 
okaże się też, że ostatnim) se-
kretarzem KC PZPR. 

Życie tego lata nie było ła-
twe. Trwały strajki m.in. w ko-
palniach, rybnickiej Ryfamie 
czy katowickim Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Komunika-
cyjnym (czyli w komunikacji 
miejskiej, czerwonych autobu-
sach). Ceny szalały, emerytury 
rosły o 100 procent, ale nie-
wiele to dawało, brakowało to-
warów w sklepach. 

Szło nowe. W gazetach poja-
wiły się reklamy elektroniki z Ja-
ponii i Niemiec (magnetowidy 
Grundig i odtwarzacze wideo 
Hitachi, a także telewizory z sy-
stemem Pal/Secam ), w sekcji 
ogłoszeń drobnych natomiast 
pojawiały się oferty w stylu 
„Otworzę firmę, mam pomiesz-
czenie gospodarcze, potrzebuję 
kapitału”.  

Z ważniejszych informacji 
ze świata sportu: Joachim 
Halupczok został mistrzem 
świata w kolarstwie amatorów, 
który doczekał się od już prezy-
denta Jaruzelskiego takiej de-
peszy gratulacyjnej: „Porywa-
jącą walką ukoronował sukces, 
który z radością przyjęła cała 
Polska. Gratuluję”. I to akurat 
była prawda i tylko prawda.  

Obok wybrałem dla Pań-
stwa kilka ciekawszych mate-
riałów z pamiętnego lata 1989. 
Polecam. 
Marek Twaróg

21 sierpnia - wreszcie dobra wiadomość. Na czele rządu stanie ten polityk 10 sierpnia - jest wszystko, ale drogo 
i w drugim obiegu. Nawet skarpetki 
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Latem 2000 w DZ martwiliśmy się: kto wynajmie te drogie lokale w nowych biurowcach?
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2000  Witamy w nowym tysiącleciu

Czwartek 10 sierpnia, pierwsza  strona DZ. Następnego dnia policja orzekła: napadu nie było, 
sfingowali go sami pracownicy banku

Sierpień 2000, zakorkowana aleja Górnośląska, czyli A4 w Katowicach. Plus remonty w Tychach, Pszczynie. Skąd my to znamy?

Powyżej: wydanie DZ z 12-13 sierpnia. Wciąż trwała analiza katastrofy naddźwiękowego 
concorde’a pod Paryżem z 25 lipca. W 2003 te samoloty w ogóle przestały latać. W katastrofie 
zginęło ponad 100 osób, w tym dwie Polki - były w hotelu na ziemi, gdy samolot runął. 
Poniżej: w roku 2000 weszła w życie „ustawa kominowa”, ograniczająca wysokośc pensji m.in. 
władz miast i prezesów firm. Uposażenie np. prezydentów wyniosło maksymalnie 10 tys. zł

Latem 2000 Tina Turner dała 
wystrzałowy koncert w Sopo-
cie, urzędnicy i prezesi musieli 
pożegnać się z pensjami, któ-
rych nikt nie kontrolował, kie-
rowców z Katowic i okolic tra-
piły uciążliwe remonty, a kul-
towy model telefonu komór-
kowego Nokia 3210, który 
wprowadzono na rynek rok 
wcześniej (a sprzedał się 
na świecie w 150 mln egzem-
plarzach!), kosztował w pro-
mocji w Erze 44 zł. W katastro-
fie nadźwiękowego concorde’a 
zginęły dwie Polki. W tym sa-
mym czasie w mediach żyliśmy 
otwarciem drugiego hiper -
marketu sieci Auchan w regio-
nie - w Mikołowie (kostka ma-
sła kosztowała poniżej 2 zł), a ci, 
którzy szukali mieszkania, mo-
gli wybierać w 2- lub 3-pokojo-
wych lokalach na Tysiącleciu 
czy Koszutce w cenie sporo po-
niżej 100 tys. zł.   
Dorota Niećko
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Polityka 

– Elektorat PiS-u jest impreg-
nowany na takie kwestie, jak 
status sędziów Sądu Najwyż-
szego, gwałt na konstytucji 
czy problemy Trybunału Kon-
stytucyjnego. Jest natomiast 
wrażliwy na działania będące 
zaprzeczeniem tezy: praca, 
pokora, umiar – mówi Leszek 
Miller 

Cieszy pana, że lewica do wy-
borów parlamentarnych 
idzie Sojusz razem z Wiosną 
i partią Razem? 
Cztery lata temu zrobiliśmy 

to samo, przy czym wtedy le-
wicowy blok osadzał się 
na dwóch partiach, a dzisiaj 
na trzech. Obecna koalicja tym 
różni się od tamtej,  
że w dużej części powstała 
z przypadku. Nie była ideo-
wym ani politycznym zamia-
rem. Dla Włodzimierza 
Czarzastego głównym celem 
była kontynuacja Koalicji Euro-
pejskiej, co zresztą było słusz-
ne. Ale skoro to okazało się nie-
możliwe, to powstał wariant 
zapasowy. Przed porozumie-
niem trzech liderów jest dziś 
zasadniczy wybór: w jakim 
kształcie będą rejestrować listy 
wyborcze, czy będzie koalicyj-
ny komitet wyborczy, czy jakaś 
inna formuła dopuszczana  
ordynacją wyborczą. Prof. 
Chwedoruk napisał, że lewico-
wa koalicja to nie żadne odro-
dzenie, ale walka o przetrwa-
nie. Jest w tym wiele racji. 

A tak swoją drogą liderzy 
tych partii jeszcze kilka ty-
godni temu trochę na siebie 
psioczyli. Koniec końców, po-
trafili się dogadać.  
„Trochę” to chyba za słabe 

słowo. Pytanie jest takie: czy 
porozumienie liderów jest rów-
noznaczne z porozumieniem 
elektoratów? To się jednak do-
piero okaże w dniu wyborów. 
Mówię o porozumieniu wybor-
ców, bo liderzy mogą zapom-
nieć o tym, co o sobie mówili, 
ale wyborcom przychodzi to 
znacznie trudniej. Nawiasem 
mówiąc, niezastąpiona w ta-
kich razach „Gazeta Wyborcza” 
zdążyła już napisać, że aby le-
wicowa koalicja mogła osiąg-
nąć sukces, to SLD musi być 
najmniej eseldowskie, a jak naj-
bardziej przypominać połącze-
nie wnętrza Razem z wyglą-
dem Wiosny. Lata lecą, a oni 
wciąż, że SLD mniej wolno. 

Są sondaże, które dają tej 
zjednoczonej lewicy 11-pro-
centowe poparcie, niektórzy 

mówią, że to może być jesz-
cze lepszy wynik. Wierzy 
pan, że blok lewicowy może 
aż tyle jesienią ugrać? 
11-procentowe poparcie 

na wejściu to niewiele. Zwykle 
tego rodzaju nowe byty cieszy-
ły się większym poparciem, 
wyborcy niejako dają premię 
za „nowość”. Biedroń zaczynał 
do 14-16-procentowego popar-
cia, Marek Borowski przed laty 
od 18-proc. Więc jeśli to jest 10 
czy 11 procent – to mało. 

Nie jest pan optymistą, jeśli 
chodzi o wynik wyborczy le-
wicy? 
Tu nie chodzi o optymizm 

czy brak optymizmu, tylko 
o realne możliwości. Jak pani 
wie, byłem przywiązany 
do formuły Koalicji Europej-
skiej. Wprawdzie KE przegrała 
w wyborach europejskich, ale 
tylko siedmioma punktami 
procentowymi. Poza tym PiS 
wygrało w kraju, ale przegrało 
w Europie. Uważam, że nie ma 
dzisiaj na scenie politycznej 
żadnego innego sojuszu, który 
byłby w stanie nawiązać rów-
norzędną walkę z Prawem 
i Sprawiedliwością czy z nim 
wygrać. Ale, niestety, pierwszą 
cegłę z muru, który był funda-
mentem Koalicji Europejskiej, 
wyjął Władysław Kosiniak-
Kamysz. 

Czemu Władysław Kosiniak-
Kamysz się z tej koalicji wy-
cofał? Uległ naciskom n kole-
gów? Bo wiadomo, że w Pol-
skim Stronnictwie Ludowym 
było wielu, którzy chcieli 
pójść do wyborów samo-
dzielnie.  
Kosiniaka-Kamysza przeko-

nano, że jego wyborcy nie za-
akceptują lewicowych nowi-
nek, zwłaszcza obyczajowych, 
i takie inicjatywy, jak Pawła 
Rabieja czy prezydenta 
Trzaskowskiego, realizowane 
w ramach Koalicji Europejskiej, 
ich tradycyjny elektorat prze-
straszyły. Jednym słowem, 
Kosiniak-Kamysz został prze-
konany, że powinien trzymać 
się jak najdalej od symboli lewi-
cowości kulturowej, bo inaczej 
dla Polskiego Stronnictwa Lu-
dowego skończy to się fatalnie. 
Myślę, że to była zasadnicza 
przesłanka, która spowodowa-
ła taką a nie inną decyzję lidera 
ludowców.  

Kolejna decyzja to ta Grzego-
rza Schetyny, że idą do wy-
borów bez SLD. Co lidera 
Platformy skłoniło do takie-
go ruchu, jak pan myśli? 
Nie wiem, nie jestem rzecz-

nikiem Schetyny, ale wydaje 
mi się, że po odejściu PSL 
w Platformie zwyciężył pogląd, 
że zabraknie politycznej i ideo-
wej równowagi, a to dla Platfor-
my Obywatelskiej jest niebez-

pieczne. PO chce się sytuować 
w centrum. Ogłoszona lista „je-
dynek” na listach do Sejmu ta-
ką tezę potwierdza. 

Teraz mówi się, że Schetyna 
rozbija SLD, bo wyciąga z nie-
go znane nazwiska, że 
wspomnę chociażby o Kata-
rzynie Piekarskiej czy Je-
rzym Wenderlichu. 
Nie nadaję się do roli Kato-

na, bo sam odchodziłem z SLD, 
próbowałem zakładać własną 
partię polityczną, startowałem 
do Sejmu z innego ugrupowa-
nia. I nikt mnie nie ciągnął 
na siłę. Jeśli pada sformułowa-
nie, że Schetyna wyciąga ludzi 
z SLD, to znaczy co? Ciągnie ich 
łańcuchami do siebie?  
Ci, którzy odchodzą, robią to 
z jakichś ważnych dla siebie po-
wodów. Dla jednych to może 
być spodziewane wejście 
do Sejmu czy do Senatu, dla 
drugich jakieś problemy osobi-
ste, poczucie zmarginalizowa-
nia i złej atmosfery wewnątrz 
partii. 

A co, pana zdaniem, zdecy-
dowało w tym przypadku? 
Bo w Sojuszu musi coś się 
dziać, skoro odchodzą z nie-
go politycy znani i rozpozna-
walni. 
Przecież przez wiele miesię-

cy kierownictwo SLD, na czele 
z Włodzimierzem Czarzastym, 
przekonywało do Koalicji Euro-
pejskiej, a więc do koalicji z PO 
i Schetyną. Bardzo wielu ludzi 
to akceptowało i przyzwyczaiło 
się do tej myśli. Teraz, jeśli im 
się mówi, że to już nie jest aktu-
alne, bo teraz trzeba się zaprzy-
jaźnić z Zandbergiem i z Bied-
roniem, to może być dla tych 
ludzi jakiś problem. To może 

być również czysta kalkulacja, 
która zakłada, że przejście 
do Koalicji Obywatelskiej daje 
większe szanse na mandat niż 
pozostawanie w bloku trzech 
partii lewicowych. Kiedy patrzę 
na swoich młodszych kolegów, 
czterdziestolatków, widzę 
przecież, że oni chcą odgrywać 
rolę w polityce, pragną być par-
lamentarzystami,  
ministrami. Rozglądają się 
i szukają, gdzie mają na to 
większe szanse. To nic nowego. 

Tylko że tej koalicji nie ma nie 
z winy Włodzimierza 
Czarzastego – to  Schetyna 
zadecydował, że idzie do wy-
borów bez Sojuszu.  
Jeszcze raz powtórzę: to nie 

Schetyna rozbił tę koalicję, za-
częło się od decyzji PSL. Gdyby 
pozostało w koalicji, to zapew-
niam, że istniałaby ona dalej.  

I jakie pan daje szanse w wy-
borach tym trzem blokom 
partii opozycyjnych, które 
powstały? 
Trudno powiedzieć, ale każ-

dy z tych bloków dostanie 
mniej mandatów niż gdyby 
kontynuowano koncepcję Koa-
licji Europejskiej. Bo, jak pa-
trzymy i analizujemy sondaże, 
to często zapominamy, że pro-
centowe słupki poparcia zosta-
ną skorygowane przez pana 
profesora D’Hondta. A jego 
wpływ na rozkład mandatów 
w Sejmie będzie ogromny. To 
ugrupowanie, które wygra, do-
stanie dodatkową premię, waż-
na będzie też odległość między 
wygrywającym wybory a tym, 
który zajmie w nich drugie 
miejsce. Jeżeli ta różnica będzie 
duża, to premia dla pierwszego 
będzie jeszcze większa. 

Nie wierzy pan w wygraną 
opozycji? 
Nie jestem sztabowcem 

żadnej partii, więc nie muszę 
być propagandystą. Patrzę rea-
listycznie i uważam, że gdyby 
Koalicja Europejska trwała na-
dal, to sytuacja opozycji byłaby 
lepsza niż jest. W związku 
z tym nie mam się z czego cie-
szyć, bo w moim przekonaniu 
wygrana Prawa i Sprawiedli-
wości jest dzisiaj bardziej praw-
dopodobna niż była jeszcze 
miesiąc temu. Chyba że  
afera z lotami marszałka 
Kuchcińskiego przepełni czarę. 
To niewykluczone, bo historia 
z programem „Samolot plus” 
zatacza coraz większe kręgi. 
Media piszą, że loty samolotem 
specjalnym odbywały niekiedy  
same dzieci bez marszałka 
Kuchcińskiego. Jeśli to okaza-
łoby się prawdą, to popełniono 
przestępstwo. 

Myśli pan, że wydarzenia 
w Białymstoku zaszkodzą 
PiS? Ludzie nie lubią jednak 
patrzeć, jak bandyci okładają 
nastolatków, nawet jeśli nie 
popierają postulatów środo-
wisk związanych z LGBT... 
Nie sądzę, żeby bandyckie 

napaści na uczestników mani-
festacji środowisk LGBT spo-
wodowały spadek notowań 
PiS. Dla wyborców tej partii to, 
co działo się w Białymstoku ze 
strony narodowców i kiboli, to 
działania w obronie rodziny, re-
ligii i tradycyjnych wartości. 
Raczej godne pochwały niż po-
tępienia. W parze z tym idzie 
Kościół. Księża z białostockiej 
parafii podziękowali wiernym 
za obronę wartości chrześcijań-
skich i ogólnoludzkich, chro-
niących zwłaszcza dzieci i mło-
dzież przed planową demorali-
zacją i deprawacją.  

KO, ale i PSL, nie wzięły 
udziały w manifestacji „Pol-
ska przeciw przemocy”. To 
był błąd? Niektórzy podno-
szą, że w takiej demonstracji 
powinni wziąć udział wszy-
scy, którzy nie godzą się 
na agresję wylewającą się 
na ulice polskich miast. 
To nierealistyczne, bo mani-

festacja była organizowana 
przez partie polityczne, a prze-
strzeń wypełniona polityką 
rządzi się swoimi prawami. 
Ostrożność PO i PSL wynikała 
z tych samych powodów: obaw 
o zarzut „lewactwa”. Propa-
ganda PiS pokazała skutecz-
ność w lansowaniu takich ab-
surdalnych haseł i liderzy PO 
i PSL woleli tego uniknąć. 

Jak pan ocenia kampanię, 
która prowadzi Prawo i Spra-
wiedliwość? To bardzo spo-
kojna kampania: wyborca 
może odnieść wrażenie, że 
opozycja się miota, a PiS prze 

do przodu, mówiąc kolo-
kwialnie. 
PiS ma łatwiej, bo to jednoli-

te, zwarte ugrupowanie, z jas-
no określonym ośrodkiem de-
cyzyjnym. Natomiast opozycja 
to zbiór różnych podmiotów, 
suwerennych partii politycz-
nych, ze swoimi liderami i pro-
gramami. Wydaje mi się, że PiS 
szykuje się do starcia progra-
mowego, w którym ważna bę-
dzie interpretacja słowa „wol-
ność”. Ta uniwersalna wartość 
będzie pewnie także często 
podnoszona przez opozycję. 
Tylko że PiS będzie interpreto-
wał wolność jak chociażby 
transfery socjalne, bo lepsza sy-
tuacja finansowa wielu pol-
skich rodzin daje im możliwość 
wyboru, a to właśnie oznacza 
wolność. Z kolei dla lewicowej 
koalicji ważne są przede 
wszystkim prawa człowieka 
i różnorakich mniejszości. PiS 
chętnie się na tym obszarze 
zmierzy z innymi ugrupowa-
niami.  

I wygra, pana zdaniem? 
Od Hegla rozróżnia się: 

„wolność do czegoś” i „wolność 
od czegoś”. Wydaje mi się, że 
PiS chciałby słowo „wolność” 
interpretować jako „wolność 
od czegoś”, czyli wolność 
od bezrobocia, od złej kondycji 
finansowej, od różnych innych 
problemów bytowych. PiS bę-
dzie chciało powiedzieć, że 
przekazując obywatelom pie-
niądze, daje im poczucie wybo-
ru, a więc poczucie wolności. 
Nie mniej „wolność do czegoś” 
czy też „prawo do” zawiera 
większy ładunek interpretacji 
pozytywnej i większy obszar 
wolności. 

Nie odpowiedział pan na mo-
je pytanie: myśli pan, że PiS 
wygra te wybory, prawda? 
Nie, nie musi ich wygrać. 

Polska scena polityczna pełna 
jest zaskoczeń, niespodzianek. 
To, co w ugruntowanych, za-
chodnich demokracjach dzieje 
się od miesięcy, u nas odbywa 
się przez dwa tygodnie. Nie 
wiadomo, co się wydarzy. Mó-
wiłem już wcześniej, że Prawo 
i Sprawiedliwość ma bardzo 
poważny kłopot z marszałkiem 
Kuchcińskim.

Miller: Kto wygra wybory, nie jest pewne
Dorota Kowalska 
d.kowalska 
@polskatimes.pl 

Leszek Miller: PiS ma łatwiej, bo to zwarte ugrupowanie, z jasno 
określonym ośrodkiem decyzyjnym 

FO
T.

 B
AR

TE
K 

SY
TA

LESZEK MILLER 
Polityk i politolog, były 
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Kontrowersje 

Heroina  jest  w  odwrocie, naj-
większym problemem są nar-
kotyki syntetyczne. Narkomani 
wyglądają inaczej niż kiedyś - 
mówi  Krzysztof Czekaj, dyrek-
tor ZLO i Stowarzyszenia „Szan-
sa” w  Pławniowicach,  
superwizor Krajowego Biura ds. 
Przeciwdziałania Narkomanii. 

 Co czwarty nastolatek sięga  
po narkotyki  po raz pierw-
szy w czasie wakacji. Jakie 
jest ryzyko, że  część z nich  
trafi  w końcu do zakładu te-
rapii uzależnień? 
Spore, ale do uzależnienia 

potrzebne są głębsze przyczy-
ny niż tylko chęć zabawy. Musi 
być czynnik sprzyjający. Cho-
dzi najczęściej o bolesne do-
świadczenie, cierpienie, które 
powstało jeszcze w dzieciń-
stwie. Narkotyki, alkohol mu-
szą trafić na  odpowiedni grunt. 
Dlatego część imprezowiczów 
nigdy się nie uzależni, a reszta 
szybko. Większość naszych pa-
cjentów ma za sobą bardzo po-
ważne traumy, właśnie z okre-
su dzieciństwa i dorastania. 

Uzależnieni to tak napraw-
dę skrzywdzone dzieci? To 
nie są aniołki. Sami też po-
trafią krzywdzić.  
Trzeba pamietać, że mają 

czasem w sobie wielką złość, 
za sobą wstrząsające historie. 
W  naszym ośrodku leczyło się 
ponad półtora tysiąca osób, 
wiem o czym mówię. Pamię-
tam kobietę, którą jako kilku-
letnia  dziewczynka była sprze-
dawana za  wódkę pedofilom. 
Córką handlowała matka, oso-
ba, która dla dziecka jest 
wszystkim. Trudno o większą 
zdradę. Po takim bólu świat 
wydaje się tak straszny, że 
można  go znieść tylko przez 
ucieczkę od rzeczywistości. 
Środki odurzające koją, łagodzą 
przerażenie. Może gdyby osoby 
po podobnych przeżyciach 
przestały się odurzać, to by te-
go nie przetrwały? Dla nich to 
sposób ratunku. Czasami  spra-
wa życia lub śmierci. 

Ale uzależniają się również 
wychowani w dobrych do-
mach, bez patologii? 
Ze słowem patologia był-

bym  ostrożny,  bo w  tych  do-
mach czegoś mogło brakować. 
Akceptacji, rozmów o emo-
cjach, może nikt nie wiedział, 
jak  mądrze radzić sobie z prob-
lemami. Polacy sporo piją, to 
metoda na stres. Dzieci tego się 
uczą. Zagrożeniem jest też na-
dopiekuńczość, gdy rodzice 
karmią dzieci strachem przed  
światem,  uzależniając je od  
siebie, utrudniając podjęcie 
osobnej, własnej drogi życio-
wej. Mamy pacjentów zupełnie 
nieprzygotowanych do  realne-

go życia, uciekają przed  nim 
w fikcję. Alkohol, narkotyki da-
ją im poczucie mocy, a po  ta-
kich złudach świat na trzeźwo 
staje się  nie do zniesienia. 

W wielu rodzinach młodzież 
ma  tylko dobrze się uczyć, 
żeby rodzice byli dumni. Ale 
dobre oceny nie oznaczają 
piątki z życia. 
Niepokoi mnie nacisk rodzi-

ców na  świadectwa z czerwo-
nym paskiem, na umieszcze-
nie za wszelką cenę dziecka 
w prestiżowej szkole, bo ina-
czej rzekomo czeka je klęska. 
Gdy nastolatek nie potrafi spro-
stać tym oczekiwaniom, może  
szukać  substancji,  która daje 
mu ulgę; częściej jest to alko-
hol, rzadziej narkotyk. Ale nie 
ma ulgi,  jest  to to tylko złudze-
nie, odurzanie się coraz bar-
dziej wypycha z życia.  

Nie każdy, kto przeżył trud-
ne dzieciństwo, wpada w na-
łóg. Ludzie rzadko współ-
czują  alkoholikom i narko-
manom, bardziej się ich boją. 
Tego, że nie mają hamulców. 
Uzależnieni niszczą głównie 

samych siebie. Bywają też agre-
sywni wobec innych, w żad-
nym wypadku nie jest to jed-
nak norma, a raczej niebez-
pieczny stereotyp.  Niektórzy 
popełniają przestępstwa, drę-
czą swoim zachowaniem naj-
bliższych, to wszystko niepo-

dważalne fakty. Zawsze jednak 
należy pytać co było przedtem, 
przecież tacy się nie urodzili. 
Potrzebne są ośrodki terapeu-
tyczne, tymczasem z jednej 
strony ludzie boją się narkoma-
nów i alkoholików, a z drugiej 
nie chcą w  swoim sąsiedztwie 
ośrodków do ich leczenia.    

Tak było też  na początku 
w  Pławniowicach. 
Kiedy 20 lat temu otworzyli-

śmy ośrodek terapii ,,Szansa” 
we wsi  Pławniowice koło Gli-
wic, mieszkańcy bardzo bali się 
naszych pacjentów. W kościele 
nie chcieli przy nich stać, omi-
jali każdego pensjonariusza 
szerokim łukiem. To był strach 
naturalny. Panował wtedy lęk 
przed AIDS, a niektórzy z leczo-
nych istotnie byli zarażeni. Ro-
zumieliśmy panikę sąsiadów, 
ale najgorsze scenariusze się 
nie spełniły.     

 Zmienił się też  wizerunek 
narkomana. Nie widuję już  
wyniszczonych osobników 
dających sobie w żyłę. 
Polska była kiedyś heroino-

wym  eldorado,  z dostępną   
wymyśloną w naszym kraju 
heroiną, produkowaną ze sło-
my  makowej.  Dzisiaj heroina 
jest w odwrocie, a  najbardziej 
chyba w regionie śląskim. 
W Krakowie, Wrocławiu jesz-
cze ją się spotyka. Heroina jest 
droga, bardzo uzależniająca, 

trzeba dawać sobie zastrzyki. 
W naszym ośrodku na około 35 
pacjentów znajdzie się jeden, 
może dwóch heroinistów. 
Obecnie  największym proble-
mem są różne mieszanki, do-
palacze czyli narkotyki synte-
tyczne.  

Bezpieczniejsze? 
Wręcz przeciwnie.  Mogą 

wywoływać zaburzenia lęko-
we czy afektywne dwubiegu-
nowe, maniakalne i depresyj-
ne. Czasem nie wiadomo, co 
wchodzi w ich skład. W razie  
przedawkowania, lekarze nie 
wiedzą, z czego odtruwać. Do-
palacze są względnie tanie, do-
stępne i śmiertelnie groźne. Ale 
osoby, które je biorą, wyglądają 
jak inni. O ile nie przedawkują, 
nie można od  razu wskazać  
ich na  ulicy i  powiedzieć: O, 
idzie narkoman.  Czasem dopa-
lacze bierze ktoś znajomy, a  in-
ni w ogóle go o to nie podejrze-
wają. Zresztą to bardzo źle, że 
takie substancje nazywamy  
dopalaczami, są po prostu no-
wymi narkotykami. 

Marihuana też ma  wielu 
zwolenników. Uchodzi 
za mało szkodliwą. 
Nie można jej śmiertelnie 

przedawkować, jednak wszyst-
kie środki zmieniające świado-
mość  mają czasem nieprzewi-
dywalne skutki. Mogą wywo-
łać stany psychotyczne, upo-

śledzają życie społeczne, zresz-
tą  jak wszystko, co jest zasłoną 
dymną, izolującą od  rzeczywi-
stości.  Nie wiadomo, jak zarea-
guje organizm, bo to jest indy-
widualne. Niektórzy będą palić  
i nic wielkiego się nie stanie, dla 
innych będzie wstępem do  
uzależnienia. Ale całkowita ab-
stynencja jest tak trudna, że  
wiele osób w ogóle ją sobie od-
puszcza, nie stara się nawet  do  
niej dążyć. Uzależnieni  myślą, 
że abstynencja jest dla nich 
szczytem nie do zdobycia, no i  
naprawdę tak bywa, bo nie po-
trafią bez środków odurzają-
cych  zapomnieć o bólu. Dlate-
go WHO (Światowa Organiza-
cja Zdrowia) stwierdza, że w te-
rapii  uzależnionych nacisk na-
leży kłaść nie tyle na całkowi-
tą abstynencję, co na psychote-
rapię i poprawę dobrostanu pa-
cjenta. Wtedy może nie będzie 
chciał ani musiał zatracać się 
w mroczeniu. 

Nie wszyscy,  którzy  trafią 
na terapię, mimo takiego 
wyrozumiałego podejścia, 
kończą leczenie.  Dlaczego? 
W ośrodku ,,Szansa” skoń-

czyło terapię  465  osób, czyli 
nieco mniej niż jedna trzecia. 
Leczenie trwa 12 miesięcy. Pa-
cjenci trafiają do nas zwykle po  
jakiejś katastrofie życiowej. Ści-
ga ich policja albo komornicy, 
rodzice wyrzucili z domu, stra-
cili resztki komfortu. Znaleźli 
się w beznadziejnej sytuacji.  
Może właśnie to wpływa na ich 
motywację do leczenia, ale by-
wa również jedynie preteks-
tem, żeby świat  dał  im na razie  
spokój. Nie każdy uzależniony 
znajduje wewnętrzne powody  
do leczenia, a  przecież to one  
ostatecznie decydują o skut-
kach terapii.   

Czym różnią się pacjenci  
uzależnieni od alkoholu od  
narkomanów?  
Z naszych doświadczeń wy-

nika, że alkoholizm degraduje 
później. Trafiają do nas alkoho-
licy, którzy w życiu wiele straci-
li,  ale przedtem zdążyli jednak 
sporo osiągnąć. Skończyli szko-
ły, zdobyli zawód i jakiś doby-
tek, mieli lub mają pracę, part-
nerów. U narkomanów wyglą-
da to gorzej, uzależniają się 
szybciej, w młodszym wieku.  
Nałóg  tak bardzo ich pochła-
nia, że zdobycie narkotyku sta-
je się najważniejszym celem.   

Dobrze byłoby  podać jakieś 
optymistyczne przykłady 
zerwania z nałogiem, wspa-
niałych sukcesów byłych 
uzależnionych.  Są takie?  
Przykładów jest bardzo wie-

le, ale trzeba je rozsądnie prze-
stawiać. Czasem  szkoły zapra-
szają tak zwanych ozdrowień-
ców.  Są przystojni, atrakcyjni, 
dobrze im się powodzi.  Lekko 
opowiadają o swoim nałogu i  
powrocie do zdrowia. W ich re-
lacjach narkomania jest  przy-
godą, z której można wyjść bez 
strat. Młodzież może sobie wy-
obrażać, że jeśli ktoś tak intere-

sujący,  kto osiągnął społeczny 
sukces był narkomanem i już 
nie jest, to można śmiało ek-
sperymentować z  narkotyka-
mi.  A to nieprawda. Szkody 
często są ogromne, wpływają 
na całe życie.   

 Pan dostrzega i docenia 
skromniejsze sukcesy?                                                                     
Gdy obchodziliśmy niedaw-

no 20-lecie powstania ośrodka 
w Pławniowicach, przyjechał 
jeden z byłych pacjentów i  
wpłacił dużą sumę na rzecz na-
szej fundacji ,,Szansa”. Opo-
wiedział, że wiele lat temu po-
życzył ode mnie sporą  gotów-
kę, niby na jakiś ważny cel, któ-
ry mnie przekonał, ale jak przy-
znał, wszystkie pieniądze prze-
pił. Teraz,  gdy się ogarnął i ra-
dzi sobie w życiu, postanowił 
spłacić dług. Poprosiłem, że-
by przekazał pieniądze ośrod-
kowi, pomogą innym uzależ-
nionym. To była dla nas oby-
dwóch ważna chwila. 

Media piszą czasem o nar-
komanach w formie sensa-
cji. Szkoły chcą odwiedzać  
z  uczniami ośrodki  leczenia 
uzależnień,  traktują to jako 
ciekawą wycieczkę. 
Uważam, że takie wycieczki 

są szaleństwem. Terapia  nar-
komanów i alkoholików to nie 
sensacja.  Uzależnionych  nie 
można traktować jak ekspona-
ty, nie zwiedzamy przecież 
szpitali, żeby pooglądać cho-
rych i w rezultacie lepiej zadbać 
o swoje zdrowie. Nie na tym 
polega profilaktyka. Szkoły po-
winny być  wrażliwsze na to, 
jak uczniowie czują się w swo-
ich domach. Czy nie wieje 
stamtąd chłodem, czy  rodzice  
dają im wsparcie, dzieci są  ko-
chane i szanowane. Skłonni do  
uzależnień rodzą się w  niesz-
częśliwych  rodzinach. 

A czy  pana  pacjenci  chcą  
pojednać się z rodzinami, 
pokazać jej, że się  leczą, za-
praszają ich do ośrodka? 
To byłby jakiś piękny obra-

zek, a prawda jest taka, że cza-
sem wstydzą się rodzin. Tym 
bardziej, jeśli pochodzą  z  
okropnych środowisk, gdzie 
jest alkohol i wszelkie używki, 
przemoc, bieda, fatalne warun-
ki mieszkaniowe. Była krzyw-
da. To jednak nie jest norma, 
chociaż  w rodzinach pacjen-
tów coś  nie grało. Tak, bli-
scy odwiedzają pacjentów w  
naszym  ośrodku. W terapii  ma 
wielkie znaczenie, jeśli bliscy 
okazują sobie współczucie, 
wsparcie i  wiarę w siebie.   

Jak dzisiaj  układa się pa-
cjentom ośrodka z  miesz-
kańcami  Pławniowic? 
Pomógł nam czas i spokojne 

bytowanie. Możemy liczyć  na  
sąsiadów,  a także sołtysa wsi, 
dyrektora  szkoły, księdza. Ma-
my sympatyczną panią listo-
noszkę. Nie ma wrogości, cho-
ciaż miłości także nie. Ale 
po co? Po prostu nauczyliśmy 
się żyć obok siebie.   ¹

Krzysztof Czekaj, dyrektor ZLO „Szansa” oraz prezes Stowarzyszenia „Szansa”. 29 czerwca 
w Pławniowicach Zakład Leczenia Odwykowego obchodził jubileusz 20-lecia istnienia
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Abstynencja, szczyt 
nie do zdobycia. 

Więc jak żyć?                        

 
Grażyna Kuźnik 
g,kuznik@dz.com.pl

eprasa.pl ddbae1a872
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Pani Malwina wiedziała, że jej 
wuja pożegnać chcą przedsta-
wiciele władz samorządowych 
i wojskowych; że zaintereso-
wane są tym media. 
         „Jako organizator pogrzebu 
miała poczucie winy za zanied-
bania, do których doszło na po-
grzebie wuja. Czuła, że go za-
wiodła, nie zapewniając mu 
godnego pożegnania. Przygnę-
biał ją fakt, że w jej poczuciu, 
w wyniku zamiany ciał, 
na drugi plan zeszły zasługi 
wuja. Temat ten pojawił się 
w mediach,  na pierwszych 
stronach gazet” - odnotowano 
w toku sądowego procesu. 

Symboliczna kwota za ból 
Sędzia Magdalena Glinkiewicz 
nie przyznała pani Malwinie 50 
tysięcy zł zadośćuczynienia. 
Owszem, uznała że dobra oso-
biste powódki w postaci zakłó-
cenia prawa do spokojnego 
kultu zmarłego zostały naru-
szone, ale wynagrodziła je 
kwotą tylko 5 tysięcy zł. 
      Jakie okoliczności ważył sąd? 
To, że zamienione zwłoki 

w trumnie widziały „tylko dwie 
osoby” - miało w sprawie zna-
czenie, ale nie decydujące. 
Istotnym okazało się to, że pani 
Malwina pozbierała się psy-
chicznie po traumie ze wspar-
ciem rodziny, otrzymała prze-
prosiny z prosektorium i za-
kładu pogrzebowego, a kosz-
marną pomyłkę szybko napra-
wiono.  

Prawo do spokojnego kultu 
po bliskiej zmarłej osobie zo-
stało naruszone, ale nie dra-
stycznie - w ocenie sądu. 

„Z tych też względów, mając 
na uwadze rozmiar cierpień 
psychicznych powódki oraz jej 
sytuację życiową, sąd stanął 
na stanowisku, że wymóg od-
powiedniego zadośćuczynie-
nia w stosunku do niej po-
winna spełnić kwota 5000 zł” - 
czytamy w uzasadnieniu wy-
roku, który opublikowano 
na Portalu Orzeczeń Sądu Rejo-
nowego w Toruniu. 

Wiadomo, że pani Malwina 
orzeczenia nie zaakceptowała 
i wniosła apelację.  
¹

magazyn

Prawo i życie 

Pogrzeb 108-letniego Jerzego 
Żurka w Czarnowie pod Toru-
niem odbił się szerokim 
echem w kraju, bo na cmen-
tarz przywieziono w trumnie 
inne zwłoki. Sąd uznał, że 
symboliczne 5 tys. zł zadośću-
czynienia wystarczy. 

C iekawe i obfite w wy-
darzenia miał życie 
Józef Żurek. Uzna-
wany za najstarszego 
Polaka i takiegoż 

kombatanta dożył 108 lat. Zmo-
bilizowany w sierpniu 1939 r. 
w szeregach czwartej toruń-
skiej dywizji piechoty uczestni-
czył w kampanii wrześniowej. 
Jako żołnierz trafił do niemie-
ckiej niewoli, w konsekwencji 
czego został robotnikiem przy-
musowym. Po wojnie wrócił 
do domu, a w 1978 roku prze-
szedł na emeryturę. Marszałek 
województwa kujawsko-po-
morskiego przyznał mu naj-
wyższe wojewódzkie odzna-
czenie, Medal Unitas Durat 
Palatinatus Cuiaviano-
Pomeraniensis. 

Pogrzeb Jerzego Żurka nie 
był ceremonią prywatną. 108-
latka z honorami postanowili 
pożegnać nie tylko bliscy 
i mieszkańcy Czarnowa 
pod Toruniem, ale i władze re-
gionu, gminy, wojska. Niestety, 
doszło do skandalu. 

Inny zmarły, bez nogi 
Senior zmarł w toruńskim szpi-
talu w marcu 2018 roku wsku-
tek powikłań pooperacyjnych. 
Organizacją jego pogrzebu za-
jęła się pani Malwina z mężem - 
najbliższe mu osoby. Pani 
Malwina (imię na jej prośbę zo-
stało przez nas zmienione) była 
siostrzenicą żony pana Józefa  
i od dwudziestu lat opiekowała 
się wujem. Jeszcze za życia 
obiecała mu, że pogrzeb będzie 
miał spokojny. 

22 marca 2018 roku 
w Czarnowie spokojnie jednak 
nie było.  Kwadrans przed go-
dziną 11.00 karawan zakładu 
pogrzebowego przyjechał 
do kaplicy z trumną. W tym 
czasie nie było jeszcze tam ni-
kogo z żałobników. Tuż 
przed godz. 11.00 pojawił się 
kościelny i otworzył kaplicę. 

Po wniesieniu trumny 
do środka kościelny wraz z sio-
strzeńcem zmarłego uchylili 
wieko trumny i okazało się, że 

leży w niej ktoś zupełnie inny. 
Były to zwłoki starszego męż-
czyzny po amputacji nogi. 

Alaram! Szybka zamiana 
Zakład pogrzebowy natych-
miast zabrał trumnę i ruszył 
w drogę powrotną do Torunia. 
Zaalarmowany kierownik pro-
sektorium, który wydał zwłoki, 
zgłosił sprawę swojemu sze-
fowi - dyrektorowi Wojewódz-
kiego Szpitala Zespolonego 
w Toruniu. 

O godzinie 11.50 karawan 
pogrzebowy pojawił się znów 
w Czarnowie, tym razem już 
z ciałem Józefa Żurka. Różaniec 
w tym czasie odmawiano w ka-
plicy bez trumny. Pogrzeb  od-
był się z opóźnieniem i w atmo-
sferze skandalu. 

Policja: nie było przestępstwa 
Nie dało się bolesnej pomyłki 
utrzymać w tajemnicy. Do pani 
Malwiny, jako organizatorki po-
grzebu, zaczęli podchodzić 
z pytaniami zaniepokojeni 
zwłoką oficjele. Gdy powód 
opóźnienie się wydał, gruch-
nęło. „Skandal na pogrzebie 

najstarszego Polaka”, „Pomylili 
ciała” - donosiły ogólnopolskie 
media. 

Pod nadzorem prokuratury 
dochodzenie wszczęła Ko-
menda Miejska Policji w Toru-
niu. I dość szybko je zakoń-
czyła.  

- Policjanci nie dopatrzyli się 
przestępstwa w postaci znie-
ważenia zwłok - przekazała 
dziennikarzom Wioletta Dą-
browska, rzeczniczka toruń-
skiej policji. Dodając, że decy-
zję co do ciągu dalszego podej-
mie standardowo prokuratura. 
I podjęła: postępowanie zostało 
umorzone. 

Rodzina zmarłego, która 
sama zawiadomiła o koszmar-
nej pomyłce policję,była roz-
czarowana. Pani Malwina zde-
cydowała się jednak dochodzić 
satysfakcji na drodze sądowej - 
cywilnej. 

Zawinił szef prosektorium 
Ponieważ cudze zwłoki wydał 
zakładowi pogrzebowemu kie-
rownik szpitalnego prosekto-
rium, pani Malwina pozwała 
Wojewódzki Szpital Zespolony 
w Toruniu. Za krzywdę, wstyd 
i ból domagała się 50 tysięcy zł 
zadośćuczynienia. Przyznano 
jej zaledwie 10 procent tej 
kwoty, z czym się absolutnie 
nie zgadza (o tym dalej), ale 
za sprawą sądowego procesu 
ustalono przynajmniej, co się 
dokładnie wydarzyło. 

Sprawą zajmował się I Wy-
dział Cywilny Sadu Rejono-
wego w Toruniu. Tutaj po-
twierdzono, głównie na pod-
stawie zeznań świadków, że 
do smutnej pomyłki doszło 
z winy kierownika prosekto-
rium. 

„22 marca 2018 roku w pro-
sektorium znajdowało się ciało 
J. Ż. oraz zwłoki innego męż-

czyzny. Ciała te znajdowały się 
na osobnych wózkach tran-
sportowych, a każde z nich 
na ręce i nodze posiadało opa-
ski informacyjne zawierające 
dane zmarłych osób, to jest ich 
imię, nazwisko, nr PESEL oraz 
datę śmierci. K. S. - kierownik 
prosektorium - przygotowywał 
obydwa ciała do pochówku. 
Nie sprawdził ich tożsamości 
na opaskach, a jedynie kierując 
się wyglądem obu ciał, ciało 
mężczyzny z amputowaną 
nogą, które wyglądało wizual-
nie na starsze, ubrał w strój 
przygotowany przez rodzinę 
i przekazał je pracownikom za-
kładu pogrzebowego” - odno-
tował sąd. 

„Przepraszam” dla bliskich 
Kierownik prosektorium złożył 
kondolencje rodzinie zmarłego 
108-latka i przeprosił. Czy to 
jednak wystarczy? 

Jak ustaliła sędzia Magda-
lena Glinkiewicz, postępowa-
nie kierownika prosektorium  
było niezgodne ze szpitalną 
procedurą postępowania 
w przypadku zgonu pacjenta.  

- Do wydania ciała zmarłego 
przez pracownika prosekto-
rium powinno dojść po uprzed-
nio przeprowadzonej identyfi-
kacji przez rodzinę - zaznaczyła 
sędzia w uzasadnieniu wyroku. 

Co istotne w tej sprawie, ro-
dzina Jerzego Żurka nie była 
wzywana do przeprowadzenia 
takiej identyfikacji i nie zda-
wała sobie sprawy z takiej ko-
nieczności. 

Co czuła rodzina? 
To oczywiste, że każdy chce 
swoich bliskich żegnać godnie. 
Jeszcze większą odpowiedzial-
ność czują rodziny organizu-
jące pogrzeby osób publicz-
nych. Tak było  tym przypadku. 

Skandal na pogrzebie najstarszego 
Polaka.  Sąd: 5 tysięcy za krzywdę

Przed pogrzebem 108-latka w marcu 2018 roku doszło do koszmarnej pomyłki. Prosektorium 
wydało zakładowi pogrzebowemu cudze zwłoki.
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Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan 
@polskapress.pl

JÓZEF ŻUREK 

 Dożył 108 lat. Uznawany 
był za najstarszego Polaka 

i takiegoż kombatanta 

KTO TO BYŁ
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Turystyka 

Piękno Jury często jest niedo-
ceniane. A przecież to region 
stworzony do rozwoju tury-
styki, zwłaszcza rowerowej. 

J ura to niezwykłe miej-
sce. Są tu niesamowite 
jaskinie, przełom Warty, 
zabytkowe zamki i ma-
lowniczy krajobraz. Re-

gion, z uwagi na swoją różno-
rodność, stwarza doskonałe 
możliwości dla turystyki rowe-
rowej. Swoje miejsce znajdą tu-
taj rodziny z dziećmi, ale i bar-
dziej zaprawieni rowerzyści, 
a nawet ci, którzy uprawiają ko-
larstwo wyczynowo. 

Jeśli chcecie poznać najcie-
kawsze jurajskie trasy, wystar-
czy, że wejdziecie na stronę 
bramajur.pl, stworzoną przez 
Urząd Miasta w Częstochowie. 
Jej pomysłodawcą był Łukasz 
Kot, wiceprzewodniczący Rady 
Miasta w Częstochowie, ale 
przede wszystkim społeczny 
konsultant do spraw rowero-
wych w mieście. I zapalony ro-
werzysta. 

Na stronie znaleźć można 
wybór kilkudziesięciu różnych 
tras. Są one szczegółowo opi-
sane. Są informacje o długości 
trasy, przewyższeniu i jej stop-
niu trudności. Dla miłośników 
dwóch kółek wielkim ułatwie-
niem jest również możliwość 
pobrania danej trasy w forma-
cie „gpx”, czyli śladem GPS, 
który znacznie ułatwia nawiga-
cję. 

Co ważne, twórcy strony cią-
gle czekają na autorskie propo-
zycje tras rowerowych. Po ich 
weryfikacji są dodawane 
do stworzonej już bazy. 

– Znajomi często pytali mnie 
o to, jaką trasę polecam rodzi-
nom, a gdzie można sprawdzić 
swoje możliwości. Tak zrodził 
się pomysł, aby stworzyć jedno 
miejsce, w którym można by-
łoby znaleźć te informacje – 
mówi Łukasz Kot, który specjal-
nie dla nas przygotował trzy 
wybrane trasy rowerowe o róż-
nym charakterze i stopniu trud-
ności. Zdaniem społecznego 
konsultanta ds. rowerowych, 
przyszłość Jury leży właśnie 

w rozwoju turystyki rowerowej. 
– Jura to wymarzone miejsce dla 
rowerzystów. Tym bardziej że 
mamy tu zróżnicowaną bazę 
hotelowo-noclegową – mówi 
Łukasz Kot, ale jego zdaniem 
najważniejsza będzie współ-
praca pomiędzy wszystkimi or-
ganizacjami turystycznymi 
i gminami w regionie. 

– Tylko wspólnie możemy 
stworzyć pełnowartościowy 
produkt turystyczny. Na szczęś-
cie to się już dzieje. Często-
chowa współpracuje z Olszty-
nem i Mstowem w zakresie bu-
dowy ścieżek rowerowych – do-
daje Łukasz Kot. 

W tym roku częstochowski 
MPK uruchomił w weekendy 
specjalną linię autobusową z  
przyczepką na jednoślady, która 
miała umożliwić dojazd rowe-
rzystów do Olsztyna, z którego 
mogliby się wybrać na rowerze 
na Jurę. Czy to rozwiązanie się 
sprawdza? Miejski Zarząd Dróg 
i Transportu z oceną pomysłu 
chce się wstrzymać do jesieni, 
kiedy linia przestanie kursować. 

Trzeba jednak pamiętać, że 
prywatne firmy oferowały już 
takie usługi m.in. w gminie 
Żarki w powiecie myszkow-
skim, ale wycofywały się z po-
mysłu z powodu niewielkiego 
zainteresowania. Także Koleje 
Śląskie zrezygnowały z darmo-
wych przewozów rowerów ze 
względu na zmianę taboru. 
Przyszłością może być rozbu-
dowa systemu rowerów miej-
skich w szerszy system. Jeżeli 
zakończona zostanie budowa 
ścieżki rowerowej pomiędzy 
Częstochową a Olsztynem, 
wówczas niewykluczone, że 
stacje dokujące znajdą się na te-
renie gminy Olsztyn. 

Podobny pomysł miała 
gmina Żarki, która zachęciła 
do współpracy miasto 
Myszków i powiat myszkowski. 
Trzy samorządy chciały stwo-
rzyć system rowerów z czte-
rema stacjami dokującymi po-
łożonymi w Myszkowie 
i w Żarkach. System miała wed-
ług planów obsługiwać firma, 
która zajmuje się tym w Często-
chowie i w większości miast 
na Śląsku. Dzięki temu rowe-
rzyści mogliby korzystać z sy-
stemu bez potrzeby logowania 
się do nowego. Niestety, pilota-
żowy pomysł nie ruszył zgod-
nie z planem w lipcu. – Nikt nie 
odpowiedział na nasze zapyta-
nie ofertowe, bo firmy były la-
tem pochłonięte obsługą już ist-
niejących systemów. Spróbu-
jemy za rok – mówi Katarzyna 
Kulińska, rzeczniczka prasowa 
Urzędu Gminy w Żarkach. 

Przy okazji nowych inwesty-
cji na Jurze pamięta się o budo-
wie stojaków i stacji do napra-
wiania pojazdów, tak jak to 
miało miejsce w Poraju, pod-
czas powstawania centrum 
przesiadkowego.  ¹ 
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Bartłomiej Romanek 
b.romanek@dz.com.pl

Jura Krakowsko-
Częstochowska to 
wymarzone miejsce  
dla rowerzystów. Tym 
bardziej że jest tutaj 
zróżnicowana baza 
hotelowo-noclegowa

Rowerem na Jurę. Mamy dla Was trasy
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KORONA JURY MTB. DŁUGOŚĆ TRASY 108,6 KM. PRZEWYŻSZENIE 1201,2 M. STOPIEŃ TRUDNOŚCI: TRUDNA

JESIENNE SADY. DŁUGOŚĆ TRASY: 41,2 KM. PRZEWYŻSZENIE 371,4 M. STOPIEŃ TRUDNOŚCI: ŁATWA

EKSPRESEM WOKÓŁ WARTY. DŁUGOŚĆ 37,4 KM. PRZEWYŻSZENIE 284,8 M. STOPIEŃ TRUDNOŚCI: NORMALNY

PRZYJAZNA  
DLA DZIECI 

Trasa „Jesienne sady”          
to idealna propozycja dla 

całych rodzin, które mogą 
poznać piękno Jury i z bliska 

obejrzeć liczne sady 
znajdujące się w gminie 

Mstów. Za punkt startowy 
tej trasy obraliśmy dzielnicę 

Tysiąclecie (1), skąd 
kierujemy się w kierunku 
Lasku Aniołowskiego (2). 

Poruszamy się w kierunku 
Mstowa, w którym warto 
zobaczyć Rynek (3) oraz 

piękne sady (4 i 5). Wracając 
jedziemy nad pięknymi 
miejscami widokowymi 

nad Wartą. Przejechanie tej 
trasy powinno zająć około 

dwóch i pół godziny, ale 
wrażenia są niesamowite.

WOKÓŁ WARTY.                       
CO ZA WIDOKI! 

To trasa stworzona dla 
miłośników trekkingu. 

Rozpoczynamy ją 
w okolicach ulicy Obrońców 

Westerplatte 
w Częstochowie (1). Później 
poruszamy się w kierunku 
Lasku Aniołowskiego (2) 

oraz pięknego kompleksu 
opuszczonych stodół 

w Mstowie (3).  
Dodajmy: to bardzo 
malownicze miejsce. 

Następne punkty na naszej 
trasie to ośrodek Pegaz 

pod Częstochową (4), Warta 
(5), tama na Warcie (6) oraz 

piękne tereny nad Wartą. 
Jeżeli chcesz przejechać 

całą trasę, musisz 
zarezerwować około 2 

godzin i 20 minut.

WYZWANIE DLA 
WYCZYNOWCÓW 

To zdaniem Łukasza Kota 
jedna z najciekawszych, ale 

i najtrudniejszych tras 
na Jurze. Rozpoczynamy ją 
w częstochowskiej dzielnicy 

Zawodzie. Po objechaniu 
Częstochowy od strony 

północnej, na trasie mijamy 
Zamek Olsztyn (2) oraz 

Sokole Góry (3). Kolejnym 
punktem orientacyjnym jest 

Kaplica św. Idziego 
w Zrębicach (4). Dalej 

kierujemy się na przepiękne 
jurajskie zamki w Bobolicach 

(5) oraz Mirowie (6). 
Wracamy przez 

miejscowość Biskupice (7), 
z której kierujemy się 

do Częstochowy do punktu 
startowego.
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Historia jednego zdjęcia 

– Dziadek wykupił wszystkie 
egzemplarze z kiosku, do dziś 
zachowały się w mojej rodzi-
nie dwa. Jeden oprawiłam 
w ramkę – wspomina pani Be-
ata. Na okładce „Panoramy’ 
z 1971 r. dziewczynka w bia-
łym berecie z uwielbieniem 
wpatruje się w powstańca. To 
ona. To była też ważna roczni-
ca: 50-lecie powstań śląskich. 

O kładka „Panora-
my” to nie było 
byle co. To wyda-
wane od 1954 roku 
w nakładzie nawet 

700 tys. egzemplarzy pismo 
było rozchwytywane. Okładkę 
zdobiła zaś na ogół fotografia 
pięknej kobiety. Ta jednak jest 
inna. Pamiętna. Nie tylko dla-
tego, że to była 50. rocznica 
powstań śląskich i 26. zwycię-
stwa nad faszyzmem. 

Na zdjęciu tej akurat okładki 
jest Teofil Wrzyszcz, weteran 
powstań śląskich , kierownik V 

Okręgu Plebiscytowego w pow. 
opolskim (podczas II wojny 
światowej brał udział m.in. 
w bitwie pod Tobrukiem 
i Monte Cassino) oraz Antoni 
Wac, pułkownik Ludowego 
Wojska Polskiego, który w cza-
sie wojny przebył szlak od Le-
nino po Odrę. Obaj w mundu-
rach z przypiętymi orderami 
przyjmują kwiaty od harcerek.  

„Kwiaty wręczają im har-
cerki ze szkoły im. Lenina oraz 
szkoły na osiedlu Tysiąclecia”  
– głosi notka o zdjęciu. Fotogra-
fię wykonał Stanisław Gadom-
ski w centrum Katowic, 
pod powstańczymi skrzyd-
łami. W tle widać Superjed-
nostkę. Jedna z dwóch wręcza-
jących wiązankę harcerek 
wręcz z uwielbieniem wpatruje 
się w powstańca. Dziewczynka 
w białym berecie to Beata 
Derkowska, wówczas 11-latka.  

Maj 1971. Harcerze i powstańcy 
– Mój mąż chciał, bym zawsze 
wpatrywała się tak w niego – 
śmieje się dziś pani Beata.  

Podejrzewa, że na to, iż zna-
lazła się „na pierwszej linii” 
i wręczała kwiaty, a w konse-
kwencji na okładce „Pano-
ramy”, wpływ miał fakt, że 
była w szkole prymuską i dla-

tego ją wybrano. Chodziła 
wtedy do SP 23 do klasy sporto-
wej (to istniejąca do dziś szkoła 
obok Superjednostki w Katowi-
cach). Jej ojciec był górnikiem, 
sztygarem w kopalni Gottwald, 
a potem Kleofas. Razem 
z drugą dziewczynką i innymi 
dziećmi w harcerskich mundu-
rach stawiły się określonego 
dnia pod Pomnikiem Powstań-
ców Śląskich.  

– A tam już trwała uroczy-
stość – opowiada. Wydanie „Pa-
noramy” nosi datę 9 maja 1971, 
a powodem takiej a nie innej 
okładki była 50. rocznica Pow-
stań Śląskich (z 2 na 3 maja 1921 
wybuchło III powstanie ślą-
skie). Dokładnie tego dnia od-
dano do użytku „Spodek”. Czy 
zdjęcie pod pomnikiem wyko-
nano kilka dni wcześniej, pod-
czas uroczystości pierwszoma-
jowych? To by było najbardziej 
prawdopodobne. Ale notka 
na drugiej stronie magazynu 
głosi, że wydanie oddano 
do druku 28 kwietnia, a więc 
przed majowym świętem. Na-
kład: 410 tys. egzemplarzy. 

Rok 2019. Sport i plan powrotu 
Dziewczynka w białym berecie 
z okładki dziś mieszka w Toru-
niu – stamtąd pochodzi jej mąż. 

Z Katowic wyjechała na studia 
do Białej Podlaskiej. Skończyła 
AWF. To nie był jedyny raz, 
kiedy jej zdjęcie było w gazecie. 
To pod pomnikiem było drugie 
– pierwsze wykonano z okazji 1 
Maja, a fotoreporter uchwycił 
na nim dziewczynkę na rękach 
mamy. Potem powodem zdjęć 
była sportowa kariera pani Be-
aty: trenowała akrobatykę spor-
tową i lekką atletykę. Była w ka-
drze Polski.  

– Omal nie pojechałam 
na igrzyska do Moskwy, ale 
miałam kontuzję i wypadłam 
z kadry – wspomina. To było 
na tyle traumatyczne doświad-
czenie, że po tym wydarzeniu 
wycofała się z zawodowego 
sportu. Ale nie porzuciła sportu 
w ogóle. Była pracownikiem 
naukowym na AWF. Dziś jest 
doradcą metodycznym wycho-
wania fizycznego, propaga-
torką nordic walking, instruk-
torką tańca i fitnessu.  

Wszystkie gazety ze zdję-
ciami są do dziś w rodzinie. 
Między innymi w mieszkaniu 
mamy pani Beaty, na katowi-
ckiej Koszutce. Pani Beata przy-
znaje natomiast, że chce wrócić 
z Torunia do Katowic. Może 
na emeryturę? 
¹

Beata Derkowska pod pomnikiem powstań. W 1971 r. sfotogra-
fował ją tu Stanisław Gadomski i trafiła na okładkę „Panoramy”
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Powstania. Dziewczynka z okładki „Panoramy”
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Reporterka w Azji 

O wielorybie z 40-kilogramo-
wym plastikowym śmietni-
skiem w żołądku napisały nie-
dawno wszystkie portale i gaze-
ty świata. Niestety, to tylko je-
den z kilkudziesięciu ssaków, 
których wnętrzności zamieniły 
się w wysypisko odpadów. 
Wszystkie pływały niedaleko Fi-
lipin. Jestem na filipińskiej wy-
spie Boracay. 

W żołądku wielo-
ryba zmieściło 
się: 40 kilogra-
mów plastiko-
wych opakowań 

po ryżu, torby sklepowe różnej 
wielkości oraz worki z plantacji ba-
nanowych. 15 marca tego roku wa-
leń odwodnił się i umarł z głodu, 
mając pełny żołądek. Jedna z sied-
miu tysięcy filipińskich wysp zna-
lazła się na ustach bijących 
na alarm ekologów. 

Darrell D. Blatchley, założyciel 
muzeum historii naturalnej 
D’Bone Collector w miejscowości 
Davao, dodał do tej historii jesz-
cze więcej okropnych szczegó-
łów. Wal, nazywany przez specja-
listów zyfią gęsiogłową, 
przed śmiercią w męczarniach 
wymiotował krwią. Większość, 
bo prawie 16 kilogramów plasti-
kowych worków, tak długo wy-
pełniała wnętrze ssaka, że nastą-
pił już proces zwapnienia. „Nigdy 
nie widziałem takiej ilości pla-
stiku” - napisał biolog na swoim 
fejsbukowym koncie. 
„Filipińczycy są dumnym naro-
dem, ale niestety nie zrobili ni-
czego, by zadbać o środowisko. 
W ciągu ostatnich 10 lat w pobliżu 
filipińskich wysp znaleziono 61 
wielorybów i delfinów. 57 z nich 
umarło. 4 były w ciąży. To musi 
się skończyć albo nic nie zostanie 
dla kolejnego  pokolenia” - zała-
mywał ręce Darrell D. Blatchley. 

A wydawało się, że 
Filipińczycy odrobili już pierwszą 
lekcję z ochrony środowiska, gdy 
25 kwietnia 2018 roku uzbrojone 
oddziały narodowego Navy Seals 
postawiły swoje wojskowe buty 
na plaży i zamknęły wyspę 
Boracay na całe sześć miesięcy.  

Boracay - najpiękniejsza 
wyspa świata  
Zdjęcia lazurowej wody otacza-
jącej jedną z najbardziej malow-
niczych wysp świata znalazły się 
wówczas na czołówkach świato-
wych gazet. Dziennikarze pow-
tórzyli zgodnie słowa prezydenta 
Rodrigo Duerte, który nakazał 
zamknąć wyspę: „Turyści kąpią 
się w szambie, a nie w morzu” - 
powiedział ekscentryczny przy-
wódca i dobrze wiedział, co 
mówi. 

Decyzja o czasowym zam-
knięciu ośrodka dla turystów 
podjęta została pewnie nie tylko 
z troski o środowisko naturalne, 
ale przede wszystkim z powodu 

pieniędzy, które wyspa o dłu-
gości 2 kilometrów i szerokości 
500 metrów przynosi państwu 
i bogatym inwestorom. W 2017 
roku 2 miliony turystów zosta-
wiło tam 56 miliardów pesos, 
czyli nieco więcej niż miliard 
amerykańskich dolarów. Trwa-
jący od lat siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku turystyczny roz-
wój spowodował całkowitą nie-
drożność systemu kanalizacji 
i doprowadził do wyczerpania 
zasobów słodkiej wody. Boracay 
groziła katastrofa ekologiczna. 

Mieszkający od ośmiu lat 
na wyspie belgijski informatyk 
uważa jednak, że trudno na razie 
mówić o sukcesie pokazowej 
operacji prezydenta Duerte. 
Frank był jednym z tych miesz-
kańców Boracay, u którego wi-
dok wojskowych, maszerujących 
po piaskach tak zwanej Białej 
Plaży - White Beach, spowodo-
wał lekki grymas, może 
uśmiech, na twarzy. Gdy miesz-
kał kilka lat w Manili, fotografo-
wał celebrytów - i doskonale wie-
dział, że mundury komandosów, 
zielono-niebieskie morze i biały 
piasek... świetnie wyglą-
dają na zdjęciach. I owszem -
 zdjęcia zostały wykorzystane 
marketingowo przez władze, 

które chciały pokazać całemu 
światu i Filipińczykom, że „jak 
będziemy chcieli, to możemy 
zrobić wszystko”. Nawet zam-
knąć wyspę przynoszącą niewy-
obrażalne zyski. I zamknęli, by 
po pół roku ją otworzyć i wpro-
wadzić nowe przepisy. 

Przestrzegania nowych zasad 
pilnują tu trzy rodzaje służb mun-
durowych. Na plaży nie wolno: 
spożywać alkoholu ani żadnego 
jedzenia, rozkładać hotelowych 
stolików, parasoli i łóżek, 
imprezować po godzinie 22, 
śmiecić, organizować pokazów 
ogni sztucznych, wypożyczać 
skuterów wodnych i motorówek, 
a nawet budować zamków z pia-
sku. Dlaczego zamki? Budowanie 
piaskowych fortec było dochodo-
wym zajęciem  filipińskich dzieci, 
które w ten sposób - pokazując 
swój kunszt w tej dziedzinie - wy-
ciągały pieniądze od turystów. 
Sklepiki na wyspie nie mogą pa-
kować towaru do plastikowych 
worków. Zastępują je papiero-
wymi. W restauracjach nie ma 
plastikowych słomek - tylko 
szklane, metalowe albo bambu-
sowe. Jednorazowo na Boracay 
może przebywać tylko 19,2 ty-
sięcy miłośników białych pia-
sków i turkusowej wody. Po-

nadto, osoby, które nie mogą wy-
kazać się rezerwacjami w hote-
lach, nie są wpuszczane na wy-
spę. Brzmi jak prawdziwy ekolo-
giczny raj. Niestety - wyspa jest 
rajem tylko częściowo.  

Europejscy rentierzy 
na Filipinach   
Historia Franka podobna jest 
do historii tych bogatych właści-
cieli firm, którzy po osiągnięciu 
sukcesu postanowili zostać ren-
tierami i spędzić wolny czas 
w lepszym niż europejski klimat. 
Frank nie lubi słowa „rentier”. 
Uważa, że na rajskie życie na Fili-
pinach zapracował ciężką pracą, 
a do tego miał trochę szczęścia. 
Na egzotyczne wyspy po raz 
pierwszy przyleciał pod koniec 
lat siedemdziesiątych. Od razu 
do Manili, gdzie poszukiwał mło-
dych, zdolnych informatyków. - 
Założyłem własną firmę i potrze-
bowałem programistów. To były 
początki historii masowej kom-
puteryzacji. Prawdziwe Eldo-
rado, a Filipiny były doskonałym 
miejscem do prowadzenia zło-
tego interesu. Wykształceni stu-
denci mówili po angielsku 
i szybko się uczyli - wspomina. 

Frank rozwijał firmę, przez 
pierwsze trzy lata dojeżdżając 

od czasu do czasu z Europy. Ale 
zamówień było tyle, że różnica 
czasu dzieląca Europę i Azję była 
zbyt uciążliwa. Belg przeprowa-
dził się do Manili i uważa, że to 
najlepsza decyzja, jaką podjął 
w życiu. Choć początki nie były 
łatwe. Ze względu na bezpieczeń-
stwo, nie prowadził samochodu, 
lecz zatrudniał kierowcę. Prze-
stępczość na Filipinach dwa-
dzieścia lat temu była tak wielka, 
że o trasie wyjazdu informował 
prowadzącego dopiero chwilę 
po wejściu do samochodu. Nigdy 
nie powtarzał tej samej drogi, 
a i tak  denerwował się, słysząc 
o kolegach, których przestępcy 
zostawiali na ulicy w samej bie-
liźnie. A jednak Frankowi nigdy 
nie wydarzyło się nic złego. Przez 
30 latach pobytu na Filipinach 
okradziony został tylko raz. 
W zeszłym roku ukradziono mu 
komórkę na dworcu w... Brukseli.  

Turystyczny przemysł w raju 
Belg nie jest w stanie zrozumieć, 
dlaczego nie podzielam jego za-
chwytów nad Boracay. Przecież 
większość przepisów dotyczą-
cych wyspy rzeczywiście działa, 
a trwające remonty dróg kiedyś 
się skończą. Z radością pokazuje 
mi też zdjęcie wykonane w cza-

sie półrocznego zamknięcia - zu-
pełnie pusta Biała Plaża. To bar-
dzo piękne zdjęcie, lecz ja na zaw-
sze zapamiętam pierwsze mi-
nuty, jakie sama spędziłam 
w tym miejscu. Wyjęłam aparat, 
by sfotografować jeden z najbar-
dziej malowniczych zachodów 
słońca. „Pomarańczowe i różowe 
odblaski na pojedynczych chmu-
rach, a do tego tradycyjne łódki 
z łacińskim ożaglowaniem, co 
rusz wpływające w cień wpada-
jącej do morza złotej kuli słońca” 
- taki opis zachodu z taniej re-
klamy wykupionej w magazynie 
podróżniczym ściągnął tu tłumy. 
Wraz ze mną aparat wyciągnęły 
tysiące turystów stojących jeden 
obok drugiego na tej czterokilo-
metrowej plaży.  

Wyspę doprowadzono do po-
rządku, część nielegalnie zbudo-
wanych hoteli zburzono, a nie-
czystości nie trafiają już do mo-
rza. Jednak mimo wprowadzo-
nych przez rząd ograniczeń, 
na wyspę nadal przyjeżdża zbyt 
wielu turystów. Tak, Boracay zo-
stanie zadeptana. To tylko kwe-
stia czasu. 

Na północnym krańcu już 
kilka lat temu powstały ośrodki 
dysponujące nawet czteroma ty-
siącami pokoi, do tego ogromny 
supermarket z hotelem i pole gol-
fowe. Rozsądny przepis regulu-
jący wysokość budynku - nie po-
winien być on wyższy od naj-
dłuższej rosnącej na posesji 
palmy - naciągnięto do granic 
zdrowego rozsądku. Frank tłu-
maczy, że taka jest cena tury-
stycznego rozwoju i pewnie za ja-
kiś czas również inne miejsca 
na Filipinach będą wyglądały po-
dobnie. Chyba że ktoś się w porę 
zorientuje.  

Na niedalekiej wyspie 
Palawan i w znanej z wapien-
nych wysepek miejscowości El 
Nido już teraz wprowadza się 

Jak filipińska wyspa 
wyrzuca plastik 

na śmietnik (historii)

„Pomarańczowe i różowe odblaski na pojedynczych chmurach, a do tego tradycyjne łódki z łacińskim ożaglowaniem, co rusz wpływające w cień wpadającej do morza 
złotej kuli słońca”... Nic dziwnego, że taki opis w folderze skłania tysiące turystów z całego świata  do fotografowania 
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przepisy środowiskowe po-
dobne do tych, które znane są 
na Boracay. Liczba turystów 
zwiedzających wpisaną na listę 
UNESCO podziemną rzekę 
w miejscowości Sabang została 
ograniczona. O historii miejsca 
posłuchać można tylko w jeden 
sposób: zakładając na uszy słu-
chawki z audioprzewodnikiem. 
Wszystko po to, by nie płoszyć 
tysięcy mieszkających w jaski-
niach nietoperzy. Jeśli słomki 
do drinków - to tylko bambu-
sowe. Jeśli worki na zakupy - to 
tylko papierowe. Zgodnie z rzą-
dowym aktem prawnym numer 
9003, śmiecenie w miejscach 
publicznych, na drogach, w ka-
nałach czy na plaży może się 
skończyć karą grzywny od 300 
do 1000 pesos albo karą od jed-
nego do 15 dni prac publicznych 
na rzecz gminy. Ale Frank i tak 
woli swoją Boracay.  

Perła w koronie  
Historia Boracay rozpoczęła się 
zanim Ferdynand Magellan 
i jego hiszpańscy kolonizatorzy 
przybyli na Filipiny. Mieszkająca 
tu setka przedstawicieli plemie-
nia Ati spokojnie uprawiała ryż, 
hodowała kozy i cieszyła się raj-
skim otoczeniem. Turystyka 
przyszła na ich ziemię cztery 
wieki później. A wraz z nią filmy 
kręcone na wyspie i książka nie-
mieckiego pisarza Jensa Petera, 
w której miejsce to po raz pierw-
szy zostało nazwane rajem 
na ziemi. Do raju przyjeżdżali 
najpierw mieszkańcy sąsiednich 
wysp, a wkrótce potem ludzie 
z Europy, Hong Kongu i Chin. 
Przez moment było tutaj tylu 
Szwajcarów, że wyspę nazy-
wano jednym ze szwajcarskich 
kantonów. 

Z czasem zbudowane przez 
mieszkańców domki na „Białej 
Plaży” stały się turystyczną 

mekką backpackersów. Przyjeż-
dżało też coraz więcej przedsię-
biorczych Filipińczyków z  in-
nych wysp. Z czasem lokalni Ati 
- mieszkańcy o nieco ciemniej-
szym kolorze skóry - zostali cał-
kowicie zmarginalizowani. To 
nawet nie dziwi w kraju, w któ-
rym biznes kosmetyczny pole-
gający na wybielaniu skóry 
może się pochwalić miliono-
wymi zyskami. W szczycie se-
zonu niewielka filipińska wyspa 
miała gęstość zaludnienia zbli-
żoną do nowojorskiego Man-
hattanu. Połykacze ognia 
na plaży, imprezy do białego 
rana i statki turystyczne stojące 
na redzie... Duża część hoteli 
zbudowana została na terenie 
przyrodniczo chronionym, bez 
odpowiednich zezwoleń, a rury 
ze ściekami umieszczano bez-
pośrednio pod białym pia-
skiem, by wylewać nieczystości 
prosto do morza. Istniejący sy-
stem kanalizacyjny wyspy 
w końcu też tego nie wytrzy-

mał. W lazurowej wodzie coraz 
częściej odnajdywano bakterie 
coli. W 1999 roku wyspę po raz 
pierwszy odwiedził Frank 
i mimo tych mankamentów za-
kochał się w niej od pierwszego 
wejrzenia.  

„Bahala na”, czyli 
„będzie co będzie” 
Belg uważa, że Filipińczycy  prę-
dzej czy później zapomną o re-
strykcyjnych przepisach. Nie 
będą segregować śmieci, 
a na rosnącą liczbę turystów 
przymkną po prostu oko. - Oni 
nie znoszą reguł. Byli pod pano-
waniem hiszpańskim, potem 
amerykańskim i przez chwilę ja-
pońskim - nauczyli się, jak omi-
jać prawo, które jest im narzu-
cane. Jest takie filipińskie powie-
dzenie, zarazem to postawa ży-
ciowa: „bahala na” - „będzie co 
będzie” - opowiada Frank i ciąg-
nie dalej: - Kiwają ze zrozumie-
niem głowami i robią swoje. To 
niestety nie czasy, gdy sprzeda-

wane w sklepie produkty zawi-
jano w palmowy liść i to wystar-
czało. Gdy zamknięto wyspę, 
obiecano lokalnym mieszkań-
com, że będą mogli łowić ryby 
na własne potrzeby. Po pół roku 
okoliczne morze zostało ogoło-
cone z ryb. Wszystkie zostały 
wyłowione i sprzedane. Trzeba 
było wydać czasowy zakaz po-
łowów.  

Frank uważa też, że Boracay 
jest tak popularne, bo oferuje tu-
rystom po prostu wszystko, 
czego zapragną - od niskobudże-
towych hoteli po pięciogwiazd-
kowe resorty. Od kurczaka sma-
żonego na ulicy przez 
wegańskie restauracje, po tajską 
kuchnię i japoński ramen. 
Od małego sklepiku na ulicy, 
sprzedającego pamiątki, 
po wielkopowierzchniowy 
sklep z nowoczesnym kinem. 
A to wszystko - przypomnę - 
na wyspie, która ma niespełna 
dwa kilometry długości. Na lot-
nisko znajdujące się w pobliskim 

Caticlan dotrzeć można ze sto-
licy Filipin w ciągu 45 minut 
za mniej niż 50 euro. 

I właśnie dla tej pełni wrażeń 
Frank postanowił pewnego dnia 
zostawić Manilię, sprzedać 
swoją informatyczną firmę i zo-
stać rentierem. Przez lata upra-
wiał sport i biegał długie dy-
stanse. Zauważył, że zamiast 
czerpać z tego radość, wpadł 
w pułapkę wiecznego konkuro-
wania z kolegami. Kto pobiegnie 
więcej, dłużej, szybciej. Gdy jed-
nego roku przebiegł trzy mara-
tony, powiedział sobie: „ko-
niec”. Został joginem. Do no-
wego sportu podszedł meto-
dycznie. Kurs instruktorski 
skończył na Boracay, następ-
nie wyjechał na Bali i do Indii. 
Teraz jest instruktorem i prowa-
dzi zajęcia dla przyjeżdżających 
na wyspę miłośników jogi. Na-
był dom, segreguje śmieci, nie 
kupuje napojów w plastikowych 
butelkach. I docenia, że kiedyś 
plaże przed hotelami należały 

do hoteli, a teraz - zgodnie z no-
wym rozporządzeniem - należą 
do wszystkich. 

Po tylu latach na wyspie wy-
specjalizował się w omijaniu tu-
rystów.  Na końcu Białej Plaży 
Franc znalazł zatokę bez ludzi. 
Nie jedną, właściwie to połą-
czone ze sobą kilka zatoczek. 
Z ich istnienia niewielu zdaje so-
bie sprawę. Codziennie wieczo-
rem chodzi tam medytować. 
W czasie ostatnich 365 zacho-
dów słońca zrobił 365 zdjęć. 
Każdego wieczoru jedno.  Frank 
chciałby je kiedyś opublikować 
i jest pewien, że pewnego dnia 
pokaże światu swoją ukochaną  
Boracay. Rajską wyspę, która 
być może zostanie kiedyś zadep-
tana przez poszukujących raju 
podróżnych. 

Gdy turyści zaczną pojawiać 
się w zatoczce, gdzie medy-
tuje, spakuje walizki, sprzeda 
dom i wyjedzie poszukać innej 
rajskiej plaży. Ma nadzieję, że ta-
kie jeszcze istnieją.

Można się zakochać. Cały świat wie, że to rajska wyspa i rajska plaża. Czy turyści nie zadepczą tego miejsca?
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Z turystów żyje cała wyspa - i dzieci, i dorośli. Dla nich ten raj to też trudy normalnego życia 

FO
T.

 A
N

N
A 

D
U

DZ
IŃ

SK
A

Nie śmieć, za to „poczuj zapach morza, bryzy, słuchaj oceanu...”
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Mieszkańcy Boracay próbują jakoś żyć wśród tysięcy turystów 
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Kiedy czytałam proroctwa 
królowej Saby zrozumiałam, 
dlaczego to była taka popular-
na lektura. Dlaczego ludzie tak 
bardzo w nie wierzyli  - mówi 
Ewa Kassala, pisarka, autorka 
powieści „Królowa Saby”. 
Książka od kilku tygodni jest 
dostępna dla polskiego czytel-
nika. Równolegle wyszła jej hi-
szpańska wersja, a angielska 
ukaże się na dniach. 

Bestsellerowy kiedyś tytuł 
„Proroctwa królowej Saby” 
i pani najnowsza powieść 
„Królowa Saby” mają ze so-
bą coś wspólnego? Chodzi 
o tę samą bohaterkę? 
Tak. Pierwsze, czego się 

dowiedziałam, kiedy zaczę-
łam interesować się tym te-
matem, to odkrycie, że Saba 
to nie imię. Wcześniej byłam 
przekonana, że była jakaś kró-
lowa Saba. A okazuje się, że 
Saba to państwo - w czasach, 
kiedy rządziła nim Makeda 
(nazywana też Sybillą albo 
Bilkis) - leżące po dwóch stro-
nach Morza Czerwonego, tam 
gdzie dzisiaj znajduje się 
Erytrea, Etiopia i Jemen (tak 
z grubsza). I było jednym 
z najbogatszych, jeśli nawet 
nie najbogatszym, państwem 
tamtego czasu i tamtego re-
gionu. Królowa Makeda rzą-
dziła Sabą w czasach, kiedy 
w Izraelu na tronie zasiadał 
król Salomon. Był od niej tro-
chę starszy. 

I oczywiście Makeda i Salo-
mon się spotykają. U pani 
w powieści król Salomon 
jest młody, przystojny, mą-
dry, idealny - Makeda w nim 
się zakochuje. Z wzajem-
nością zresztą. 
W powieści poznajemy 

króla Salomona, kiedy 
Makeda ma pięć lat i zaczyna 
mieć wizje, a Salomon jest 
młodzieńcem i z woli Boga (o 
czym zresztą można przeczy-
tać w Starym Testamencie) 

zasiada na tronie Izraela. Po-
wieść toczy się równolegle 
w dwóch miejscach: w króle-
stwie Saby i w Izraelu, aż 
do momentu, kiedy oboje się 
spotykają. Podglądamy więc 
najpierw, co się dzieje na dwo-
rze króla Dawida, ojca Salo-
mona. Dowiadujemy się, jak 
wyglądał związek króla Dawi-
da i Batszeby, matki Salomo-
na, przyglądamy się, co się 
dzieje na dworze Saby, jak za-
rządza król Nikal, ojciec 
Makedy, jak ona dorasta, w ja-
ki sposób kapłanki Pani Księ-
życa pomagają jej się kształcić 
i dowiadujemy się też, 
na czym polegały wizje, które 
miała od dzieciństwa, tylko 
nie wiedziała, że to coś nie-
zwykłego.  

To w powieści, a jak było na-
prawdę? Co mówią źródła 
historyczne? 
Mamy podstawowe i bar-

dzo znane źródło - Biblię. 
W Starym Testamencie jest 
wzmianka o tym, że króla Sa-
lomona odwiedza królowa 
Saby, że przywozi mu cenne 
prezenty. Mamy też „Kebra 
Nagast”, w polskim tłumacze-
niu „Chwała królom”. To bar-
dzo stara etiopska księga, któ-
ra dotyczy bezpośrednio tego, 
co się działo w Etiopii i w naj-
większym stopniu Makedy. 
Stamtąd można się  bardzo 
dużo dowiedzieć. A królowa 
Saby od zawsze wydawała mi 
się intrygująca, bo kto z nas 
nie słyszał o przepowiedniach 
królowej Saby? Przed  drugą 
wojną światową były w tak 
wielu domach, że jeszcze te-
raz ludzie znajdują je na stry-
chach. Teraz, kiedy biorę 
udział w spotkaniach autor-
skich, widzę, jak popularna to 
była lektura.  Już kilka razy 
na spotkania autorskie Czytel-
niczki mi przyniosły te stare 
przedwojenne egzemplarze. 
Zresztą, ta książka była wzna-
wiana i po wojnie, chociaż już 
w okrojonej wersji. To nie-
zwykły oszałamiający świat... 
Kiedy ja te przepowiednie 
czytałam, uświadomiłam so-
bie, dlaczego ludzie tak w nie 
wierzyli. Jak bardzo wiele 
z nich można sobie wytłuma-
czyć, zinterpretować, że właś-
nie się sprawdzają albo już się 
sprawdziły. I jak wielkie to 
musiało robić wrażenie na na-
szych babciach i prababciach, 
kiedy to czytały. Na przykład 
to, że przyjdą czasy, kiedy lu-
dzie będą wydobywać energię 
z głębi ziemi, że kamienie bę-
dą wykorzystywać do oświet-
lania świata, że płody ziemi 
będą bardzo drogie. Albo np. 

takie hasła, że kobiety i męż-
czyźni będą wyglądać bardzo 
podobnie, będą się podobnie 
ubierać i czasami będzie trud-
no odróżnić kobietę od męż-
czyzny... 

W pani książce królowa 
Saby wraca z odwiedzin 
u króla Salomona nie tylko 
bogatsza o jego mądrość, 
ale i brzemienna. Wkrótce 
rodzi Menelika, syna Salo-
mona.   
Wszystko to zaczerpnęłam 

z „Kebra Nagast”. Królowa je-
chała do Salomona po jego 
mądrość. Cały tamten świat 

mówił, że w Izraelu na tronie 
zasiada najmądrzejszy król 
świata. Zresztą to w Biblii ma-
my przykłady salomonowych 
mądrych sądów, np. ten 
o dwóch kobietach, które kłó-
ciły się o dziecko. Każda 
twierdziła, że dziecko jest jej. 
Przyszły z tym do Salomona. 
A on zarządził, by przeciąć 
chłopca na pół i w ten sposób 
obdzielić obie. I wtedy jedna 
z kobiet uznała, że woli oddać 
dziecko tej drugiej, byleby tyl-
ko przeżyło. Tak Salomon roz-
poznał, że to ona jest prawdzi-
wą matką, bo naprawdę ko-
cha. Królowa Saby jedzie więc 

do Salomona, żeby na własne 
oczy zobaczyć, jak on rządzi. 
I uczyć się od niego. Wiezie 
mu w prezencie 4,5 tony złota 
i inne cenne dary, a jej kara-
wana jest imponująca: liczy 
740 wielbłądów, o mułach 
i osłach jucznych nie wspomi-
nając. Poza tym, że chciała 
uzyskać od niego mądrość, to 
jeszcze potrzebne jej były 
umowy handlowe. I zastana-
wia się ze swoimi kapłanka-
mi, jak przekonać Salomona 
do siebie i swoich racji. Udało 
się to nadzwyczaj skutecznie. 
Wizyta skończyła się po pół 
roku, królowa wróciła do Saby 
brzemienna. Problem polegał 
tylko na tym, że na tronie 
Saby mogła zasiadać kobieta, 
ale pod warunkiem, że jest 
dziewicą. I znowu pomogły 
kapłanki, ale wolę nie zdra-
dzać jak, odpowiedź jest 
w książce.  

A to ich wspólne dziecko 
zostało nie tylko królem, 
ale i według etiopskich le-
gend protoplastą najdłużej 
panującej dynastii świata... 
Tak, dynastii salomońskiej. 

Ostatnim władcą tej dynastii 
był cesarz Haile Selassie, zde-
tronizowany w 1974 roku. 
W Etiopii wierzono, że ich 
władcy mają krew Menelika,  
potomka króla Salomona 
i królowej Saby, tego samego, 
który razem z pierworodnymi 
synami najmożniejszych ro-
dów Izraela wywiózł z Jerozo-
limy Arkę Przymierza. 

Właśnie, u pani w książce 
nie ma co do tego żadnych 
wątpliwości, pani podaje to 
jako pewnik. A Arka Przy-
mierza to przecież jeszcze 
jeden symbol znany nie tyl-
ko z Biblii, ale i z popkultury. 
W „Kebra Nagast” napisa-

no o tym wywiezieniu Arki 
z Jerozolimy. W mojej książce 
jest bardzo dużo cytatów 
z tych starożytnych ksiąg, 
a to, co dotyczy Arki, przenio-
słam prawie w całości.  
„Kebra Nagast” to księga, 
o której mało wiemy, rzadko 
się ją cytuje, a to najważniej-
sze dzieło dla Etiopczyków. 
Została spisana w  języku 
gyys, choć są przypuszczenia, 
że została przetłumaczona 
na gyys z arabskiego, 
a wcześniej na arabski z kop-
tyjskiego. W „Kebra Nagast” 
bardzo obszernie opisano, 
w jakich okolicznościach 
doszło do wywiezienia Arki. 
Opisano, jak dorosły już 
Menelik odwiedził swojego 
ojca Salomona, jak został 
przez niego uznany za syna 

i jak wrócił do Saby z Arką.  
Czyli,  wracając 
do popkultury, Indiana Jones 
wcale jej nie odnalazł i nie le-
ży ona w USA w przepastnych 
magazynach, jak pokazują 
w filmie „Indiana Jones i Arka 
Przymierza”. Do dzisiaj jest 
gdzieś ukryta w Etiopii, jak 
twierdzi się w tym kraju (choć 
wiele jest rzekomych miejsc, 
gdzie to jest konkretnie). Jed-
nym z takich miejsc jest koś-
ciół Najświętszej Marii Panny 
z Syjonu w Aksum. Arka ma 
się tam znajdować w podzie-
miach, opiekę nad nią spra-
wuje wyłącznie jeden mnich - 
nikt inny nie ma do niej do-
stępu. Ja oczywiście starałam 
się tam dostać, ale póki co, 
nie ma takiej możliwości.   

To pani kolejna książka 
o wielkich kobietach staro-
żytności ... 
To były książki o wielkich 

władczyniach egipskich - Kle-
opatrze, Nefretete 
i Hatszepsut. Zresztą, to nie 
koniec. Teraz piszę o kolejnej 
kobiecie z tamtego kręgu kul-
turowego,  najbardziej z nich 
znanej - o Marii Magdalenie. 
I ta moja opowieść zaczyna 
się także w Egipcie. Bo 
w pierwszych rozdziałach 
moja Maria Magdalena jest 
kształcona na wyspie File 
na Nilu w Egipcie. To jest naj-
bardziej ludzka ze wszystkich 
moich bohaterek. I przecho-
dzi największą przemianę. 

Kiedy przeczytamy o Marii 
Magdalenie? 
Polska premiera zaplano-

wana jest na 19 listopada, 
wchodzi do przedsprzedaży 
10 listopada. W tej chwili ją 
dopracowuję, do końca wa-
kacji chcę skończyć. A potem 
przyjdzie czas na królową 
Semiramidę. Ale na nią po-
trzebuję jeszcze dużo czasu. 
¹

Anna Ładuniuk 
a.laduniuk@dz.com.pl

Ewa Kassala o proroctwach królowej 
Saby, królu Salomonie i zaginionej Arce

Ewa Kassala z „Królową Saby” nad Morzem Martwym w Izraelu. 
Bohaterka powieści odwiedziła Izrael i panującego tam wtedy 
króla Salomona między 971 a 931 rokiem przed naszą erą. O tej 
wizycie wspomina Biblia, a obszernie opisano ją w „Kebra Nagast”
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O królowej Saby i jej 
wizycie u Salomona 
napisano w Starym 
Testamencie. Makeda 
przebyła pustynię, żeby 
poznać mądrego króla

EWA KASSALA  
(WŁAŚC. DOROTA 

STASIKOWSKA-WOŹNIAK) 

pisarka, trenerka, 
scenarzystka, specjalistka 

ds. równouprawnienia oraz 
autoprezentacji. Znana 

z działalności społecznej. 
Autorka trylogii  

o królowych egipskich, 
tłumaczonych na język 
angielski i hiszpański, 

a opowieść o królowej 
Makedzie rozpoczyna cykl 

o kobietach znanych z Biblii.
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eprasa.pl ddbae1a872



25aa Dziennik Zachodni 
Piątek, 2.08.2019 magazyn

Wakacje 

Dla pokolenia dzisiejszych  
30- czy 40-latków książki 
Zbigniewa Nienackiego o Pa-
nu Samochodziku były nieod-
łącznym elementem wakacji. 
Razem z nim szukali skarbów 
templariuszy czy dzieł sztuki 
zaginionych w czasie wojny. 
Wydawać by się mogło, że 
cykl ten odszedł w cień, ale 
okazuje się, że Pan Samocho-
dzik wciąż ma wierne grono 
fanów. A Muzeum w Sosnow-
cu szykuje wielką poświęconą 
mu wystawę.  

P ierwsza książka, 
w której pojawia się 
Pan Samochodzik, 
ukazała się dokładnie 
55 lat temu. Była to 

„Wyspa złoczyńców”, ale już 
siedem lat wcześniej pierwow-
zór przyszłego bohatera poja-
wił się w powieści „Uroczysko”. 
To jednak „Wyspa złoczyńców” 
zapoczątkowała cykl dwunastu 
książek wchodzących w zasad-
niczy cykl opowieści o przygo-
dach Pana Samochodzika. Za-
sadniczy, bo już po śmierci au-
tora, Zbigniewa Nienackiego, 
w 1994 roku powstało blisko 
150 kontynuacji napisanych 
przez różnych autorów. 

Popularności cyklowi do-
starczyło również kino. Pierw-
szą książkę cyklu już w 1965 
roku zekranizował Stanisław 
Jędryka. Sześć lat później 
Hubert Drapella nakręcił serial 
„Samochodzik i templariusze”. 
Najpierw Pana Samochodzika 
zagrał Jan Machulski, a potem 
Stanisław Mikulski. Kilka fil-
mów powstało też na przeło-
mie lat 80. i 90., ale trudno zna-
leźć w nich klimat swoich po-
przedników. 

Tomasz safanduła 
Bohater, którego ochrzczono 
mianem Pana Samochodzika, 
ma na imię Tomasz. Z wy-
kształcenia to historyk sztuki, 
pracuje w Ministerstwie Kul-
tury i Sztuki. Każdego lata ma 
szczęście do niezwykłych przy-
gód, które najczęściej polegają 
na odkrywaniu tajemnic zwią-
zanych z historią. Po kraju i za-
granicy, bo odwiedza też m.in. 
Czechosłowację i Francję, po-
rusza się dziwnym pojazdem 
znanym „wehikułem”, co po-
woduje liczne kpiny z niego sa-
mego i co stało się, zresztą, po-
wodem jego przezwiska. 

Pan Samochodzik zawsze 
ma przy sobie legitymację or-
mowca, nie pije alkoholu, pali 
jedynie papierosy, co w latach 
60. i 70. było, niestety, pow-
szechne. Zazwyczaj nocuje 
w namiocie lub samochodzie. 
Często w jego przygodach po-
magają mu harcerze lub inne 
dzieci - wszak to literatura prze-
znaczona dla młodzieży. 

Po Polsce i nie tylko 
- Książki Nienackiego to 
świetne przewodniki po wyjąt-
kowych miejscach w Polsce, ale 
też poza Polską, działają na wy-

obraźnię. Obowiązkowo wra-
cam do nich każdego lata, ulu-
bione tomy mam na półce 
z książkami  - mówi Magdalena 
Nowacka-Goik, miłośniczka 
Pana Samochodzika, dziś 
rzeczniczka Opery Śląskiej, 
a przez lata nasza wieloletnia 
redakcyjna koleżanka. - Ostat-
nio dokupiłam dwa. I za każ-
dym razem, kiedy czytam któ-
ryś z tomów, przypominam so-
bie wszystkie najpiękniejsze 
chwile z moich „nastoletnich” 
wakacji. A sentencja „Tam 
skarb twój, gdzie serce twoje” 
wywołuje uśmiech - dodaje 
Magda. I kontynuuje: - Za co ce-
nię te książki, dlaczego do nich 
wracam? Na pewno jest w nich 
duch fantastycznej przygody, 
mnóstwo historycznych cieka-
wostek podanych w przy-
stępny i naprawdę interesujący 
sposób. To z nich dowiedzia-
łam się, kim byli Masoni i tem-
plariusze, ale także poznałam 
historię zamków nad Loarą. Bę-

dąc w Pradze, szukałam też 
miejsc związanych z tomem 
„Pan Samochodzik i tajemnica 
tajemnic”. Uwielbiam spryt, in-
teligencję, humor i… słabości 
pana Tomasza. Książki 
Nienackiego kapitalnie opisują 
najpiękniejsze miejsca w Polsce 
i bardzo kojarzą się z beztroską 
wakacyjną - Mazurami, noco-
waniem w namiotach, czyli 
czasami naszej PRL-owskiej 
młodości, realia tamtych cza-
sów (nie przeszkadzają mi).  Nie 
bez znaczenia jest fakt, że 
w większości akcja toczy się 
właśnie latem , jak np. w jednej 
z moich ulubionych „Pan Sa-
mochodzik i złota rękawica”, 
kiedy przenosimy się na jeziora 
- w okolice Iławy czy do Mal-
borka w „Panu Samochodziku 
i templariuszach” - dodaje. 

Poszukiwacz skarbów i ekolog 
Książki o przygodach Pana 
Samochodzika w czasach PRL 
były wydawane w olbrzymich 

nakładach. To poniekąd rów-
nież za sprawą zaangażowania 
Zbigniewa Nienackiego w dzia-
łalność nie tylko PZPR, ale też 
ORMO czy PRON. Poglądy au-
tora znajdują też odzwiercied-
lenie w treści powieści. Gdy 
w „Księdze strachów” szuka 
pamiętnika niemieckiego 
zbrodniarza, nie unika krytyki 
NRF, wielokrotnie podkreśla 
też polskość Ziem Odzyska-
nych. W jednej z książek kpi 
z Jamesa Bonda. Ale w „Panu 
Samochodziku i Winnetou” 
z poszukiwacza zaginionych 
skarbów zmienia się w ekologa 
protestującego przeciw zamia-
nie mazurskich jezior w wielkie 
zabetonowane ośrodki wypo-
czynkowe. Z książek 
Nienackiego młody czytelnik 
czerpał też wiedzę o zakonie 
templariuszy, łowieniu ryb 
nad Jeziorakiem, francuskich 
zamkach nad Loarą czy życiu 
Kopernika w „Panu Samocho-
dziku i zagadkach Fromborka”. 

Pokażą pasje i marzenia 
Nie na wakacje, ale na listopad 
Muzeum w Sosnowcu - Pałac 
Schoena zaplanowało wernisaż 
wystawy o Panu Samocho-
dziku. - Będzie to pierwsza 
w Polsce wystawa na ten temat 
na taką skalę - mówi Katarzyna 
Sobota z sosnowieckiego Mu-
zeum. - Będzie to wystawa 
o pasji, marzeniach i archeolo-
gii. Nie przygotowujemy jej 
tylko dla osób po 30. czy 40., ale 
i dla dzisiejszej młodzieży, bo 
„Pan Samochodzik i templariu-
sze” to dziś lektura w VI klasie 
szkoły podstawowej - dodaje. 

Sosnowieckie muzeum za-
mierza pokazać wszystkie od-
słony Pana Samochodzika - nie 
tylko tę literacką, ale też fil-
mową i serialową. Poszuki-
wane są jeszcze pamiątki zwią-
zane z ekranizacjami tych ksią-
żek. Na wernisażu obecni mają 
być aktorzy, którzy brali udział 
w filmowych odsłonach po-
wieści Nienackiego. Zobaczyć 
też będzie można różne skarby, 
także te wykopane spod ziemi. 
To nic dziwnego, bo przygoto-
wująca wystawę Katarzyna So-
bota jest archeologiem, a pry-
watnie też miłośniczką książek 
o Panu Samochodziku. 

- Te książki też w jakiś spo-
sób wiążą się z archeologią - 
podkreśla. 

W przygotowaniu wystawy 
sosnowieckie muzeum współ-
pracuje też z forami miłośni-
ków książek o Panu Samocho-
dziku. Bo sympatia do tej po-
staci i jego przygód wcale nie 
minęła wraz z upływem lat 
od wydania kolejnych książek 
Nienackiego. ¹

Pan Samochodzik. Przygody 
historyka sztuki, które zna każdy

Tomasz Szymczyk 
t.szymczyk@dz.com.pl

Najbardziej znanym filmowym Panem Samochodzikiem był Stanisław Mikulski
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W tych książkach jest 
duch fantastycznej 
przygody, mnóstwo 
historycznych 
ciekawostek 
Magdalena Nowacka-Goik

KRĘCENIE LODÓW  
Felieton 

P
ierwsze lody na świecie, 
ze śniegu i owoców, ro-
bili starożytni Chińczycy 
5 tys. lat temu. Przysmak 
stał się wtedy filozoficz-

nym symbolem przemijania, bo 
w ustach smakosza lody zmie-
niały stan skupienia. Starożytni 
Grecy i Rzymianie ok. 2500 lat 
temu udoskonalali smak lodów, 
dodając wino i miód, a lekarze 
zalecali ich jedzenie dla lep-
szego samopoczucia w upały. 
Prawdziwego przełomu w pro-
dukowaniu lodów dokonali 
Włosi ok. 500 lat temu. Dotąd 
bowiem robiono lody na bazie 
śniegu i kruszonego lodu. Były 
w zasadzie dzisiejszym sorbe-
tem. Lody o współczesnym wy-
glądzie wymyślili Włosi, po-
przez stopniowe wzbogacanie 
lodów wodnych jajkami, śmie-
taną czy mlekiem. Później ro-
znieśli ten wynalazek po całej 
Europie. I teraz rozumiemy, dla-
czego we Włoszech są najlepsze 
lody. Natomiast pewien Amery-
kanin, włoskiego pochodzenia, 
dokonał w sprawach lodów ko-
lejnego przełomu. W swojej cu-
kierni w Nowym Jorku zaczął 
w 1896 sprzedawać lody na wy-
nos w waflach. To sprawiło, że 
ludzie przestali jeść je łyżeczką 
i zaczęli lizać. Pomysł się przyjął 
jako bardzo praktyczny, tani 
i chrupiący. I tak 123 lata temu 
zaczęło się wielkie lizanie! 
W śląskich domach zaś lody po-
jawiły się około 1900 r. W upal -
ne dni między familokami jeź-
dzili lodziarze na specjalnych 
rowerach z termosem. Czasami 
dzwonkiem informowali 
o przybyciu. Babcia opowiadała 
ze szczegółami, że w jej dzieciń-
stwie, około sto lat temu, lody 
robiło się w domu. W najchłod-
niejszym i ciemnym kącie piw-
nicy stała drewniana skrzynia, 
zimą zwoziło się tu na sankach 
wielkie bryły lodu ze stawu. 
Lód przekładano słomą i w ta-
kim termosie wytrzymywał 
przynajmniej do lipca. By zrobić 
lody, trzeba było tego lodu  na-
kruszyć i wrzucić do lodziarki. 
Było to proste urządzenie skła-
dające się z dwóch naczyń. 
Większe przypominało drew-
niane wiadro. Mniejsze było 
metalowe i wkładało się je 
do tego większego. Pomiędzy 
ścianki naczyń wsypywało się 
pokruszone bryły lodu i posy-
pywało je solą. Wtedy lód inten-
sywnie topniał i „odbierał cie-
pło” z wnętrza metalowego na-
czynia. Tak następowało mro-
żenie. W metalowym naczyniu 
była słodka śmietana z cukrem 
pudrem i kawałkami owoców. 
Podczas mrożenia „płynne 
lody” należało cały czas „krę-
cić”, czyli mieszać. Kręciło się je 
przynajmniej przez godzinę, 
a jadło znacznie krócej... ¹

Marek Szołtysek 
redakcja@dz.com.pl
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Obyczaje 

To miał być lekki, letni tekst 
o plażach dla nudystów: 
o  tym, co komu wolno i gdzie. 
Ale nie będzie. 

T ylko żadnych naz-
wisk, żadnych adre-
sów - zastrzega Mar-
cin z Torunia.  
Jako pierwszy odpo-

wiedział na moją prośbę w me-
diach społeczno ściowych 
o wskazanie ulubionych miejsc 
dla naturystów w Kujawsko-Po-
morskiem. „Nie sądzę, żeby 
ktoś oficjalnie to napisał” - ko-
mentuje Anna. Posypały się 
za to prywatne wiadomości, 
a wszystko wyglądało jak 
uczestnictwo w konspiracji.  

Maciej: „Polacy to dzicz! 
Znam dobre miejsce w okoli-
cach Bydzi (tu pada adres)”. Ma-
riusz szczegółowo opisuje, jak 
dojechać na plażę pod miastem, 
mówi, że jest kameralna. „Naj-
lepiej iść ze znajomym” - dodaje 
(tu pada zaproszenie do grona 
wirtualnych przyjaciół).  

„Gołąbeczku, zapraszam 
do siebie na pole” - pisze z kolei 
właściciel stodoły.  Marcin zaś 
bada grunt: „A po co ci to wie-
dzieć? A nie sypniesz mnie 
przed znajomymi, jak cię za-
prowadzę? Wiesz, najlepiej to 
się wtopić w tłum. Weź ręcznik, 
coś na głowę, strój, jeśli mu-
sisz” -  radzi. 

Debiut naturystyczny 
Środek tygodnia, upalne przed-
południe. - Podglądacze 
w pracy, więc to idealna pora 
na opalanie nago - przekonuje 
Marcin. Spotykamy się na dro-
dze prowadzącej nad rzekę. 
Z miejsca zobowiązuje mnie 
do złożenia przyrzeczenia: nie 
wsypię go przed znajomymi, 
a plażowe faux pas wyjaśnię 
tym, że jako naturystka wystę-
puję pierwszy raz. 

Do morza brzegiem rzeki 
jest stąd ok. 160 km. Nam 
do piaszczystego brzegu zo-
stało tylko kilkaset metrów. 
Przez gęste zarośla przedzie-
ramy się już we trójkę (jeszcze 
wszyscy ubrani): na skarpie do-
łącza do nas Andrzej. 

Przyjeżdża tu od ośmiu lat. 
Z roku na rok spotyka coraz 
mniej naturystów. Kilka dni 
temu pierwszy raz go zaatako-
wano. Wróg między nogami 
miał rower, w ręku kij. 

- Zaskoczył mnie - opowiada 
Andrzej i pokazuje ranę 
na udzie. - Na plaży jakaś para 
tekstylnych się opalała, zaczął 
krzyczeć do nich, że jestem 
zboczeńcem, że ich podglą-
dam, groził, że zadzwoni 
po straż miejską. I dźgnął mnie 
kijem. Czasy się zrobiły nie-
pewne, to i ludzie niepewni.  

Mundurowych jest pewien 
- nie czepiają się. 

Andrzej może mieć jakieś 50 
lat. Przystojny, wysportowany. 
Równomiernie opalony. Jak 
tylko znaleźliśmy się w miejscu 
dość szczelnie osłoniętym 
drzewami, a pod stopami po-
czuliśmy gorący, skrzypiący 
piasek, zgrabnym ruchem zsu-
nął spodenki i wystawił twarz 
ku słońcu. Teraz do opisu wy-
glądu muszę dodać kolejny 
punkt: niewielki tatuaż tuż 
nad pośladkiem.  

- Jak człowiek ma 20 czy 30 
lat, nie ogląda się za siebie - 
mówi. - Ja pierwszy raz spojrza-
łem w tył po 40., kiedy włosy 
zaczęły siwieć, kondycja 
spadła. Zastanowiłem się, ile 
już w życiu straciłem, czego nie 
przeżyłem przez to, że się ba-
łem, wstydziłem, głowiłem, co 
ludzie powiedzą. Pytasz, 
od kiedy jestem naturystą? 
Od zawsze. Nagiego mnie 
matka urodziła. Przełamałem 
się i odtąd ciuchy na plaży mi 
zwyczajnie przeszkadzają. 

Ale Marcinowi i Andrzejowi, 
temu mężczyźnie, który rozło-
żył się na ręczniku obok, i tym 
trzem innym, którzy zaszyli się 

na zakrzewionej wysepce 
z dala od piaszczystej plaży, naj-
bardziej przeszkadza co innego: 
gdy obok nich opala się ktoś 
w stroju czy zakryty ręczni-
kiem. - Nigdy nie wiadomo, ja-
kie taki „tekstylny” ma za-
miary. Regularnie przychodzi 
tu taka para – on w bokserkach, 
ona w stroju. Patrzą, ale nas nie 
zaczepiają. Są tacy, którzy za-
czynają się opalać w ubraniach, 
ale jak widzą nas nago, dołą-
czają. Wstyd znika między swo-
imi - mówi Andrzej. 

- Bo dla naturystów nagość 
jest aseksualna – zapewnia 
Marcin. - Co innego, gdy jestem 
sam na sam w saunie z żoną, 
a co innego, gdy jestem nagi 
wśród innych nagich, obcych 
ludzi nad wodą. To na plażach 
dla tekstylnych ludzie mierzą 
cię wzrokiem, oceniają, czy ci 
fałdka spod stanika nie wy-
pływa. Tu nikt, kto sam jest 
nagi, nie zatrzymuje na dłużej 
wzroku na innych nagich cia-
łach, bo i po co? 

W kulturze zasłon 
Kobiety mają łatwiej. Kiedy 
zdejmą stanik, nawet na plaży 
dla tekstylnych, nikt ich nie 
goni, nie podejrzewa o najgor-
sze zboczenia.  

- Samotny facet nago budzi 
strach, niepewność, bo albo to 
szukający przygód gej, albo 
wynaturzeniec – mówi An-
drzej. 

Najmniej podejrzane są 
pary. Nago opalają się ludzie 

w każdym wieku, sporo tu se-
niorów. Rozmiar? Nie ma zna-
czenia, bo przecież ubrań i tak 
nikt nie ogląda. Ci płochliwi 
szukają dla siebie zacisznego 
miejsca w zaroślach. - Tam jest 
bezpieczniej, bo facet na rowe-
rze cię nie dojrzy - podpowiada 
Andrzej. - Na lewo też możesz 
iść, ale nie za daleko, bo plażę 
od strony łąki zaanektowały dla 
siebie krowy i trzeba uważać, 
gdzie się kocyk kładzie. 

- Jesteśmy od początku wy-
chowywani w kulturze zasłon: 
od dziecka szczelnie ubierani, 
uczeni, że własnego ciała 
trzeba się wstydzić, podobnie 
jak nagości innych. Pytanie, czy 
to właśnie jest normalne? Czy 
może raczej zdrowe jest wyz-
walanie się ze stereotypów, ła-
manie tabu, pozbywanie się 
kompleksów? - pyta Marcin. 
Naturystą jest od dwóch lat. - 
Za pierwszym razem nie było 
łatwo, ale że zawsze chciałem 
spróbować, w końcu się przeła-
małem – opowiada. - Zamiast 
myśleć, co wypada i co spo-
doba się innym, zacząłem my-
śleć, że żyję dla siebie. Niech się 
wstydzi ten, kto widzi. 

Marcin zawsze stara się pla-
żować ze znajomymi, wtedy 
raźniej. Ale bez żony. - Ona nie 
wie. Nie zrozumiałaby. Służ-
bowo jeżdżę po całym woje-
wództwie, w bagażniku zawsze 
mam ręcznik i kiedy tylko mi 
się uda, wyskakuję na pół go-
dziny na plażę. W ciągu dnia 
jest tu najspokojniej. Ludzi nie-

wielu. Przypadkowych gapiów 
prawie nie ma. Zawistników też 
nie. To, co przydarzyło się An-
drzejowi, to wyjątek. Poza tym 
nie dochodziło tu do ataków. 
Raz tylko znajomemu pocięto 
opony w aucie. 

Tu nagość jest legalna 
Legalnych, publicznych plaż 
dla naturystów w regionie nie 
ma. Jest za to kilka gospo-
darstw agroturystycznych ze 
specjalną ofertą dla nudystów. 
Można się opalać nago, można 
się ochłodzić w stawie, a nawet 
wziąć kąpiel borowinową. 

- Ludzie tu z całej Polski 
przyjeżdżają, ale najwięcej ich 
z centrum: Warszawa, Płock, 
Włocławek. Urywają się z blo-
kowisk, szukają ciszy i spokoju 
- mówi Dariusz Więch, właści-
ciel gospodarstwa agroturys-
tycznego Naturystyka we wsi 
Kamień Kotowy w powiecie 
lipnowskim (Kujawsko-Po-
morskie). - Do wyboru mają 
jeszcze  dzikie plaże w pobliżu 
miast, ale wiadomo: kobiety 
obawiają się podglądaczy, 
mężczyźni, że ich ktoś za zbo-
czeńca weźmie. Tu jest wioska 
zabita dechami. Kilkanaście 
hektarów pola, odgrodzonego 
od ciekawskich spojrzeń la-
sami. Do najbliższego sklepu 
mamy 5 km. 

- A sąsiedzi wiedzą, jakie 
atrakcje oferuje pan gościom? 

- Na początku tutejsi byli za-
interesowani, oceniali, że jeśli 
ktoś jest nago, to musi upra-

wiać seks, a jak seks, to orgie, li-
bacje, wiadomo. Konsekwen-
tnie wybijałem to sąsiadom 
z głowy i zadziałało. Niezdrowa 
ciekawość zniknęła. I nawet 
ksiądz po kolędzie przychodzi, 
pensjonat święci, 50 zł bierze.  

- Mamy jedną zasadę: nie 
wpuszczamy tekstylnych -
mówi Janusz Szydłowski, który 
z żoną prowadzi Ranczo Natura 
w miejscowości Turza Nowa 
(powiat lipnowski). Oboje zaj-
mują się gośćmi nago. -  Ci, któ-
rzy chcą spędzić urlop jak ich 
matka natura stworzyła, nie za-
bawią dłużej na jednej z tych 
kilku legalnych nadmorskich 
plaż dla naturystów. Przyjeż-
dżają do nas i opowiadają, że 
czują się tam, jak małpy w zoo, 
bo tekstylni zdjęcia cykają, 
dronami nad nudystami latają. 
Na plaży w Chorwacji to nie 
do pomyślenia, ale w Polsce to 
norma. Niektórzy tekstylni re-
agują agresją czy niezrozumie-
niem, z zawiści. W ciągu dnia 
wykrzykują, jakie to złe, 
a w nocy śnią, że sami leżą nago 
na plaży. 

Jeszcze dwa lata temu 
do Biura Informacji Turystycz-
nej w Łebie przychodzili 
na skargę turyści: że oni by 
chcieli sobie spokojnie, za pa-
rawanem odpocząć, a nie 
mogą, bo na kocyku obok 
jedna z drugim się 
„roznegliżowują”, no i co to bę-
dzie? Miasto problem rozwią-
zało raz, a dobrze. Częstsze pa-
trole mundurowych? Bardziej 
restrykcyjne karanie (1500 zł 
grzywny za „nieobyczajny wy-
bryk” w miejscu publicznym)? 
Nie, zamiast tego powstała 
300-metrowa plaża, zarezer-
wowana dla nagich turystów. 
Odnowiono miejsce, które 
funkcjonowało tu 80 lat temu, 
i wykorzystano je do bezpru-
deryjnej promocji miasta. Tu-
ryści mogą tu spokojnie opalać 
się i kąpać nago.  

W sezonie dziennie rozbiera 
się tu ok. 50 osób. Nie ma szans, 
by kogoś zgorszyć: plaża jest 
dokładnie oznaczona. 

Jest i regulamin: nie przyglą-
daj się ostentacyjnie innym; ro-
złóż ręcznik w pewnej odle-
głości od pozostałych; nie rób 
zdjęć, nie kręć filmów; nie do-
prowadzaj do „sytuacji dwu-
znacznych erotycznie”; nie 
śmieć; szanuj prywatność in-
nych i ubierz się, wychodząc 
z plaży. 

Po dwóch latach miasto  wy-
ciąga jednak wnioski i plażę 
przenosi: - Ze względu na nie-
przestrzeganie odcinka plaży 
dla naturystów i wychodzenie 
poza jej granice plaża ta będzie 
przeniesiona na wschodnią 
część miasta - informują urzęd-
nicy z Łeby. 

I jeszcze jeden (najważniej-
szy) punkt  regulaminu, bezwz-
ględnie obowiązującego na pla-
ży naturystów: „Wszyscy mile 
widziani, ale rozebrani”.  ¹ 

PS Dziękuję mojemu tajem-
niczemu przewodnikowi, który 
pokazał mi nagą prawdę o zwy-
czajach naturystów.

Chorwacja była pierwszym krajem, który zalegalizował plaże dla nudystów. Nad polskim morzem mamy ich kilka, m.in. w Łebie

FO
T.

 P
IX

AB
AY

Dorota Witt 
dorota.witt@polskapress.pl

Urodziłem się 
naturystą, przecież 
nagiego mnie matka 
powiła. Odkąd się 
przełamałem, ciuchy 
na plaży mi wadzą

Wszyscy mile widziani,   
ale całkiem rozebrani
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Poziomo:
 3) ciasto wielkanocne,

 7) tkanina na sztalugach,

 8) przyprawa do piwa,

	 9)	 skrzywienie	kręgosłupa,
 10) produkt z tartaku,

	12)	miasto	Koziołka	Matołka,
	14)	wyrąb	drzew,
	16)	dawniej	dzierżawa,
 19) przysmaki, frykasy,

 20) ojczyzna Puszkina,

	21)	nie	lubi	pracować,
	22)	wiersz	z	liczbami.

 Pionowo:
 1)	wylewa	łzy	z	byle	powodu,
	 2)	wyrabiał	kiedyś	wozy,
 3) dzielnica Warszawy,

 4) rekonesans wojskowy,

	 5)	 zagadka	rysunkowa.
	 6)	 zamieć	śnieżna,
	11)	 długi,	nudny	list,
	12)	roślina	na	rękopis,
	13)	daleka	podróż,
 15) dawna nazwa lutetu,

	17)	przed	burzą,
	18)	wytyczony	szlak	podróży.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie – powiedzenie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „J”.
W przypadkowej kolejności:
– ustawa zasadnicza

– sport wodny

– wylew wskutek urazu

	–	krzew	kwitnący	na	wiosnę
–	robi	zakupy	w	sklepie
–	nalewka	z	łutówek
–	nowy	żołnierz
–	polka	lub	mazur
– aktorzy w sztuce

–	budynek	do	rozbiórki

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kre-
ską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą imię i nazwisko wokalisty.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 tkanina	na	garnitury	(5).
	B)	 z	tyłu	samochodu	osobo-
	 	wego	(8).
	C)	 powieść	Reymonta	z	Ma-
	 	 ciejem	Boryną	(6).
	D)	 dawna	moneta	srebrna	(5).
	E)	 	…	Moses,	słynny	biegacz	
	 	 przez	płotki	(5).
 F) damskie majteczki (4),

	G)	minister	nauki	w	rządzie	
	 	PiS	(5).
	H)	 drapieżnik	z	sawanny	(5)
	 	I)	 kobieta	z	Teheranu	(6).
	 J)	 złoto	Bałtyku	(6).
	K)	 broń	sportowa	(9).
	 L)	 nad	umywalką	w	łazience	
	 	 (6).
	 Ł)	 sądowy	mebel	(4).
	M)	 imię	pierwszej	damy	USA	

	 	 (7).
	N)	 natłok	obowiązków	(5).
	O)	Pacyfik	lub	Atlantyk	(5).
	P)	 hiszpańska	moneta	przed	
	 	 euro	(6).
	R)	Kinga,	prezenterka	TVN	(5),
	S)	 roślina	trująca,	cykuta	(6).

	 T)	 do	udowodnienia	(4).
	U)	 renoma,	sława	(7).
	W)	wejście	do	czołgu	(4).
	 Z)	 patrzenie	ukradkiem	(8).
	 Ż)	miejsce	pierwszej	bitwy	
  powstania Chmielnickiego 

	 	 (5,	4).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie.
1)	pierwszy	występ	artysty,
2) waluta Czecha,

3) nawóz mineralny (skojarz ze 

	 składnikiem	powietrza),
4) film telewizyjny w odcinkach,

5)	usługuje	w	restauracji	lub	
	 kawiarni.

Szyfrogram

Rozwiązaniem jest przysłowie 
ludowe.
1)	najgłębsze	jezioro	świata:	2 
 – 4 – 7 – 9 – 8 – 15,
2)	odprowadza	wodę	z	dachu:	
 3 – 6 – 5 – 12 – 11,
3)	fotel	na	biegunach:	22 – 16 – 
 19 – 20 – 21,
4)	waluta	Hindusa:	24 – 1 – 10 
 – 18 – 13,
5)	ryba	hodowana	w	Wietna-
	 mie:	17 – 25 – 26 – 14 – 23.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: … ale nie z trampoliny; wirówka 
panoramiczna:	Ryszard	Rynkowski;	krzyżówka z hasłem: Dasz 

pokój, masz spokój; jolka: wialnia; szyfr:	Szkoła	przetrwania;	
logogryf: Biuro notarialne; krzyżówka A-Ż: szampanka; szyfro-
gram:	Ubrany	jak	pan,	a	głupi	jak	baran.		

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 17 utworzą rozwiąza-
nie.
 Poziomo:
 13)	Jacek,	złoty	skoczek	w	
	 	Montrealu	1976,
	 3)	 pręty	w	oknie	celi.
 Pionowo:
 1)	gąbczasta	tkanka	wypełnia-
	 	 jąca	kości,
	17)	pod	kopułą	cyrku.

Szyfr
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Kuchnia 
 
Dżem jabłkowo- 
-marchewkowy 
Składniki  
1 kg słodkiej marchwi  
1 kg kwaśnych jabłek  
750 g cukru  
skórka otarta z dwóch cytryny  
skórka otarta z pomarańczy  
sok z 1 cytryny  
sok z 1 pomarańczy  
3 cm świeżego imbiru  
1 szklanka wody  
2 galaretki pomarańczowe 
 
Jabłka i marchew obrać i zetrzeć 
na tarce z dużymi oczkami. Wy-
mieszać z cukrem, podlać wodą 
i dusić na wolnym ogniu do mięk-
kości marchwi. Następnie zmikso-
wać blenderem. Obrany imbir oraz 
skórki z cytryn i pomarańczy ze-

trzeć, a następnie wycisnąć sok 
z owoców i całość dodać do przy-
gotowanego dżemu. Wsypać 
także galaretki. Wymieszać i goto-
wać ponownie jeszcze ok. 10 mi-
nut.   
Przełożyć do wyparzonych, osu-
szonych słoiczków i pasteryzować 
na sucho w piekarniku 40 minut 
w temperaturze 120 stopni. 
PRZEPISEM PODZIELIŁA SIĘ   
JOANNA TOKARZ Z PTASZKOWEJ 
 
Konfitura z rabarbaru 
Składniki          
1 kg rabarbaru  
300 g cukru 
 
Rabarbar umyć i pokroić na małe 
kawałki (nie obierać go ze skórki). 
Zasypać cukrem i odstawić na kilka 
godzin, żeby puścił sok. Następnie 
rabarbar usmażyć na bardzo ma-
łym ogniu, do czasu osiągnięcia po-
żądanej konsystencji. Należy pa-
miętać o częstym mieszaniu, aby 
konfitura podczas smażenia się nie 
przypaliła. Gorącą konfiturę przeło-
żyć do słoiczków i odstawić do góry 
dnem.  
PRZEPISEM PODZIELIŁA SIĘ   
ANNA LOSKA Z KRAKOWA 

Gruszki w syropie 
z rozmarynem 
Składniki  
2 kg średniej wielkości twardych 
gruszek   
400 ml wody   
1 kg cukru  
1 łyżeczka gorczycy   
10 goździków   
1 laska cynamonu   
5 gałązek rozmarynu  
600 ml octu winnego 
 
Gruszki umyć i obrać. Każdą prze-
kroić wzdłuż na połowę. Łyżeczką 
wydrążyć gniazda nasienne. Wodę 
zagotować z cukrem. Dodać gor-
czycę, goździki, cynamon i rozma-
ryn. Gotować 2-3 minuty. Wlać ocet 
winny, włożyć gruszki. Gotować je 
około 20 minut  na małym ogniu. 
Gruszki i gałązki rozmarynu umieś-
cić w słoikach. Zalać gorącym syro-
pem. Słoiki dokładnie zakręcić. 
Wstawić je do garnka wyścielonego 
ściereczką. Zalać gorącą wodą, tak 
aby sięgała  mniej więcej  do 3/4 wy-
sokości słoików. Zagotować, a po-
tem pasteryzować około 20 minut. 
PRZEPISEM PODZIELIŁY SIĘ PANIE 
Z KOŁA GOSPODYŃ WIEJSKICH 
Z KONASZÓWKI (MAD)

P
ełen pasji list otrzy-
małem od Pani K.S. 
z Lubska. Korespon-
dentka prosi mnie 
o wskazanie przyczyn 

tak powszechnego błędnego 
akcentowania przedostat-
nich sylab w wyrazach typu 
muzyka, matematyka, fi-
zyka, logika, gramatyka, in-
formatyka, taktyka oraz rów-
nie często spotykanych rażą-
cych artykulacji samogłoski 
nosowej „ą” w takich posta-
ciach jak „z ładnom dziew-
czynom” albo „z ładnou 
dziewczynou”, „idom”, 
„chodzom”, „robiom” lub 
„idou”, „chodzou”, 
„robiou”. 

Nietrudno takie przy-
czyny wskazać - odpowiem 
od razu. Jeśli w danym sy-
stemie gramatycznym jakieś 
formy funkcjonują na zasa-
dzie wyjątku, ich linia roz-
wojowa musi być recesyw-
na, a nie progresywna. Jeśli 
więc np. w celowniku liczby 
pojedynczej rzeczowników 
rodzaju męskiego zapano-
wała już prawie jako wyłącz-
na końcówka „-owi” - Jan-
kowi, Nowakowi, stołowi, 
dachowi, świerkowi, tygry-
sowi, kogutowi, długopiso-
wi, regałowi, piórnikowi, 

domowi, zamkowi, pałaco-
wi, to wyjątki typu panu, 
bratu, księdzu, lwu, kotu, 
psu muszą sprawiać kłopot 
w codziennej komunikacji, 
a najlepszym tego potwier-
dzeniem są zachowania flek-
syjne dzieci i cudzoziemców 
przyswajających sobie nasz 
język. Odnosi się to w całej 
rozciągłości do narzędnika 
liczby mnogiej wyłącznie 
niemal obsługiwanej przez 
końcówkę „-ami” - chłopa-
mi, mężczyznami, kobieta-
mi, dziewczynami, szafami, 
kanapami, oknami,  
dziąsłami, jeziorami, morza-
mi - z jakże nielicznymi 
i dlatego sprawiającymi kło-
pot wyjątkami przyjaciółmi, 
braćmi, księżmi, gośćmi, 
końmi. 

Skoro po fazie akcentu 
swobodnego i ruchomego, 
czyli padającego na różne 
sylaby w wyrazach i prze-
mieszczającego się w obrę-
bie odmienianego słowa (ma 
go do dziś np. język rosyj-
ski), i akcentu padającego 
na pierwsze sylaby wyrazo-
we (jak w językach czeskim 
i słowackim) ostatecznie ut-
rwalił się w polszczyźnie ak-
cent paroksytoniczny, pada-
jący na przedostatnie sylaby 
wyrazowe – ko-BIE-ta, męż-
CZYZ–na, dziew-CZY-na, 
Sta-ra-cho-WI-ce, War-SZA-
wa, ma-LI-na, po-ZIOM-ka, 
kar-TO-fel, trus-KAW-ka, 
skar-PET-ka, no-GAW-ka, 

spód-NI-ca itd., itd., to jest 
rzeczą jasną, że wyjątki z ak-
centem padającym na trze-
cią sylabę od końca - MU-zy-
ka, ma-te-MA-ty-ka, FI-zy-
ka, LO-gi-ka, gra-MA-tyka, 
TECH-ni-ka, in-for-MA-ty-
ka, cy-ber-NE-ty-ka, RYT-
mi-ka, TAK-ty-ka, wi-DZIE-
li-śmy, wi-DZIE-li-ście, śpie-
WA-li-śmy, śpie-WA-li-ście, 
PRZY-szedł-bym, PRZY-
szedł-byś, PRZY-szli-by-śmy, 
PRZY-szli-by-ście 
 (w dwóch ostatnich przy-
kładach - na czwartą sylabę 
od końca) - coraz częściej 
przegrywają z akcentem 
na przedostatniej sylabie, 
obejmującym swym zasię-
giem wszystkie wyrazy co-
dziennego językowego ob-
cowania. 

A teraz o samogłoskach 
nosowych „ę” i „ą”. Znów 

zacznę od ogólnej prawidło-
wości: jeśli w danej rodzinie 
językowej jakieś zjawisko ma 
charakter enklawy, spotyka-
nej tylko w jednym z języków 
tej grupy, jego linia rozwojo-
wa także musi być zstępują-
ca, regresywna.  
Skoro więc odziedziczone 
z epoki prasłowiańskiej sa-
mogłoski nosowe „ę” i „ą” 
zniknęły ze wszystkich sło-
wiańskich języków, zamie-
nione na dźwięki ustne, a za-
chowały się tylko w pol-
szczyźnie, to i w zachowa-
niach fonetycznych wielu 
użytkowników tego języka są 
one dalekie od artykulacyjne-
go ideału, czego najczęst-
szym przejawem są, między 
innymi, postacie tak dener-
wujące Korespondentkę 
z Lubska, czyli „z ładnom 
dziewczynom”, „z ładnou 
dziewczynou”, „idom”, 
„chodzom”, „robiom”, 
„idou”, „chodzou”, „robiou” 
- zamiast poprawnych: z ład-
ną dziewczyną, chodzą, ro-
bią, idą - z nosowym „ą” 
na końcu słów. 

Na koniec proszę  
o zrozumienie: tak samo jak 
Panią K.S. opisane dziś  
zachowania fonetyczne 
mnie drażnią, nie mogłem 
jednak nie wskazać obiek-
tywnych przyczyn ich roz-
powszechnienia, skoro Ko-
respondentka z Lubska mnie 
o to poprosiła. 
¹

Prof. Jan Miodek 
redakcja@gazeta.wroc.pl

Pani z Lubska  
poprosiła mnie 
o wskazanie przyczyn 
powszechnego błędu 
w akcentowaniu 
przedostatnich sylab 
w wyrazach typu: 
muzyka, matematyka, 
fizyka, logika, 
gramatyka, 
informatyka  
i taktyka 

Muzyka z ładną dziewczyną 
RZECZ O JĘZYKU

FO
T.
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Kablowa telewizja na Śląsku 

Program w sieciach kablowych na Śląsku 

UPC TOYA JAMBOX NETIA

POSZUKUJEMY 
PRODUCENTÓW WIDEO

napisz : redakcja@dlaCiebie.tv

REKLAMA 048905521

eprasa.pl ddbae1a872



31aa Dziennik Zachodni 
Piątek, 2.08.2019 ogłoszenia drobne

   

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852
Przez internet: www.dziennikzachodni.pl   E-mailem: reklama.katowice@polskapresse.pl
W Biurach Ogłoszeń

Nieruchomości

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  CHORZÓW  i Siemianowice Śl., do 
wynajęcia mieszkania po kapitalnym 
remoncie: 698-811-698. 

  POKÓJ  bardzo ładny w Centrum 
Katowic do wynajęcia, 650zł, 
500-540-804 

 DOMY - SPRZEDAM 

  DOMEK  letniskowy oraz działka 
w Kokotku. Tel.: 608-539-059.  

  KATOWICE-  Podlesie, sprzedam 
dom +dodatkowe pomieszczenie na 
działalność 601-482-148, 604-115-782 

  TANIO  piękny duży dom, dz.1,5ha, na 
Jurze (Zawiercie-Skarżyce ul. Kmicica 
4), 513-091-139, 513-173-937 

 DOMY - KUPIĘ 

  KUPIĘ  kamienicę, grunt- Chorzów 
508-953-921 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  DĄBROWA  G. sprzedam bar 
500454182 

  ODSTĄPIĘ  lokal gastronomiczny 
118m2, Chorzów. Tel.  512-337-839 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BYTOM-  Stolarzowice, sprzedam 
atrakcyjnie położone działki 
o pow. 800m2, cena do negocjacji 
(32)286-24-67, 603-531-765, 
510-430-867 

  PISARZOWICE,  dz.12a, 501405117 

  ŚLEMIEŃ  dz. 8a,45 zł/
mkw.573 999 994 

 GARAŻE 

  ATRAKCYJNE,  wakacyjne promocje, 
ocynkowana także konstrukcja, 
18/332-00-18, 18/3320023, 795 477 296 

  BRAMY  garażowe- wyprzedaż. 
Blaszane garaże od 870 zł. Montaż 
- gratis! Produkcja. 32/72-77-212, 
33/482-04-88, 503-916-630 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/3344504, 
604397105, 
www.konstal-garaze.pl

 INNE 

  DĄBROWA  G., Centrum, ul. Chopina, 
sprzedam budynek usługowo-
handlowy, po kapitalnym remoncie: 
600-129-742. 

  PARKINGI  Radzionków. 
Samochody ciężarowe 250,00zł netto 
Tel. 664425205, 
radzionkow@vega-rumia.pl 

  SOSNOWIEC,  wynajmę lub sprzedam 
stację demontażu pojazdów z działką 
1,5ha. Tel. 500-260-720 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI  skup lombard S-c 662941776 

  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 
zegary, srebro - gotówka, 605255770 

  KUPIĘ  monety, medale, pocztówki, 
znaczki, artykuły piwne i inne starocie: 
509-527-060. 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel. 782 592 790

  ŁOŻYSKA  skup-sprzedaż 32 271-27-52 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTA  kupię gotówką - każde, 
natychmiast, płacę najlepiej!
Chorzów 501-172-900 

  AUTO  od 1-go właśc kupię 
505-555-329 

  AUTOSKUP-  wszystkie, 515-274-430 

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

  SKUP  Toyot i Mercedesów 
668480004 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

CHWILÓWKA PRZED MĘŻEM?
Wypłata w domu, w pracy lub
w samochodzie. Jedno spotkanie
i masz pieniądze. Tel. 609 913 913.

Pożyczki, szybka decyzja, także 
dla osób z komornikiem, minimun 
formalności 322557330 512255401

SUPER pożyczki, szybka 
decyzja, min. formalności, bez 
zaświadczeń. tel. 32/280-40-70

  15  tys. na oświadczenie, LEMON. 
Nowość 32/264-28-76 

  60  tys. 60 m-cy możliwość 
konsolidacji. Pożyczka Oney on-line 
32/494-13-18 

  ABACUS  FINANCE chwilówki 
w domu klienta. Cały Śląsk. 
Tel. 33/811-50-48 

    
  BEZPIECZNA  pożyczka pod hipotekę, 
niezależnie od komornika, BIK, BIG, 
KRD itp., 515-299-985 

  CHWILÓWKI  732 888 698 

  KONSOLIDACJE  0%, 732 888 698 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

  KREDYT,  również z zajęciami, bez BIK, 
trudna hipoteka. 
Dojazd, 601-142-789 

  NOWOŚCI  - Kredyt gotówkowy 
i konsolidacja również firmy: 
501364545 

  OCHRONA  prawna dłużnika, 
restrukturyzacja długów, 
500-405-358 

  PRYWATNA  Firma Pożyczkowa 25 tys. 
32/400-66-40 

  ROLNICY  kredyty 732 888 698 

  SZYBKA  pożyczka, dojazd 
780 116 672 

  UWOLNIJ  się od chwilówek i płać 
mniej! Konsolidacja 32/206-31-43 

 

 009201694

POŻYCZKA do 1000 ZŁ 
NATYCHMIAST 

- BEZ ZDOLNOŚCI KREDYTOWEJ 
- Z KOMORNIKIEM 

32 350 15 15, 606 871 792  

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

  KOMPUTEROWE  kursy 501-179-640 

 KOREPETYCJE 

  CHEMIA,  matematyka 609-313-634 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  AGENCJA  Ochrony RENOMA 
zatrudni od zaraz na terenie Piekar 
Śl. i Bytomia osoby z uprawn. POF 
i pozwoleniem na broń oraz osoby na 
terenie Sosnowca na umowę o pracę 
lub zlecenie. Kontakt tel. (32)7621450 
wew. 103, 662368755 w godz. od 8-16, 
kik@renoma.net.pl 

  BUDOWLANA  firma HG bau zatrudni na 
budowach w Niemczech: cieśli, murarzy, 
operatorów. Stałe zatrudnienie, umowa 
o pracę, zakwaterowanie, samochody. 
Tel.: 574419771 

  CBB  zatrudni pracowników ochrony 
na obiekty handlowe na terenie 
Piekar Śląskich. CV: biuro.lodz@
grupacbb.pl, 42-633-05-38 

  DIAGNOSTĘ  S-c, Siem.Śl. 514491876 

  FIRMA  Budowlana zatrudni 
cieśli, zbro- jarzy, murarzy. Praca 
w Katowicach. Atrakcyjne stawki, 
tel. 506 580 857. 

  FLORYSTĘ/  TKĘ zatrudni Studio 
Kwiatowe Gliwice, 665-242-364 

  KUCHARZA,  pomoc kuch., kelnerkę, 
na sezon. Ustronie Mor. 602282775 

  KURSY  Kwalifikowanego pracownika 
ochrony, doskonalące, zabezpieczenia 
technicznego, detektywa, imprez 
masowych. Katowice 605-294-324, 
www.grom-ochrona.pl 

  MALARZ/TAPECIARZ  - Niemcy, 
Bezpłatne mieszkanie i auto. 
Tel: 539 343 726 

  MALOWANIE,  DOCIEPLENIA - 
Niemcy- praca od zaraz. Telefon: 
774270543 lub 662187368. Cert. 9875 

  MECHANIK  samoch. D-G 664-581-327 

  MONTERÓW  regipsów, szpachlarzy, 
do pracy w Wiedniu (własna 
działalność) 604-967-275 

  MOTEL  Hołubowski Sarnów zatrudni 
na dogodnych warunkach: szefa 
kuchni, kucharza, kelnerów, pomoce 
kuchenne, budowlańca 513-823-120 

  MURARZY,  tynkarzy, malarzy, 
kafelkarzy- zatrudnię 721-643-357 

  NIEMCY,  murarze, cieśle, spawacze, 
elektrycy, malarze, ocieplenia, 
piaskarze, ślusarze: 730-011-300. 

  NIEMIECKA  firma budowlana 
zatrudni MURARZY, CIEŚLI oraz 
POMOCNIKÓW. Praca stała 
na niemieckich warunkach, 
ubezpieczenie, zameldowanie, 
kindergeld 661538274, 
0049 171 687 66 95 

  OGÓLNOBUDOWLANYCH  
pracowników zatrudnię, 515-424-546 

  OPIEKUNKI  do Niemiec 
tel. 730497770 www.ambercare24.pl 
dzisiaj 70 ofert! 

  PILNIE  poszukuję 
wykwalifikowanych: tynkarzy do 
pracy w Belgii. 
Tel. 579232544, +32487558986 
Michał 

    
  POMOC  kuchenna, młodszy 
kucharz, umowa o pracę, Katowice, 
691-889-898 

  POSZUKUJEMY  podwykonawców 
odśnieżania mechanicznego na 
obiekcie wielkopowierzchniowym 
w Częstochowie. Współpraca na cały 
sezon 2019/20. Osoby posiadające 
traktory z pługami i rozsiewaczami lub 
koparko-ładowarki z pługiem proszone 
są o tel. 667936281 lub 122640000 
w. 116 

  PRACA  w Niemczech dla kobiet 
i mężczyzn, sortowanie surowców 
wtórnych, demontaż RTV, 
rozładunek paczek, kierowca kat. C, 
operator wózka widłowego. 
Premie do 150 EUR! 
Gliwice, ul. Matejki 14, 
tel. 32 337 59 10, 32 41 494 47, 
www.ets-praca.pl 

    
  PRACOWNIKÓW  budowlanych, 
murarzy, dekarzy, brukarzy 691239170 

REKLAMA 009245817

OGŁOSZENIE

PREZYDENT MIASTA KATOWICE

informuje

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 31.07.2019 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiących własność Skarbu Państwa, przeznaczonych 

do oddania w dzierżawę.

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi Miesz-

kańców Urzędu Miasta Katowice, ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto został za-

mieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Katowice przy 

ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu:

 poniedziałek - środa w godz. 7.30 – 15.30

 czwartek w godz. 7.30 – 17.00

 piątek w godz. 7.30 – 14.00

oraz na stronie internetowej Urzędu Miasta Katowice (www.katowice.eu) i w Biu-

letynie Informacji Publicznej (www.bip.katowice.eu).

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się pod numerem telefonu 32 259 

3340, 32 259 3355, 32 259 3379, oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pok. 613, 614, 615.

REKLAMA 009244690

OGŁOSZENIE
Mostostal Zabrze Gliwickie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 

 Spółka Akcyjna
ogłasza

przetarg na sprzedaż następujących środków:

Przedmioty przetargu można oglądać w bazie Przedsiębiorstwa w Zabrzu przy ul. Nad 
Kanałem 35 od poniedziałku do piątku w godz. 8.00-14.00 do dnia 14 sierpnia 2019 r. Po 
zapoznaniu się z Regulaminem Przetargu oferty należy składać w bazie Spółki do dnia 14 
sierpnia 2019 r. do godz. 14.00. Dodatkowe informacje na temat przetargu można uzyskać 
pod nr. tel. 662 223 656 oraz 510 085 531, w godzinach 8.00-14.00.

Lp. Nazwa środka trwałego
Rok 

produkcji
Przebieg 

(km)
Cena wywoławcza

 (zł)

1 Samochód osobowy Hyundai i30     2012 191 tys. 15 100,00 brutto 

2 Samochód osobowy Dacia Duster 2012 177 tys. 17 000,00 brutto

3 Samochód osobowy Renault Trafic     2015 151 tys. 38 700,00 netto 

4 Samochód ciężarowy Iveco Stralis 2008 321 tys. 44 000,00 netto

5 Naczepa Wielton NS 34 2003 ------- 7 300,00  netto

REKLAMA 029232508

w którym opiszemy weselny savoir vivre.

Doradzimy: Wybrać ślub tradycyjny czy lepiej w plenerze? 
Jakie suknie ślubne są modne w 2019 roku? 
No i w co ubrać Pana Młodego?

A także nie mniej ważne: Ale jak to wszystko zorganizować? 
Co z wieczorem panieńskim? Czym pojechać do ślubu?  
No i nie zapominajmy o przyjęciu,  
czyli co w weselnym menu jest ważne.  
...i ile za to wszystko zapłacimy?

ślubne inspiracje

już W juTrO w Dzienniku Zachodnim 

dodatek 

REKLAMA 009245900

SPZOZ Rejonowe Pogotowie Ratunkowe w Sosnowcu  
z siedzibą w Sosnowcu 41-200 przy ul. Teatralnej 9 

OGŁASZA KONKURS OFERT 

wraz z zaproszeniem do składania ofert na: 

Nr 5RM/KO/2019 „Konkurs uzupełniający na udzielanie świadczeń zdrowotnych przez 
pielęgniarki systemu, ratowników medycznych i kierowców ratowników w zespołach 

wyjazdowych oraz dyspozytorów, w Stacjach Pogotowia Ratunkowego należących do 
SPZOZ Rejonowego Pogotowia Ratunkowego w Sosnowcu” 

Ze szczegółowymi warunkami konkursu i materiałami informacyjnymi o przedmiocie konkur-
su, w tym z projektem umowy, można zapoznać się w Dziale Umów, pokój nr 603, w terminie 
do 19.08.2019 r. w godz. od 10.00 do 14.00. Oferty zgodne z wymaganiami Zamawiającego 
należy składać w Sekretariacie w terminie  do 20.08.2019 r. do godz. 8.00 w zaklejonych 
kopertach opisanych zgodnie ze wzorem zawartym w materiałach informacyjnych. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20.08.2019 r. o godzinie 8.15 w sali konferencyjnej 
SPZOZ Rejonowego Pogotowia Ratunkowego w Sosnowcu.

Termin związania ofertą wynosi  30 dni od upływu terminu składania ofert. Zamawiający 
zastrzega sobie prawo do odwołania konkursu oraz do przesunięcia terminu składania ofert 
lub rozstrzygnięcia konkursu bez podania przyczyny.
W toku postępowania konkursowego, jednakże przed rozstrzygnięciem konkursu, oferent 
może złożyć Komisji konkursowej skargę. Oferent może również złożyć do Zamawiającego 
umotywowany protest dotyczący rozstrzygnięcia konkursu w ciągu 7 dni od daty opublikowa-
nia informacji o zakończenia konkursu i jego wyniku.

Informacje związane z konkursem będą publikowane na stronie internetowej  
http://rprsosnowiec.bip.gov.pl/ – zakładka Konkursy ofert.

REKLAMA 008927821
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OGŁOSZENIE

Prezydent Miasta Katowice
informuje

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 31.07.2019 r. 
dotyczącego nieruchomości stanowiących własność Miasta Katowice, 

przeznaczonych do oddania w dzierżawę.

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 
Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice, ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto został 
zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Katowice 
przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).
Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu:

poniedziałek – środa w godz. 7.30-15.30
czwartek w godz. 7.30-17.00
piątek w godz. 7.30-14.00

oraz na stronie internetowej Urzędu Miasta Katowice (www.katowice.eu) 
i w Biuletynie Informacji Publicznej (www.bip.katowice.eu).

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się pod numerem telefonu 
32 259 33 40, 32 259 33 55, 32 259 33 79 oraz w siedzibie Urzędu Miasta 
Katowice, ul. Młyńska 4, pok. 613, 614, 615.

eprasa.pl ddbae1a872
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 PRZEDSIĘBIORSTWO  
„HYDROMEL” S.A. z siedzibą 
główną w Siemianowicach Śląskich 
poszukuje pracowników na 
stanowisko SPAWACZ/MONTER 
z doświadczeniem na stanowisku 
min. 1 rok. Wymagane aktualne 
uprawnienia spawalnicze. 
Kontakt pod numerem tel.: (+48) 
32 73 59 106/167 lub mail: kadry@
ppupumar.pl

  STUDENTÓW  zatrudni Studio 
Kwiatowe Gliwice, 665-242-364 

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

  ZATRUDNIMY  osoby do sprzątania 
klubu fitness przy ul. Pułaskiego 
w Katowicach. Zatrudniamy 
również studentów i uczniów. Praca 
zmianowa, stawka 11 zł/h netto. 
Kontakt pon. - pt. w godz. 8-15,
 tel. 601 156 466 

    
  ZATRUDNIMY:  mechanika maszyn 
budowlanych/pojazdów ciężarowych, 
operatora żurawi samojezdnych, 
kierowcę C+E, tel. 502-223-814, 
501-080-545 

  ZMYWACZKA  kuchenna, umowa 
o pracę, Restauracja "Centaur" 
Katowice, 32-202-93-54 

  ZRB  ABUD zatrudni mechanika 
sprzętu ciężkiego, operatora 
ładowarki, spycharki, koparki, 
kierowcę kat. C, C+E. Tel. kont. 
730 905 594 

 

 009238721

SPRAWDZONE MIEJSCA PRACY  
DLA OPIEKUNEK OSÓB STARSZYCH W NIEMCZECH!

ATRAKCYJNE ZAROBKI, BEZPŁATNY 
TRANSPORT, PROSTA UMOWA, SKŁADKI ZUS.

MOŻLIWOŚĆ WYJAZDU RÓWNIEŻ  
NA WARUNKACH NIEMIECKICH!

ZADZWOŃ DO NAS 501 409 214, 512 602 006
WWW.SENTIUM.PL  

 SZUKAM PRACY 

  KSIĘGOWA,  tel. 32/203-43-87 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ALKAMED  esperal, odtrucia (przez 
lekarzy) 602-194-433, 602-215-494 

 GINEKOLOGIA 

  A  - Z 501385552 dr Ginekolog 

  A  - Z 515401755 Farm ginekolog. 

 STOMATOLOGIA 

NFZ - kompleksowe usługi 
stomatologiczne i protetyczne. 
DENTAL Katowice, 
ul. 3 Maja 33, tel. 32/253-97-36

  PROTEZY ZĘBOWE 
na NFZ bez kolejki. Katowice, 
Jagiellońska 24, tel. 503 33 77 18 

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ.  Pensjonat Sanato 
Wczasy dla zdrowia. Zadzwoń 
i zarezerwuj 41/378-19-48 
www.sanato.com.pl 

 OPIEKA 

Opieka Dla Seniorów na Jurze 
Krakowsko-Częstochowskiej 
Krótko i długoterminowa Zakład 
Pielęgnacyjno Rehabilitacyjny 
Kocikowa 42 A, / Pilica 
Tel: 32/670-03-08, 600-975-870 
www.opiekalasota.pl

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z.  Wyremontujemy domy, sklepy, 
roboty: kafelkowanie, murowanie, 
hydraulika, elektryka, dekarstwo, 
drenaże, izolacja, docieplenia. 
Doświadczenie, renoma 30 letnia. 
Tel.: 732 930 965. 

 PRZEDSIĘBIORSTWO   PRZEDSIĘBIORSTWO  
„HYDROMEL” S.A. z siedzibą 
główną w Siemianowicach Śląskich 
„HYDROMEL” S.A. z siedzibą 
główną w Siemianowicach Śląskichgłówną w Siemianowicach Śląskich 
poszukuje pracowników na 
stanowisko SPAWACZ/MONTER 
z doświadczeniem na stanowisku 
min. 1 rok. Wymagane aktualne 
uprawnienia spawalnicze. uprawnienia spawalnicze.
Kontakt pod numerem tel.: (+48) 
32 73 59 106/167 lub mail: kadry@
ppupumar.pl

  BUDOWA  domów od podstaw- 
brygada górali, tel. 608 729 122 

  CYKLINIARSKIE  501281222 układanie 

  CYKLINIARSKIE  501281222 układanie 

Dachy - docieplanie 
stropodachów, krycie papą 
termozgrzewalną, rynny, kominy 
obróbki blacharskie. 24 lata na 
rynku. 32/206-71-55, 501-404-612 
www.termo-dach.pl

  DACHY  kompleksowo, obróbki, papy 
termozgrzewalne "Golkar" 602500103 

  DACHY,  papa termo. rynny 888160673 

Elewacje - impregnacja, mycie, 
malowanie 322067155, 501404612

  MALOWANIE  dachów, elewacji, 
papowanie. Tanio, solidnie, 
602 694 042 

  MALOWANIE  mieszkań 608 858 558 

  MALOWANIE,  gładź 792-267-316 

Malowanie, tapety 509-990-315

  ODNAWIANIE  wanien 32/384-91-98 

Remont malow/tapety 508286313

  REMONTY,  instalacje, 514-373-577 

  TYNKI,  wylewki: styrobeton, cement, 
anhydryt. Tel. 880 857 303 

  USŁUGI  stolarskie, remontowe, 
porządkowe (np. gruz) kafelkowanie, 
zrywanie podłóg, linoleum, znoszenie 
węgla, układanie paneli, montaż półek, 
obrazów, sprzątanie 603-588-404 

  WIERCENIE  od fi 30 do 160, 
605422408 

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  AUDYTY,  świad. energ. el.: 606307123. 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew-frez pni 698-803-477 

 PORZĄDKOWE 

  "B.J"  Czyszczenie wykładzin, 
tapicerek. Solidnie!!! 606-274-056 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa 504709047 

  EKIPA  taniuśko. Tel. 601-292-699 

  PRZEPROWADZĘ,  dojazd gratis.
Ttel. 605-109-517 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  ALARMY  Domofony Kamery. 
(32)258-18-00, 601-452-916 

 INNE 

WYCENA NIERUCHOMOŚCI - 
RZECZOZNAWCA MAJĄTKOWY, 
www.wycenawlodarczyk.pl, 
tel.690-010-645

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  LATO  w Kotlinie Kłodzkiej. 
Domowe jedzonko + 7 noclegów 
- 560 zł. Zapraszamy !!! 
Tel. 74/813-92-94, 
www.ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

  BESKID  ŻYWIECKI, wczasy, pokoje 
z TV, 30 zł, ogród, blisko las, rzeka, 
basen, w zaciszu, 501-023-496 

  BESKIDY  8 dni od 500zł dla emer/ rent 
z 50% dofin. Unijny Progam-Spowolnij 
Starzenie, eko żywienie. Możliwość 
dowozu, tel. 501 642 492 

Beskidy 8 dni od 500zł dla emer/
rent z 50% dofi Unijny Prog. 
Spowolnij Starzenie, eko żywienie 
338703050

  JELEŚNIA,  pokoje z łaz., 25 zł. OBIADY, 
531-014-919 

  JELEŚNIA-BESKID  Żywiecki- 
zapraszamy na słoneczne wakacje 
w górach! Polsko-holend. pensjonat 
Villa Martin: pok. z łaz., tv, podwójne 
łóżka, wi-fi, z wyżyw. U nas: basen 
kryty, ogród, grill, leżaki, altana. 
Rowery, nordic walking. 
Na spacery, na szlaki. Idealne miejsce 
dla rodzin, par, seniorów. Blisko 
aquapark, kosmetyka, spa- rabaty 
od nas! Komfort w atrakcyjnej cenie. 
33 86 36 835, 506 483 483, 
www.villamartin.pl 

  KRYNICA  Zdrój - Promocyjne Wczasy 
dla osób 50+ od 845 zł/os, posiłki,
7 nocy, basen,10 zabiegów:798696579 

  MILÓWKA,  pokoje, 33\863-73-30 

  PIENINY  - widok na Tatry i Gorce, 
bl. jezioro, atrakcje wodne, spływ 
Dunajcem, szlaki turyst., pok. z tv 
i łaz., aneks kuch., ogród, 
CENA 30 zł/os., (18)275-08-06, 
728-104-551 Mizerna 

  PIENINY  SROMOWCE NIŻNE, - pod 
Trzema Koronami, spływ Dunajcem, 
kładka na Słowację, zapora.
Tel. 18/262-99-94 

  SZCZYRK  - Promocyjne Turnusy 
Sanatoryjne od 1320 zł/os,14 nocy,3 
posiłki, 30 do 50 zabiegów. 503492612 

  USTROŃ  - Promocyjne wczasy 
zdrowotne od 682 zł/os, 7 dni, posiłki, 
zabiegi. Tel. 33/853 01 10 

  USTROŃ,  pokoje. Tel. 660-322-672 

  WISŁA  Malinka! Pobyty wczasowe, 
długie weekendy, wycieczki, zielone 
szkoły, kolonie, zimowiska. 
www.usmiech.com.pl 509745096 

  WISŁA-USTROŃ  blisko centrum. 
Wczasy dla emerytów i rencistów 
od 300 zł do 320 zł (5 dni z wyżyw.), 
pobyty weekendowe (masaż, 
borowina). Zielone szkoły, ferie. Tel. 
33/812 35 67, a po 15 - 603 636 533 

 KRAJ - JEZIORA 

  KARPICKO  K/WOLSZTYNA, Ośrodek 
"Jelonek", domki, jezioro, las. 
61/283-06-42, 603-364-367, 
www.jelonek.eu 

MAZURY - wczasy nad jeziorem, 
Ośrodek Wypoczynkowy 
"Świerkowa Skarpa" k/Giżycka, 
od 685 zł/7 dni z wyżywieniem. 
Tel. 87/421-70-15, kom. 511-769- 
837, www.swierkowaskarpa.pl

 KRAJ - MORZE 

  BAŁTYK.  Wczasy - ośrodki wczasowe, 
wyżywienie, 9 nocl., autokar, od 1330 
zł. Lipiec, sierpień, wrzesień. Tramp-
Tour, 33/822-10-17 

  DZWIRZYNOMORZE.PL  - 605 905 969 

  DŹWIRZYNO  pokoje z łazienkami 
150m do morza 604-215-186 

  GĄSKI  pokoje z łaz. 609-046-677 

  GRZYBOWO  k./Kołobrzegu, 
www.ambergrzybowo.pl 943581482 

  JASTARNIA  KARWIA,tanio! 
604 970 818. 

  ŁEBA  - pokoje z łaz. i tv, grill, kuchnia 
504 683 469 

  ŁEBA  pokoje z łazienkami, 
502-152-219, www.diuna.e-leba.info 

  ŁEBA  pokoje z łazienkami, 
607-427-615 

  ŁEBA-  komfort, tanio, 606-687-996. 

  ŁEBA-  Tanie pokoje z łazienkami, 
kuchnia, TV. Wrzesień - Tanio! 
Tel. (59)866-24-98, 603-471-715 

  MIĘDZYZDROJE  p.łaz.TV 609967390 

Oferta specjalna dla seniorów! 
Zniżki dla dzieci! Wczasy 
lecznicze i wypoczynkowe. 
Turnusy rehabilitacyjne PFRON! 
DŹWIRZYNO k/Kołobrzegu. 
www.osrodek.opole.pl
tel. 77/4418002, 77/4536801

  REWAL-  50m morze. Wczasy.
502-550-864 www.tedi.pl 

  USTKA,  pokoje tanio ! Tel. 505 603 685 

  USTRONIE  MORSKIE pok. 
z łazienkami VIII- IX PROMOCJA!!!  
503-936-581 

  USTRONIE  Morskie, pensjonat 
DANA, tanie wczasy z wyżywieniem 
94/351-54-86, 601-585-510 
danaustronie.pl 

 KRAJ - INNE 

  CIECHOCINEK,  pokoje. 664 196 597. 

  ŻARKI  LETNISKO, "U Basi", wczasy, 
domek, pokoje, eholiday,
798-811-502. 

Zwierzęta

 LECZNICE 

 
  Ares mimo wielu złych chwil w życiu 
jest wesoły, przyjacielski i bardzo 
potrzebuje człowieka. Liczymy, 
że już nikt go nie zawiedzie, 
tel. 509 471 357 

 
  Janek 9 lat, idealnie wpasuje się 
w domową kanapę. Uwielbia 
spacery oraz towarzystwo ludzi, 
tel. 509 471 357 

 INNE 

  601-416-905  Rottweilery sprzedam. 

 
  Bigi - cudowny 2 i pół miesięczny 
szczeniak szuka kochającego domu. 
Magda: 606-673-781. 

 
  Lacy - 2 i pół miesięczny szczeniak, 
który szuka człowieka, któremu 
będzie mógł zaufać 
Magda: 606-673-781. 

Matrymonialne

  "ROMEO"  oferty matrym. 
502 363 127 

  WDOWA,  64 lata, pozna uczciwego, 
sympatycznego Pana, 
tel. 504085469 

Rózne

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty. 
Tel.: 660-482-319. 

  KUPIĘ-LAMPA  lecznicza BIOPTRON 
ZEPTER, naczynia ZEPTER. 
Tel. 724-422-397. 

  PANOWIE  - preparaty, 696-380-047 

  WITRAŻ  (jeleń) wym. 94cmx70cm, 
obramowany- sprzedam, 
730-785-830 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

 
  Polecamy odchowane kolorowe 
kurki nioski. Hanusek, 
Słowiańska 2. Trasa 11, 
Tarnowskie Góry-Lubliniec, 
tel. 609664811, 601524437, 
32/2847882. Sprzedaż tylko o godz. 
9.00 lub 18.00 

  SKUP  macior, knurów, płatność 
gotówka i przelewem. 
Tel. 784424344 

 INNE 

  NAWOZY  NPK, N8, K24, P25, S9, 

MG7 + mikro, cena 1450 zł / tona, 

500-669-621 

Usługi pogrzebowe

  "KOCEL"  24h, Chorzów 

601-447-504. 

 

 008683325

ZAKŁAD POGRZEBOWY KCK
ul. Murckowska 9, Katowice

Całodobowo:
 32-255 15 51, 607 399 321

www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 

 

 008799085  

Zakład Pogrzebowy
RESURREXIT

ul. Warszawska  58
ul. Mieszka I  6 
ul. gen Jankego 68
ul. Sienkiewicza 45  

604 539 606
32 350 90 13  

Katowice tel. całodobowe :

 

Usługi kamieniarskie

  JAGIEŁŁO,  K-ce Gliwicka 81. 

Nagrobki - piwnice, 32/254-39-09, 

602-474-287 

  KATOWICE-  Ligota, ul. Kolejowa 5. 

Nagrobki, schody, parapety, blaty. 

Tel. (32)252-52-47 

  NAGROBKI  granitowe. Producent, 

najtaniej, cena już od 2000 brutto. 

Wystawa: Czeladź, ul. Reymonta 45, 

tel. 501 743 129, (32)291 50 00, 

sto2.com/hades 

 Q600792344A

nekrologi.net

NEKROLOGI

Zamieść nekrolog, kondolencje,  

wspomnienia o najbliższych, którzy odeszli, 

w Dzienniku Zachodnim

lub w postaci anonsu na stronie  

 009246712

Wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Ojca

Pani 

Barbarze Dziuk
Posłance na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej

oraz

Rodzinie

składają

Rada Nadzorcza, Zarząd oraz pracownicy
Centralnej Stacji Ratownictwa Górniczego S.A. 

w Bytomiu

eprasa.pl ddbae1a872
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PROMOCJA 
W KOLORZE BLUE 
Męski Punkt Widzenia 
 

P
romocja miasta. Takim 
wytrychem Ruch Cho-
rzów próbuje otworzyć 
skarbiec w ratuszu, by 
przetrwać jeszcze kilka 

tygodni. A miasto, jak oficjalnie 
poinformowało, uważnie się 
nad tym wnioskiem pochyliło. 

Nikt najwyraźniej nie za-
dał sobie trudu, by zwrócić 
uwagę na to, co jest w tym 
wszystkim najważniejsze. A  
więc na samo znaczenie słowa 
„promocja”. Oczywiście, że ca-
ły ten konkurs, który mógł wy-
grać tylko Ruch, stanowił for-
malną przykrywkę dla przeka-
zania klubowi pieniędzy. Mam 
jednak przekonanie, że gdzieś 
powinny istnieć granice absur-
du dotyczącego wydawania 
przez urzędników publicznych 
setek tysięcy, a może milionów 
 złotych. I czuję podskórnie, że 
właśnie w Chorzowie ta bariera 
została osiągnięta. 

Słownik Języka Polskiego 
definiuje promocję jako „dzia-
łania zmierzające do  zwiększe-
nia popularności jakiegoś pro-
duktu lub przedsięwzięcia”. 
Zadajmy więc proste pytanie: 
w jaki sposób możemy to za-
stosować w kontekście Ruchu? 
Aby uniknąć podejrzenia o su-
biektywizm przeprowadziłem 
szybki test wśród znajomych w  
całej Polsce. Wyniki były jedno-
znaczne: klub piłkarski  z Cho-
rzowa, grający na  szczeblu 
trzeciej ligi, do której obsunął 

się z Ekstraklasy w ekspreso-
wym tempie, w żaden sposób 
popularności miasta nie zwięk-
sza. Ba, jest właściwie odwrot-
nie. Bo Chorzów widziany 
przez niebieskie szkiełko jest 
obecnie - czas spojrzeć praw-
dzie w oczy - kojarzony fatal-
nie. Z zamykanymi gangami 
kiboli, porachunkami tych, któ-
rzy jeszcze chodzą na wolności, 
zabazgranymi murami, stadio-
nem przynoszącym wstyd, 
sportowym krachem i właśnie 
bezmyślnym topieniem pienię-
dzy podatników. 

Ruch, w ramach promo-
cyjnej umowy miał nakręcić 
200 spotów reklamowych i  
przeprowadzić 200 akcji. Mia-
sto wyceniło taką usługę na 4 
miliony złotych. Teraz zastana-
wia się, jaki procent klub już 
wykonał, i w związku z tym ja-
ki procent kwoty docelowej już 
mu się należy. Tu też nikt nie 
zadał prostego pytania: czy 
ktoś z Was widział jakikolwiek 
filmik? A może słyszał coś o ak-
cji, której popularność wykro-
czyła poza chorzowski wyre-
montowany Rynek? 

W całej sprawie ciekawy 
jest także element stanowiący 
w tej wieloletniej rozgrywce 
absolutną nowość: znacząca 
większość kibiców już nie chce, 
by miasto wykładało kolejne 
pieniądze, które i tak niczego 
nie zmienią w sensie długoter-
minowym! A jednak to miasto 
nad sprawą się pochyla... 

Trudno uciec od wrażenia, 
że chodzi tylko o to, by po cał-
kowitym upadku klubu w  jego 
obecnym kształcie, nie zaczęto 
zadawać pytań sięgających w  
przeszłość: dlaczego tak długo 
z magistratu w różny sposób fi-
nansowano prywatny klub i za  
publiczne pieniądze uparcie 
przeciągano go od jednej do ko-
lejnej katastrofy? ¹

Rafał Musioł 
Twitter: @rafal_musiol

Kolarstwo 

Od 3 do 9 sierpnia odbędzie się 
76. wyścig Tour de Pologne. 
Impreza należy do prestiżowe-
go cyklu UCI World Tour 2019.  
Rywalizacja zacznie się  
w Krakowie, a zakończy  
w Bukowinie Tatrzańskiej. 

W tegorocznym Tour de 
Pologne wezmą udział 22 ekipy: 
18 drużyn należących do UCI 
WorldTeams, w tym polski CCC 
Team oraz cztery z „dziką kartą”, 
w tym  reprezentacja Polski. Dy-
rektor wyścigu Czesław Lang 
bardzo cieszył się, że w naszym 
narodowym wyścigu wystąpią 
Rafał Majka (Bora-Hansgrohe) 
i Michał Kwiatkowski (Team 
Ineos). Jednak „Kwiato” ogłosił 
we wtorek, że tym razem nie po-
jedzie w TdP, który wygrał 
w ubiegłym roku. O swej decyzji 
poinformował poprzez media 
społecznościowe. 

To bardzo trudna decyzja 
„Nie jestem kimś, kto lubi zmie-
niać plany, ale to jest właśnie ten 
moment. Pomimo tego, że 
uwielbiam Tour de Pologne, 
a wspomnienia z ubiegłego roku 
są wciąż żywe, to w tej edycji nie-
stety nie wystąpię. Teraz już 
wiem, świeżo po przejechaniu 
Tour de France, że odpoczynek 
i regeneracja to coś, czego mój or-
ganizm domagał się od dawna. 
Jak dotąd to nie był wymarzony 
sezon i to chyba dobry moment 
na refleksję i trochę przemyśleń 
dotyczących przygotowań do se-
zonu - chociażby bardzo inten-
sywnego wyścigowo 2018 roku 
i próby zbudowania na tym tego-
rocznej formy. Wierzę, że 
wkrótce znów będę się cieszył 
rowerem, a wtedy na pewno ła-
twiej będzie walczyć o kolejne 
zwycięstwa” - m.in. napisał 
Kwiatkowski. Na liście startowej 
jego grupy w TdP jest natomiast 
Michał Gołaś. 

- W pełni rozumiemy i szanu-
jemy decyzję Michała (...). Mi-
chał, zapraszamy cię na tego-
roczny wyścig w roli gościa - od-
powiedział Czesław Lang. 

Rafał Majka wygrał Tour de 
Pologne w 2014 roku, nie wystar-
tował w tegorocznym Tour de 
France, co było zaplanowane już 
przed sezonem. Oprócz niego 
w grupie Bora-Hansgrohe w Pol-
sce zobaczymy Macieja Bodnara, 
Pawła Poljańskiego, Niemców 
Pascala Ackermanna i Rudigera 
Seliga oraz Włochów Davide 
Formolo, Cesare Benedettiego. 

Lang liczy na emocje w górach 
- Dwa lata temu Majka zajął dru-
gie miejsce, a w 2014 roku wygrał 
Tour de Pologne. Jestem przeko-
nany, że także w tym roku do-
starczy kibicom wielkich emocji, 
przede wszystkim w górach - 
ocenił dyrektor Lang, cytowany 
przez portal naszosie.pl. - Na pła-
skich etapach z dobrej strony bę-
dzie chciał się pokazać Pascal 
Ackermann. Świetny niemiecki 
sprinter, który w tym sezonie 
wygrał dwa etapy Giro d’Italia 
i klasyfikację punktową tego 
wyścigu, a przed rokiem zwycię-
żył na dwóch etapach Tour de 
Pologne. Cieszę się również, że 
wystartuje Cesare Benedetti, 
który w tym sezonie ma na kon-

cie etapowe zwycięstwo w Giro 
d’Italia. Polska jest mu bardzo bli-
ska, stąd pochodzi jego żona, 
a on sam doskonale mówi 
po polsku. Nie zapominajmy 
również o Davide Formolo – no-
wym mistrzu Włoch, który 
w 2016 roku był czwarty w klasy-
fikacji generalnej TdP. 

Kto może wygrać TdP 2019? 
Silny skład wystawiła Astana Pro 
Team. Miguel Angel Lopez bę-
dzie jednym z liderów tej grupy. 
Dla kolumbijskiego kolarza to 
pierwszy start w Polsce. W tym 
roku Lopez wygrał klasyfikację 
młodzieżową Giro d’Italia, 
a w 2018 był trzeci w klasyfikacji 
generalnej tego wyścigu, a także 
Vuelta a Espana. Oprócz niego 
na liście startowej Astana Pro 
Team znalazł się też Hiszpan Ion 
Izaguirre, który wygrał Tour de 
Pologne w 2015 roku, a w 2013 
i 2014 był drugi. 

Wśród faworytów do zwycię-
stwa w tegorocznym TdP, oprócz 
Majki oraz wspomnianych For-
molo, Lopeza i Izaguirre, wymie-
niani są: Luksemburczyk Bob 
Jungels (Deceuninck-Quick 

Step), Rosjanin Pawel Siwakow 
(Team Ineos), Słoweniec Matej 
Mohorić (Bahrain-Merida), Kolu-
mbijczyk Sergio Higuita (Team 
EF Education First), Włoch 
Diego Ulissi (UAE Team Emira-
tes),  Belg Bjorg Lambrecht 
(Lotto-Soudal), Australijczyk 
Ben O’Connor (Team Dimension 
Data) i Rosjanin Aleksandr Wła-
sow (Gazprom-RusVelo).  

W narodowym wyścigu będą 
chcieli się pokazać kolarze repre-
zentacji Polski: Marek Rut-
kiewicz, Maciej Paterski, Paweł 
Cieślik, Paweł Franczak, Adrian 
Kurek, Jakub Kaczmarek i Szy-
mon Rekita. ¹  
 
76. Tour de Pologne 
1. etap (3.08) Kraków - Kraków (132 km), 2. etap 
(4.08) Tarnowskie Góry - Katowice (153 km),  
3. etap (5.08) Stadion Śląski Chorzów - Zabrze 
(150,5 km), 4. etap (6.08) Jaworzno - Kocierz (173 
km), 5. etap (7.08) Kopalnia Soli „Wieliczka” - 
Bielsko-Biała (154 km), 6. etap (8.08) Zakopane 
- Kościelisko (160 km), 7. etap  (9.08) Bukovina 
Resort - Bukowina Tatrzańska (153 km).  

* O organizacyjnych aspektach 
etapów TdP w naszym regionie  
piszemy na str. 8

Tour de Pologne  
z Majką, bez Kwiatkowskiego

 
Tomasz Kuczyński 
t.kuczynski@dz.com.pl

Rafał Majka triumfował w Tour de Pologne w 2014 r. W poprzedniej edycji wygrał Michał Kwiatkowski
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Mini Tour, wielkie emocje
Kolarstwo 
Rafał Musioł 
r.musiol@dz.com.pl 

Kinder+Sport Mini Tour de Polo-
gne to największe w  kraju wy-
darzenie kolarskie dla dzieci w  
wieku od 7 do 14 lat. 

Cykl został w tym roku podzie-
lony na dwie części. Pierwszą 
z nich jest Parada Rowerowa 
Kinder+ Sport Mini Tour de 
Pologne, która będzie się odby-
wała w miastach etapowych 
przed przyjazdem kolarzy na  
metę, za wyjątkiem Jaworzna, 

gdzie zostanie ona zorganizo-
wana przed startem peletonu. 
Wezmą w niej udział dzieci od 7 
do 12 roku życia, a do przeje-
chania będzie od jednego do  
ośmiu kilometrów.  

 Kinder+ Sport Mini Tour de 
Pologne Cup to z kolei wyścigi 
dla licencjonowanych zawod-
niczek i zawodniczek ze szkó-
łek kolarskich, w wieku od 11 
do 14 lat (kategorie żak i mło-
dzik) na dystansie 15 i 20 km. 
Aby znaleźć się w klasyfikacji 
generalnej trzeba wystartować 
w co najmniej czterech eta-
pach. ¹

REKLAMA 029235559
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Piłka nożna 

Piast Gliwice po dwóch meczach 
ma tylko jeden punkt. Sprawdzi-
liśmy, kto z mistrzów najdłużej 
czekał na pierwsze zwycięstwo 
w kolejnym sezonie. 

W XXI wieku mistrz bez wygra-
nej w co najmniej dwóch spot-
kaniach zdarzył się pięciokrot-
nie. Aż trzy razy taki falstart za-
liczyła Legia Warszawa, przy  
czym od jednego punktu na  
sześć możliwych wystartowała 
tylko Legia Warszawa w sezo-
nie 2017/18. Dobrą wróżbą dla 
Piasta może być fakt, że karta 
dla stołecznego klubu odwró-
ciła się wtedy już kolejce numer 
3, kiedy to Wojskowi ograli 
w Warszawie Sandecję Nowy 
Sącz 2:0, a na mecie obronili 
trofeum.  Najgorsze otwarcie 
tego stulecia, także w wykona-
niu Legii, miało jednak miej-
sce w rozgrywkach 2002/2003. 
Wtedy mistrzowie Polski 
na dzień dobry zremisowali 
trzy mecze, wygrywając do-
piero w Zabrzu z Górnikiem 
(3:2).  

Na Śląsku niechlubną pozy-
cję lidera podobnej statystyki 
dzierży  Ruch Chorzów, 
a sprawa dotyczy poprzedniego 
stulecia.  W sezonie 1979/80 
Niebiescy nie potrafili znaleźć 
skutecznej recepty na swoich 
rywali aż w 5 pierwszych spot-
kaniach sezonu (2 remisy i 3 po-
rażki). Punktem przełomo-
wym dla chorzowian stał się 
wyjazd na Dolny Śląsk, gdzie 
wreszcie wygrał ze Śląskiem. 
Już do końca jednak Niebiescy 
grali w kratkę i zajęli na  mecie 
dopiero 11. miejsce. 

Takiej serii nigdy nie miał 
Górnik Zabrze. W sezonie 
1971/72  zaczął jak Piast obec-
nie, ale po dwóch  meczach bez 
wygranej pokonał 1:0 Stal Rze-
szów i ruszył po obronę tro-
feum. 

Piast, który w czwartek roze-
grał rewanż w Rydze (wynik 
znajdziecie Państwo na  
dziennikzachodni.pl)  ma więc 
jeszcze wszystko przed sobą, ale 
niedzielne spotkanie z Pogonią 
Szczecin ma już całkiem  dużą 
wagę. 

 - Wierzę w to, że przyjdzie 
mecz, że wyjdziemy i zrobimy 
swoje, czyli o gry dostosujemy 
też wynik - zapowiada od po-
czątku rundy jesiennej Walde-
mar Fornalik. 

Czy w niedzielę jego wiara 
zostanie spełniona? ¹ 

Do trzech razy sztuka? 
Piast czeka na punt zwrotny

 
Damian Oska 
sport@dz.com.pl

W poprzedniej kolejce Piast Gliwice przegrał we Wrocławiu  tracąc gole w ostatnich minutach
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PKO Ekstraklasa,  
3. kolejka 
 
*   Raków Częstochowa  - 
Cracovia (sob. 17.30,  
w Bełchatowie, Canal+ Sport) 
Ostatnie mecze  Korona 0:1 (dom), Jagiellonia 
1:0 (wyjazd) 
Typy ekspertów Magdalena Figura-Łyżwa 1:1 
Jan Furtok 1:1, Edward Socha 1:1, Mariusz Śrutwa 
1:0, Jan Żurek 2:2, Dział Sportowy  
DZ 2:1 
 
*  Piast Gliwice  - Pogoń 
Szczecin (niedz. 17.30, Canal+ 
Sport) 
Ostatnie mecze  Lech 1:1 (dom), Śląsk 1:2 (wy-
jazd) 
Typy ekspertów Magdalena Figura-Łyżwa 1:1, 
Jan Furtok 1:1, Edward Socha 1:2, Mariusz Śrutwa 
2:0, Jan Żurek 1:1, Dział Sportowy  
DZ 2:2 
 
*  Wisła Kraków - Górnik Za-
brze  (pon. 18, Canal+ Sport) 
Ostatnie mecze  Wisła Płock 1:1 (wyjazd), Za-
głębie 1:0 (dom) 
Typy ekspertów Magdalena Figura-Łyżwa 1:2, 
Jan Furtok 1:1, Edward Socha 1:2, Mariusz Śrutwa 
3:1, Jan Żurek 0:1,  Dział Sportowy DZ 3:2 
 
Pozosta łe mecze  
PIĄTEK  Arka Gdynia - Korona Kielce   
(18, Canal+ Sport),  
Zagłębie Lubin - Jagiellonia - Białystok 
 (20.30, Canal + Sport) 
 SOBOTA  ŁKS Łódż - Lech Poznań (20, Canal+ 
Sport) 
NIEDZIELA Wisła Płock - Lechia Gdańsk  (15, 
Canal+ Sport);  
Legia Warszawa - Śląsk Wrocław  (17.30, 
Canal+ Sport).  

    1. Pogoń Szczecin                          2             6              4:1 
    2.   Śląsk Wrocław                         2             6              3-1 
     3.   Lech Poznań                             2             4              5-1 
     4. Górnik Zabrze                         2              4               2-1 
            ŁKS Łódź                                     2             4              2-1 
     6.   Jagiellonia Białystok           2             3              3-1     
     7. Legia Warszawa                       2             3             3-3 
     8. Korona Kielce                          2             3             2-2 
---------------------------------------------------------- 
   9.    Raków Częstochowa      2               3                1-1 
   10.  Lechia Gdańsk                         2             2           0-0 
   11. Cracovia                                         2              1             2-3             
          Piast Gliwice                              2                1              2-3 
    13. Zagłębie Lubin                        2              1              1-2  
     14. Wisła Kraków                           2              1             0-1 
     15. Wisła Płock                               2              1              1-5 
     16.  Arka Gdynia                             2             0            0-5 
 
Fortuna 1. liga,  
2. kolejka 
 
*  Zagłębie Sosnowiec - 
Olimpia Grudziądz (sob. 18) 
Ostatni mecz  Podbeskidzie 1:1 (dom) 
Typy ekspertów Magdalena Figura-Łyżwa 
1:1, Jan Furtok 1:1, Edward Socha 2:0, Mariusz 
Śrutwa 1:1, Jan Żurek 1:3, Dział SportowyDZ 2:0 
 
*  GKS 1962 Jastrzębie  - GKS 
Tychy (sob. 20, Polsat Sport 
Extra) 
Ostatni mecz  Jastrzębie  Puszcza 0:0 (wy-
jazd) 
Ostatni mecz  Tychy Radomiak 1:2 (wyjazd) 
Typy ekspertów Magdalena Figura-Łyżwa 2:1, 
Jan Furtok 1:2, Edward Socha 2:1, Mariusz 
Śrutwa 1:1, Jan Żurek 1:1, Dział Sportowy DZ 1:0 
 
*  Chojniczanka  Chojnice - 
Podbeskidzie Bielsko-Biała   
(niedz. 17.45, Polsat Sport 
Extra) 

Ostatni mecz   Zagłębie Sosnowiec  1:1  (wy-
jazd) 
Typy ekspertów Magdalena Figura-Łyżwa 1:1, 
Jan Furtok 1:1, Edward Socha 0:0, Mariusz 
Śrutwa 2:0, Jan Żurek 0:1, Dział Sportowy DZ 1:0 
 
Pozosta łe mecze  
PIĄTEK Chrobry Głogów - Bruk-Bet 
Termalica  Nieciecza (19),   Sandecja  
Nowy Sącz - Miedź Legnica  (19.10), Stal  
 Mielec - Wigry Suwałki (19.39),  
Odra Opole - Puszcza Niepołomice   
 (19.45);  
 SOBOTA  Warta Poznań - GKS Bełchatów 
(17), Radomiak Radom - Stomil  
Olsztyn (18);   
 
      1.   Olimpia Grudziądz                1             3            5-0 
     2.   GKS Bełchatów                        1             3            3-0 
          Termalica Nieciecza              1             3            3-0 
     4.   Radomiak Radom                  1             3              2-1 
           Stal Mielec                                  1             3              2-1 
     6.   Chojniczanka                            1              1               1-1 
             Podbeskidzie                          1                1                1-1 
           Wigry Suwałki                         1              1               1-1 
           Zagłębie Sosnowiec         1                1                1-1 
     10. GKS Jastrzębie                    1                1            0-0 
          Miedź Legnica                          1              1            0-0 
          Odra Opole                                 1              1            0-0 
          Puszcza Niepołomice          1              1            0-0 
  14.   GKS Tychy                                     1              0               1-2 
           Warta Poznań                           1             0              1:2 
   16.   Sandecja Nowy Sącz            1             0            0-3 
          Stomil Olsztyn                          1             0            0-3 
   18. Chrobry Głogów                      1             0            0-5 

 
Superekspert DZ 
1. Magdalena  Figura-Łyżwa - 9 pkt,  
2. Edward  Socha 8 pkt,   
3. Mariusz Śrutwa, Jan Żurek po 4 pkt,   
5. Jan Furtok 3 pkt,  
6. Dział Sportowy DZ - 1 pkt.

NIEZBĘDNIK KIBICA

Piłka nożna 
Rafał Musioł 
r.musiol@dz.com.pl 

Białoruski zespół, który wyeli-
minował Piasta w I rundzie 
kwalifikacji Ligi Mistrzów, w II 
odpadł w dwumeczu z  
Rosenborgiem Trondheim. 

BATE Borysów  na własnym 
stadionie pokonało Rosenborg 
Trondheim 2:1. W rewanżu w  
Norwegii goście zagrali bardzo 
podobnie jak w Gliwicach, 
skupili się na przeszkadzaniu 
rywalom i nie mieli wielu oka-
zji, by przesądzić losy rywali-
zacji. 

Tyle, że nie doczekali się 
szczęśliwego zakończenia. Wy-
nik 0:0 utrzymywał się przez 73 
minuty, ale w końcówce 
Rosenborg nie poszedł w ślady 
Piasta i po kolejnej akcji Pal 
Andre Helland pewnie wyko-
rzystał rzut karny podykto-
wany za faul... Norwega Emila 

Jonassena, o zmuszając ekipę 
BATE do rozpaczliwego poszu-
kania swojej szansy. Norweska 
drużyna nie musiała długo cze-
kać na zadanie decydującego 
trafienia i w 85 minucie wynik 
podwyższył Alexander Soeder-
lund, co oznaczało koniec emo-
cji. 

BATE spadło w ten sposób 
do III rundy kwalifikacji Ligi Eu-
ropy, gdzie zmierzy się z FK Sa-
rajewo, a Rosenborg wciąż 
może mieć nadzieję na grę w  
Champions League. 

Pary III rundy kwalifikacji 
Ligi Mistrzów: Crvena Zvezda 
Belgrad - FC Kopenhaga, FC 
Basel - Linzer ASK, Club Brugge 
- Dynamo Kijów, NK Maribor - 
Rosenborg Trondheim, PAOK 
Saloniki - Ajax Amsterdam, 
Istanbul Basaksehir - Olym-
piakos Pireus, FK Krasnodar - 
FC Porto, CFR Cluj - Celtic Glas-
gow, APOEL Nikozja - Karabach 
Agdam, Dinamo Zagrzeb - 
Ferencvarosi TC. ¹

Wielka radość w Gliwicach była ostatnim - jak się okazało-
takim momentem BATE w kwalifikacjach Ligi Mistrzów
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BATE już nie gra 
o Ligę Mistrzów

REKLAMA 029196537
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Wyjdzie w pierwszej szóstce? 
Zaśpiewa polski hymn? Jak 
wypadnie debiut w reprezen-
tacji „naszego” Kubańczyka? 
Już znamy odpowiedzi na te 
pytania, bo Wilfredo Leon 
wreszcie zagrał dla Biało-Czer-
wonych. 

Dziękuję Wam za wszystkie 
pozyty wne wiadomości! W  
końcu jest dzień, na który cze-
kałem. Mam nadzieję, że za  
równy rok będę walczył razem 
z Polską na  moich pierwszych, 
wymarzonych Igrzyskach 
Olimpijskich. Trzymajcie kciu -
ki!!!” - napisał na  Facebooku 
Wilfredo Leon, od 24 lipca ofi-
cjalny reprezentant Polski 
w siatkówce.  

31 lipca Wilfredo Leon skoń-
czył 26 lat, więc lepszego mo-
mentu na debiut w polskiej re-
prezentacji nie mógł  sobie wy-
marzyć. Po dwuletniej karencji 
założył biało-czerwoną koszu -
lkę. 

Skromna gwiazda 
Urodził się w 1993 roku na Ku-
bie. Ojciec był zapaśnikiem, 
mama siatkarką. Na zapaśnika 
był jednak za wysoki, zaczął 
więc trenować siatkó wkę.  

Polacy pokochali Leona. 
Mo że dlatego, że jest wielką 
gwia zdą, niektórzy wręcz mó-
wią o nim „najlepszy siatkarz 
świata”, a zachowuje skrom-
ność. Ma na koncie długą listę 
sukcesów. Już jako siedemna-
stolatek zdobył z dorosłą repre-
zentacją Kuby wi cemistrzost-
wo świata. Dwa lata później 
opuścił jednak wyspę i przyje-
chał do Europy.  

Miłość i nienawiść 
Po debiucie w  polskiej repre-
zentacji większość kibiców 
nastawiona była euforycznie. 
Wpisy w internecie były 
w większości pozytywne: 
„W ko ńcu nadszedł ten 
dzień”. „Witamy na parkie-
tach siatkarskich oficjalnie 
w ba rwach Polski”, „Naresz-
cie! Teraz nikt już nas nie za-
trzyma”, „Witamy w rodzinie. 
Do zobaczenia w Tokio, mam 
już bilet na finał i planuję 
Wam kibicować!” 

Ale wiadomo: od miłości bli-
ska droga do nienawiści. Właś-
nie dlatego Wil fre do Leon był 
pytany przez dziennikarzy, czy 
kiedykolwiek spotkał się w Pol-

sce z atakami rasistowskimi. 
A on przyznał, że się zdarzyło. 
W jednej z restauracji gość za-
pytał przy nim kelnera: - A co 
ten czarny tu robi?  

Żona z Torunia 
Większość naszych rodaków 
uznała jednak już Leona za  
„swojego”. Przecież ma polską 
żonę Ma łgorzatę, pochodzącą 
z Torunia, a języka - tak trud-
nego podobno dla cudzoziem-
ców - na uczył się w imponująco 
szybkim tempie.  

Po raz pierwszy Leona zoba-
czyliśmy na boisku w sobotę 
i niedzielę w Opolu, gdzie Pol-
ska rozegrała towarzyskie me-
cze z Holandią. Teraz zalicza 
przystanek Kraków i Memoriał 
Huberta Jerzego Wa  gnera (wy-
nik meczu z  Serbią znajdziecie 
na  dziennikzachodni.pl). Od 9 
sierpnia Leon z kolegami będą 
już w Gdańsku, by walczyć  o  
olimpijską przepustkę do To-
kio. 

Sam niczego nie wygra 
Wielu kibiców widzi już na-
szych siatkarzy ze złotymi me-
dalami igrzysk na szyjach.  Klu-
czem do  sukcesu ma być właś-
nie Leon. Jednak część komen-
tatorów stu dzi te zapędy, przy-
pominając, że sam Leon ni-
czego nie wygra.  

Po medale mistrzostw 
świata sięgaliśmy jednak bez 
niego, dodawał im otuchy tylko 
na odległość. Więc może nie bę-
dzie kluczem, ale tylko wartoś-
cią dodaną? 

Leon plus Vital 
Leon w aklimatyzacji nie jest 
odosobniony. Kiedy po sukce-
sie z 2014 ro ku (zdobyliśmy 
wtedy tytuł mistrzów świata) z  
drużyny Ste phana Antigi 
odeszło wielu czo łowych gra-
czy, wydawało się, że o sukce-
sach męskiej siatkó wki musimy 
zapomnieć na lata. Tym bar-
dziej że dwa lata później nasz 
udział w igrzyskach w Rio de 

Janeiro (już wtedy z Ba rtoszem 
Kurkiem) zakończyliśmy na  
ćwierćfinale i do Polski wrócili-
śmy bez medali, a sam Antiga 
za to rozczarowanie zapłacił 
stanowiskiem. 

Wtedy rozpętała się dysku-
sja: a może wreszcie czas na  
Pola ka? Przed Antigą naszą 
drużynę prowadzili cudzozie -
mcy: Argentyńczycy - Raul 
Lo zano i Daniel Castellani 
oraz Włoch Andrea Anastasi. 
Ale PZPS znowu zdecydował 
się na cudzoziemca i zatru-
dnił kolejnego Włocha  
- Ferdinando Di Giorgiego. 
„Fefe” na trenerskiej ławce 
miejsca nie zagrzał, bo aktu-
alni wtedy mistrzowie świata 
(chociaż bez wielu mistrzów) 
zaliczyli nieudany występ 
w mistrzostwach świata.  

I wtedy los na drodze na-
szych zawodników postawił 
Vitala Heynena. Przez kibiców 
był pamiętany z meczu Polski z  
Niemcami, których prowadził 

właśnie ten belgijski szkolenio-
wiec. Biało-Czerwoni awanso-
wali wtedy do igrzysk w Rio, 
a niemiec cy musieli przełknąć 
gorycz porażki.  Szalony Vital 
Heynen był podczas ta mtego 
meczu bohaterem drugiego, 
a może nawet pierwsze go, 
planu.  

Kiedy w lutym 2018 roku 
po jawił się jako selekcjoner pol-
skiej reprezentacji, już było 
wiadomo, że takiego trenera 
męs ka siatkówka jeszcze nie 
miała. Podobnie jak „transferu” 
zawodnika klasy Leona. Obaj 
otwierają przed najlepszą prze-
cież drużyną świata całkowicie 
nowe możliwości. 

Kto jest najlepszy? 
Heynen o swojego nowego za-
wodnika został zapytany 
wprost po debiucie polskiego 
Kubańczyka  w kadrze. 

- Czy to obecnie najlepszy 
siatkarz świata? - zapytano se-
lekcjonera. 

- Najlepszy wciąż jest 
Bartosz Kurek, bo uznano go 
za takiego na ostatnich mistrzo-
stwach świata. Od tamtej pory 
nie odbyła się nowa elekcja - 
uciął temat Belg. - Wilfredo z  
pewnością  jest najbardziej zna-
nym siatkarzem. Bardzo do-
brym oczywiście tak, wręcz 
wielkim,  ale nie potrafię oce-
nić, czy  najlepszym.  

Heynen podkreśla za to pra-
cowitość Leona. 

- Skupia się na siatkówce, 
chce cały czas pracować. Właś-
nie takich potrzebujemy, żeby 
narodziła się wielka drużyna - 
podkreślał szkoleniowiec.  

Na przekór sztampie 
Pracowitość z pewnością łączy 
Heynena i Leona. Ale jest jesz-
cze jeden wspólny mianownik - 
zajęcia dalekie od sztampy. 
Z niestandardowych zachowań 
Heynen słynie zresztą od zaw-
sze. Wszyscy chyba pamiętają, 
jak Jackowi Ka sprzykowi, pre-
zesowi PZPS, wręczył medal 
z belgijskiej czekolady, obiecu-
jąc, że z igrzysk z Tokio przy-
wiezie prawdziwy.  

Jego metody treningowe 
wywarły na Leonie spore wra-
żenie.  I trudno się temu dziwić, 
skoro siatkarze na zajęciach np. 
grają „w cukie rka”, czyli muszą 
trafić piłką w bardzo mały 
przedmiot.  Zdarza się też, że  
każe im odbijać piłkę krzeseł-
kami, narzuca na siatkę plan-
dekę, by zawodnicy nie wi-
dzieli ruchów swoich kolegów 
po drugiej stronie, albo przy-
wieźć na trening wózki skle-
powe, do których trzeba trafić 
serwisem. Zawodnicy odbijali 
też piłkę w bramkarskich ręka-
wicach.... 

Kto jest najlepszy? 
Atmosfera przypomina trochę 
tę  sprzed mistrzostw świata 
w 2o18 roku, gdy kadrę trakto-
wano jako jeden wielki ekspe-
ryment. Do drużyny dołączył 
co prawda Bartosz Kurek, ale 
Heynen zabrał również do Buł-
garii i Włoch wielu młodych za-
wodników. Wielu dzie nnikarzy 
mówiło, że pie rwsza szóstka 
będzie sukcesem, a tymczasem 
ekipa wróciła ze złotem!  

Przed nami teraz kolejne 
emocje, już z bezpośrednim 
udziałem Leona. Cel jest jasny: 
awans na igrzyska.  A potem? 
Umowa Vitala Heynena wygasa 
w momencie, kiedy Polacy roze-
grają swój ostatni mecz w Tokio. 
Leon takiego limitu nie ma. 
Można jednak się zakładać, że 
zrobi wszystko, aby szkolenio-
wiec miał argumenty do podpi-
sania nowego kontraktu. ¹  

Współpraca: Rafał Musioł

Leon gra w kadrze  
 i widzi Tokio na horyzoncie. 

A kibice zacierają ręce

Anna Stasiewicz 
anna.stasiewicz@pomorska.pl

O akceptację polskich kibiców Wilfredo Leon nie musi się martwić. Teraz pozostaje pokazanie swoich możliwości na boisku 
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HOROSKOP

Wodnik (20.01-18.02) 
Mimo pełni lata Twoje emocje będą 
niczym drzewa w czasie jesiennej 

burzy. Horoskop dzienny wróży, że w „ruch” 
wprowadzą je osoby, za którymi nie przepadasz.  

  
Ryby (19.02-20.03)  
Dzień przyniesie Ci małą stabilizację. 
Horoskop na dziś zapowiada, że zre-

alizujesz wszystkie zaplanowane zadania i do-
trzymasz złożonych obietnic. Pełna „profeska”...    

         
Baran (21.03-19.04) 
Przekonasz się dzisiaj, że Twoje po-
trzeby nie zawsze są zbieżne z ocze-

kiwaniami innych. Horoskop dzienny na piątek 
sugeruje uwzględnić postronne opinie.       

 
Byk (20.04-20.05) 
W Twoim otoczeniu może pojawić 
się osoba, która będzie próbowała 

wpływać na to, co robisz. Horoskop dzienny wi-
dzi w tym zagrożenie dla powziętych planów.          

                         
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Jeśli nie masz w planach urlopu, 
spróbuj dzisiaj zorganizować sobie 

trochę czasu na odpoczynek w czasie weekendu. 
Horoskop na dziś dostrzega taką potrzebę.                

    
Rak (22.06-22.07)   
Pierwszy sierpniowy weekend po-
staraj się przeznaczyć dla bliskich. 

Horoskop dzienny wskazuje, że wolniejsze 
tempo na łonie natury przyda się także Tobie...  

      
Lew (23.07-22.08) 
Dzień przyniesie Ci sporo miłych 
chwil i sympatycznych rozmów. Ho-

roskop na dziś przyniesie Ci momentami wraże-
nie, że żyjesz w krainie łagodności. Sielanka...            

                               
Panna (23.08-22.09) 
Twoja stanowczość w podejmowa-
niu decyzji sprawi, że sporo zyskasz 

w oczach otaczających Cię osób - również przeło-
żonych. Horoskop na dziś radzi to wykorzystać.      

 
Waga (23.09-22.10)  
Ktoś z Twojego bliskiego otocze-
nia może popaść w małe tarapaty. 

Horoskop dzienny na piątek wróży, że stanie 
się tak niemal na własne życzenie tej osoby.   

 
Skorpion (23.10-21.11) 
Musisz sobie jakoś wytłumaczyć, 
że nie wszyscy mogą postawić 

znak równości między początkiem weekendu 
a odpoczynkiem. Horoskop dzienny zapo-
wiada dodatkowe obowiązki.     

 
Strzelec (22.11-21.12) 
Nieoczekiwane spotkania i zaskaku-
jące propozycje, które potrafią zwa-

lić z nóg. Horoskop na dziś wróży, że to będzie 
Twój chleb powszedni niemal przez cały dzień.  

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Możesz dzisiaj błysnąć talentem, 
o którym mało kto do tej pory wie-

dział. Horoskop dzienny na piątek zapowiada, że 
zaskoczenie wielu osób będzie bardzo duże... 

Gwidon Miklaszewski na dobry humor 

b Karolu, nie mówi się z pełnymi ustami!

b Panie Janku, pan już wychodzi?

b Niech pan przestanie wrzeszczeć, bo pana wyciągnę i zbiję 
na kwaśne jabłko!!!

b Ona dopiero teraz jest w niebezpieczeństwie...

b Ależ ja nic nie mówię Józeczku! Kocham cię takim, jakim jesteś!

b Bez komentarza!

b Ja ją pierwszy zobaczyłem!
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